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W ychodzi codziennie o godzinie -5 po południu 
z wyjątkiem  dni poświąteeznyeh.

"Numer pojedynczy kosztuje w miejscu |0  ha]., 
poczta 16 hal. — B iu ra  Bedakeyi i A d m in is trac ji 
ulica Czarnieckiego ]. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników  St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — .Listy należy frankować.

R eklam acje otwarte wolne od opłaty.

Telefon Eedakcyi N r. 8S.

rocznie 
półrocznie

P r e n u m e r a t a
zami e j scowa:

. 32 K, I ćwicrćrocznie 8 K  — h, rocznie .

. 16 K, I miesięcznie 2 K 70 h, I półrocznie

m ie jscow a :
24 Ii, I ćwierćrocznie . . 6 K, 
12 li, | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K  20 li miesięcznie. We w szystkich innych  państw ach 3 I i  80 li m iesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki11, dodatek m iesięczny do Gazety Lwow skiej, o trzym ują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i m iesięczni za dopłatą: pierw si I K 50 h, drudzy 60 h . 
„Przewodnik11 prenum erowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny og łoszeń : W iersz petitowy lub jego
m iejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za w iersz lub jego miejsce m iary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych p rzy j­
muje w yłącznie: Biuro dzienników  Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu  wy­
łącznie A gencya: C. Adam  (Y. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­

czył Nąjwyższem postanowieniem  z dnia 4 
lutego b. r. zamianować najmiłościwiej po­
nownie dotychczasowego w icegnbernatora 
Banku austro-węgierskiego, tajnego radcę Jó ­
zefa T a r k o y i c h a ,  wicegubernatorem  Ban­
ku. austro-węgierskiego na określony statu­
tami przeciąg czasu.

P . M inister skarbu zamianował zarząd­
ców podatkow ych: Franciszka D ę b s k i e g o ,  
Jana  L a t o s z y ń s k i e g o ,  Karola S ł a p ę  i
Bazylego M a r  c y n  i n k a ,  starszym i zarząd­
cami podatkowymi dla okręgu służbowego 
krajowej dyrekeyi skarbu we Lwowie.

P. M inister sprawiedliwości zam iano­
wał sędziów powiatowych i naczelników są­
dowych : S tefana Z a p a ł o w i c z a w B iałej, 
S tanisław a K i e l a r a  w Ulanowie i F ran c i­
szka T r z n a d l a  w Rozwadowie, radcami są­
du krajowego i naczelnikami sądów' powiato­
wych z pozostawieniem ich w dotychczaso­
wych miejscach służbowych.

|>. M inister sprawiedliwości przeniósł 
sędzi ego powiatowego Józefa K a r p i ń s k i e ­

g o  w Ropczycach do Jasła, oraz zam iano­
wał sędziami powiatowymi: sędziego powia­
towego i naczelnika sądu Zygmunta R u t o w -  
s k i e g o  w Głogowie dla sądu krajowego w 
Krakowie, dalej sędziów: dr. W ładysław a 
L u p  k o  w s k i  e g o  w Rozwadowie dla Rop­
czyc i S tanisław a K u ź n i  a r o w i  c z a  w Mi­
lówce dla Wadowic.

P. M inister sprawiedliwości p rzeniósł 
sędziego powiatowego i naczelnika sądu. Ma- 
ryana Edw arda K w i e c i ń s k i e g o  w Kro­
ścienku do Skawiny, oraz zamianował sędzia­
mi powiatowymi i naczelnikam i sądów7: za- 
stępcę prokuratora Państw a dr. Teodora 
K a l c z y ń s k i e g o  w Tarnowie dla Gorlic, 
tudzież sędziów: M ichała C e l e w i  c z a  w L i­
manów7 ej dla Krośeienka. A ndrzeja K u r o w ­
s k i e g o  we Frysztaku dla Żmigroda i Zdzi­
sława K ornela 0  c z k o w s k i e g o w Tarno­
brzegu dla Głogowa.

P. M inister sprawiedliwości zamiano­
wał sędziów: Kazimierza R o s o ł a  w Rop 
czycach i A lfreda J o s s ć g o  w Dobczycach, 
zastępcami prokuratora Państw a, a m ianowi 
cie pierwszego dla Krakowa, drugiego dla 
Tarnowa.

P . M inister wyznań i oświaty zamia­
now ał am anuenta w Bibliotece Szkoły poli­
technicznej -we Lwowie, U rbana W a r e g -

M a s  S a l s k i e g o ,  skryptorem  w tej Biblio­
tece. ___

.P. M inister handlu zatw ierdził pono­
wny wy b o f  Samuela H o r o w i t z a  na prezy­
denta, a Leopolda B a c z e w s k i e g o  na  w i­
ceprezydenta Izby handlowej i przemysłowej 
wre Lwowie na rok 1910.

P. Kierownik M inisterstw a rolnictw a 
zamianował w etacie urzędników7 leśno-tech- 
nicznych zarządu dóbr państw ow ych i fun­
duszowych lustratorów  la só w : Ferdynanda 
P o 1 u s z y ń s k i e g o i Jana  S c h  w7 a r z a, 
radcami leśnictwa.

P. Nam iestnik zamianował p rak ty k an ­
tów konceptowych N am iestn ictw a: Ludwika 
S in a 1 a w s k i  e g  o, ^Czesława P a w l i k o w ­
s k i e g o ,  dr. A rtura  F r i e d r i c h a ,  dr. Bro­
nisław a R z u c h o w s k i e g o ,  W łodzimierza 
K o n k o l n i a k a  i Seweryna K u l i c z k o w -  
s k i e g o ,  koncypistam i Nam iestnictw a.

Obwieszczenia
c. k. N am iestnictw a we Lwowie z dnia 14 
lutego 1910 1. XVII 11441.4/7 w sprawie 
przywozu i przewozu jaj, drobiu i pierza na 
pościel z Rossyi i z dnia 12 lutego 1910
1. XVII. 1204/70 z wykazem panujących 
w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, 
zestawionym na podstawie sprawozdań c. k. 
starostw , przedłożonych od 5 do 12 lutego

1910, — zamieszczone są w7 „Dzienniku u- 
rzędowym “ dzisiejszego num eru Gazety Lieoic- 
skiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 14 lutego.

Z położenia.
Foln. Corresp. zasiągnęła u jednego, 

jak  twierdzi, członka Prezydyum Izby posłów 
następujących in fo rm acy j: Wedle dotychcza­
sowych dyspozycyj, Izba posłów zwołana zo­
stanie prawdopodobie na 24 b. m. Pod o- 
brady dostanie się nasamprzód kontyngent 
rekrutów. Odnośne przedłożenie zalega w 
Izbie już od października z. r., a czas pobo­
ru  wojskowego, odbywającego się, jak  w ia­
domo, zwykle w marcu, już bliski. L pierw- 
szem wydaniem ustawy o kontyngencie re­
kruta połączy się zapewne, jak  w7 regule by­
wa, obszerna rozprawa polityczna, poczem 
przedłożenie zgodnie z regulam inem  odejdzie 
do komisyi. N astępnie zajmie się Izba prze- 
dłożeniami podatkowemi i budżetem. Oba te 
przedm ioty — rzecz jasna  — pozostają z so­
bą w ścisłym  związku. Prawdopodobnie 
więc pierwsze czytanie obu ustaw  odbędzie 
się równocześnie, a dyskusya nad niem i da 
Izbie ponowną sposobność rozstrząśnięcia spraw 
politycznych. Przypuszczać w7ypada, iż wobec 
niezm iernej wagi ustawy podatkowej, z któ­
rą  łączy się również kwestya finansów k ra­
jowych, dyskusya zachowa charakter rzeczo­

w i

AMEN.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

IV.

(Oiąg dalszy).

Uzbroiwszy się tedy w odwagę, a po­
drażniona do reszty tem, że pan Edw ard już 
naw et na noc do donm nie wrócił, pani A n­
na czekała na niego w bibliotece, pełna go­
dności.

W idząc zdziwione i mocno niezadowo­
lono jego spojrzenie, ozwała się sucho:

— Proszę o chwilę rozmowy....
— Przepraszam  cię.... n ie teraz....
— W łaśnie teraz.... zaraz. Tak dalej 

iść* nie może....
— Co?
  Nasze wspólne pożycie staje się nie-

możliwem.... ,
— I ja  tak sądzę. — odparł krotko 

m istrz, niezm iernie rad, że żona sama uła­
tw iała mu trudne kroki wstępne. _

Pani A nna nie spodziewała się takiej 
odpowiedzi. I nie przypuszczając nawet, aby 
spraw a separacyi mogła być w7 umyśle męża 
już postanowiona, mówiła d a le j:

— Musimy się ro zstać! Skandalów zno­
sić dłużej ani chcę, ani mogę....

— A ja  ani chcę, ani mogę zmuszać 
do tego....

— Nie idzie tu  zresztą o mnie — do­
dała pani A nna, chcąc koniecznie w yw ołaj 
dyskusyę i już gotowa do kapitulacyi, — nie 
idzie o mnie. lecz o dzieci.... Gdy Dora skoń­
czy pensyę....

M istrz pospiesznie przerw ał:
— Bez żadnego sporu pozostawiam m at­

ce pieczę o jej dalszą karyerę....
— A Zygmuś ?....
— Zygm unt je s t już w tym wieku i ma 

um ysł tak dojrzały, że możemy być o niego 
zupełnie spokojni. Niech sam rozstrzyga,

czy chce zostać ze m ną czy pójść za matką.... 
Zaręczam, że woli jego gwałci* nie hęclę, ani 
wpływać na nią....

Pani A nna powstała z miejsca i szła 
ku drzwiom.

— A zatem skończyliśmy z sobą, — 
rzekła.

— Tak. Skończyliśmy, — odparł sucho 
mistrz.

Ona przystanęła w progu i zawahała 
się chwilę.

Nagle zwróciła się całą postacią do mę­
ża. Z ust jej bladych i napraw dę drżących, 
wyszedł głuchy, pełen rzeczywistego, bolu. 
o k rzyk :

— Edw ardzie!
Ale m istrz skłonił się tylko z powagą.
— Skończyliśmy z sobą stanowczo, — 

rzekł zimno. Reszta należy do adwokata i 
sądów.... A ni matce, ani córce krzywdy nie 
uczynię....

Te ostatnie słowa, wypowiedziane z na­
ciskiem. m usiały do żywego dotknąć dumę 
pani Anny, bo odwróciła się szybko i wy­
szła. drzwi silnie zatrzaskując za sobą.

Pan Edward, nabył już był kamienicę 
z obszernym ogrodem, pierwsze piętro zbyt­
kownie urządził i tam instalow ał Lunię, a 
teraz ostentacyjnie sprowadził się do niej.

Było to jasne zadokumentowanie nie- 
tylko uczuć swoich, ale i przekonań.

— Na złość „wyjcom11 moralności, — 
mówił. — Niech teraz wyją!

Zuchwalstwo to bądź co bądź zaimpo­
nowało, a byli i tacy, których wprowadziło 
w zachwyt. B rza sk  poświęcił w stępny arty­
kuł na cześć wolnych związków, które jedy­
nie są wyrazem nieprzymuszonej woli doj­
rzałego męża.

W  rzeczywistości skandal był tak ja ­
wny i wielki, że niem al przestaw ał być skan­
dalem, o którym  ludzie opowiadają sobie na 
ucho. Policzek dany obyczajności publicznej, 
wprawił poniekąd w osłupienie opinię ogółu. 
W prawdzie niektórzy sm utnie kiwali gło­
wami :

— Stracony człow iek! Niema już^ co 
o nim  mówić. Sam wyrzucił się poza nawias.

— W  każdym razie odwagę ma.... — 
mówili inni.

— Odwagę? Nie trudno mieć taką od-

wagę, gdy się posiada milionowy majątek.... 
Tylko bogaty człowiek może sobie na nią 
pozwolić. Ciekawa rzecz, eoby powiedziano, 
gdyby kto inny, niezamożny, to zrobił i na 
tej sarnej zasadzie, z tych lub innych powo­
dów porzucił żonę i dzieci bez zaopatrzenia, 
a wziął sobie kochanicę i z n ią  zam ieszkał? 
Pan Edw ard m ógł rzucić odprawionej żonie 
krocie i wykupić się z obowiązków!

Niektórzy podnosili także pewną nielo­
giczność podobnego postępowania. Albowiem, 
jeżeli pożycie m ałżeńskie sprzykrzyło się panu 
Edwardowi i stało  mu się nieznośnem, to 
dlaczegóż w stosunku z panią Lunią nie strzegł 
się tych samych więzów wspólnego mieszka­
nia i życia? Poddał się takiem u samemu jarz­
mu, tylko nie uświęconemu legalnie. Mógł 
przecież, skoro mu się ona tak bardzo podo­
bała, utrzymywać z nią stosunki bez tych 
m atrym onialnych pozorów.

Tu znów niektórzy brali stronę pana 
E d w a rd a :

— Nie chciał być hipokrytą.... Święto- 
szkostwem się brzydzi i chciał okazać....

— Okazać.... okazać.... Wiadomo, co 
chciał okazać. B rza sk  wypowiedział to bez 
ogródki.... Ale co będzie, gdy i to m ałżeń­
stwo na lewą rękę sprzykrzy mu się także, 
gdy pięKna Lunia okaże się w pożyciu mniej 
uległą, mniej cierpliw ą od tej biednej pani 
A nny? Czy kupi jeszcze jedną kam ienicę lub 
willę i dalej próbować będzie szczęścia w 
trzecim  związku?

Wszczęte na ten tem at dyskusyę zaj­
mowały całe miasto. „Biedna" pani A nna 
była na ustach wszystkich. N ikt przeciw niej 
żadnych nie m ógł podnieść zarzutów, więc 
szło ku niej powszechne współczucie.

Zrazu zamieszkała ona na wsi, w Wi- 
łanowicach, u ciotki Bardzkiej, lecz po prze­
prowadzonym procesie separacyjnym, który 
poszedł zupełnie gładko, pan Edw ard bowiem 
okazał się niezm iernie łatwym  i rzeczywiście 
hojnym, — w róciła do m iasta, nie chcąc być 
tak daleko od córki i najęła skrom ne m ie­
szkanie w pobliżu klasztoru, w którym  Dora 
odbywała nauki. Nie dem onstrow ała już, jak  
wówczas, gdy Edward po raz pierwszy opu­
ścił gniazdo rodzinne dla pięknej Włoszki, 
nie starała  się zwrócić na siebie uwagi, — 
żyła cicho, skrom nie, jakby chciała dać zapo­

m nieć o^sobie. To zachowanie się, zrezygno­
wane, a nie pozbawione godności, jednało  jej 
powszechne sympatye, a naw et w duszy Zy­
gm unta, tak dotychczas dalekiej od matki, 
obudziło z czasem mimowolny dla niej sza­
cunek i coś nakształt żalu do ojca.

Zrazu, zapytany, oświadczył się bezwa­
runkowo za ojcem: Zostanie przy nim  i w tej 
samej kam im icy, w której ojciec z Lunią 
mieszkał, zajmie parterow y pokój. Pod tym  
względem nie było z początku w jego duszy 
najmniejszego wahania. W śród kolegów sły­
szał tylko same hym ny na cześć m istrza. 
Schlebiały mu one i upajały do tego stopnia, 
że nie dopuszczały żadnych krytycznych 
rozważań. W idywano go też często z ojcem 
i Lunią w teatrze i restauracyach. W  pierw ­
szych czasach w praw iało go to w pew ne po­
mieszanie; żenowały go ciekawe spojrzenia, 
skierowane w ich stronę, szepty i uśmiechy. 
Raz w restauracyi, gdy weszli i zasiedli ra­
zem, usłyszał przy sąsiednim  stole ironiczna 
uwagę :

— Szczególny sposób m oralnego kształ­
cenia syna!

Oburzyło go to. Przecież on już nie był 
dzieckiem i m iał swoje, zupełnie wyrobione 
przekonania. Był przyjacielem ojca i rozumiał 
go doskonale. Przesądów nie m iał żadnych. 
M ałżeństwo legalne nauczył się oddawna 
uważać, wedle Nietzschego, za „strojne kłam ­
stwo". Po największej części było to „ubóstwo 
dusz we dwoje, brud dusz we dwoje, żałosna 
we dwoje błogość!" — Nie m ógł go więc 
zbytecznie razić związek ojca z Lunią, — 
chętnie przypuszczał, że wola ich dwojga 
stworzy dopiero idealne, rzeczywiste m ałżeń­
stwo bez skazy. Zażenowanie, jakiego doświad­
czał. tłum aczył sobie jako mimowolny odruch 
zakorzenionych przesądów, nad którym  zapa­
nować należało. Zasłyszawszy więc ową uwa­
gę, która go oburzyła, zaczął ostentacyjnie 
odtąd okazywać Luni niezwykle serdeczne 
względy. S tarał się być wesołym, uprzedza­
jącym, pełnym  uszanowania a czułym. Na to 
względem m atki nigdy zdobyć się nie umiał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
A dam  Krechowiecki.
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wy. Z ustaw  socyalno-politycznych pierwszą, 
k tóra  wejść ma na porządek dzienny, będzie 
ustaw a przeciw pijaństw u. Kozprawie nad 
n ią  wyznaczy się tyle czasu, by komisye mo­
gły  spokojnie prowadzić dyskusyę nad usta­
wami finansowemi. Wśród tego komisya zda 
sprawę z przedłożenia o kontyngencie re­
kruta, które będzie musiało być przed świę­
tam i stanowczo załatwione.

W okresie poświątecznym rozwiną się 
w dalszym ciągu prace komisyj nad ustaw a­
mi finansowemi. Co do regulam inu będą mu­
siały odbyć się pomiędzy stronnictw am i ro­
kowania, aby, ile możności osiągnąć zasadni­
cze porozumienie co do głów nych zasad de­
finitywnej reformy. Na to zaś zapewne zgo­
dzą się wszyscy, by w czasie tego roku, 
w którym  prowizoryczny regulam in obowią­
zuje, przeprowadzić gruntow ną reform ę regu­
laminu, celem zabezpieczenia parlam entowi 
możliwości prawidłowej pracy.

*

O rozpoczętych dziś w W iedniu konfe­
rencjach  parlam entarzystów  z P . Prezyden­
tem M inistrów br. E ienerthem , mniema 
N . W . TagU att, że będą one m iały do po­
konania wiele trudności. W interesie parla­
m entu i konstytucyi byłoby rzeczą pożąda­
ną  — pisze ów organ — by w W iedniu zna­
leziono to, czego nadarem nie szukano w P ra ­
dze, a co musiałoby następnie korzystnie 
oddziałać na dalszy rozwój wypadków poli­
tycznych w stolicy Czech. Obok rozbicia się 
rokowań w sprawie uruchom ienia Sejmu cze­
skiego u trudnia  sytuacyę również obstrukcya 
słow eńska w Grazu, która doprowadziła do 
przedwczesnego zamknięcia Sejmu styry j­
skiego.

W  spraw ie rekonstrukcyi gabinetu — 
tw ierdzi wspom niany organ w iedeński— że 
Polacy żądają trzech portfeli dla Słowian, a 
m ianowicie dwu wakujących skutkiem  ustą­
pienia dr. Brafa i dr. Żaczka, nadto zaś je ­
dnego dla Słowian południowych. Przeciwko 
tem u żądaniu energicznie w7ystąpili Niemcy, 
U nia słow iańska zaś domaga się zupełnej 
reorganizacyi gabinetu z pozostawieniem br. 
B ienertha na  czele.

#

P. U d r  z a 1 zwołał parlam entarną ko- 
m isyę U nii słowiańskiej na środę, d. 16 b. m. 
na godz. 4 po południu. W edle Slav. Corr., 
U nia słow iańska tak pojmuje sprawę, że przy­
stąpi do „większości p racy11 i popierać bę­
dzie rozległy, w ielkich ofiar wymagający pro­
gram  pracy, jeśli gabinet jakościowo i pod 
względem ilościowym ulegnie zupełnem u prze­
kształceniu.

Na zebraniu agrarnych organizacyj P ra ­
gi omawiał p. Udrzal polityczne położenie i

4)

l L I T E M M  M f f l C M J .
Tragiczna gra w  karty.

(Ju les de G astyne: „Une tragigue 
p a rtie  d ’ecarte“.).

II.
(Ciąg dalszy).

Ju st pozwolił wygadać się służącemu, a 
potem pytał dalej:

— A czy nie zwrócił twojej uwagi, mój 
przyjacielu, pewien szczegół?

— Jak i mianowicie?
— Ten dziwny isto tn ie szczegół, że w 

portfelu twego pana znaleziono kartę  do 
grania?

— Nie bardzo m nie to zdziwiło. Pan 
h rab ia  wychodził z klubu. Mógł m achinalnie 
zabrać ją  z sobą.

— Tak, można by to w ten  sposób tłu ­
maczyć, gdyby to był wypadek odosobniony.

— Jakto?
— Nie czytujesz pan widocznie dzien­

ników.
— Rzadko. Chyba sprawozdania spor­

towe.
— A zatem n ie wiesz, że znaleziono 

w tymże czasie zwłoki bankiera, zamordo­
wanego na jednej z najludniejszych ulic P a­
ryża?

— Pana Barre? Słyszałem  o tern. Znałem 
go. Przychodził nieraz do pałacu wieczorem. 
Znam także panią Barre, bardzo piękną ko­
bietę. Ten był niew ątpliw ie zamordowany i 
wiadomo dla czego. N osił zawsze przy so­
bie znaczne kwoty. L ubił mieć zawsze pełne 
kieszenie banknotów  i złota i lubił mówić 
o tem. Pew nie zasłyszano o tem  gdzieś na 
ulicy i zabito go. Niema w tem  nic zadzi­
wiającego.

— Ale to dziwne — przerw ał Ju s t — 
że znaleziono przy nim, podobnie jak  w 
portfelu hrabiego, kartę, króla treflowego,

przy tej sposobności naw oływ ał do wprowa­
dzenia ładu przedewszystkiem w łonie stron­
nictw  czeskich. Dopiero potem mogą Czesi 
myśleć o szukaniu drogi wyjścia z dzisiejszej 
sytuacyi solidarnie z innym i austryackim i 
Słowianami. Stoimy — mówił p. Udrzal — 
u progu słowiańskiego centralizm u i wówczas 
pokaże się, kto należy do Austryi.

P. Udrzal wyraził następnie nadzieję, 
że także Polacy w najbliższej kam panii par­
lam entarnej silniej, niż dotąd, zaangażują się 
na rzecz solidarności słowiańskiej. S ilna i 
sprężysta organizacya musi, zdaniem mówcy, 
doprowadzić do zupełnego program u już dzi­
siaj podupadającej władzy Słowian w Austryi. 
Dawną polityką czeskich stronnictw  nie osią­
gnie się tego celu. H asłem  ich w parlam en­
cie na przyszłość musi być: „Od polityczne­
go romantyzmu do realizm u!11.

Sprawy sejmowe,
Na p o s i e d z e n i u  k o  m i s y  i g o s p o ­

d a r s t w a  k r a j o w e g o ,  wobec sprzecznych 
in terpretacyj oświadczenia, złożonego przezp. 
Kierownika M inisterstw a rolnictw a w komi­
syi gospodarstwa rolnego Rady państw a przy 
obradach nad akcyą ku popieraniu chowu by­
dła w Galieyi, P. N am iestnik złożył w imieniu 
Rządu następującą deklaracyę:

„Podczas rozpraw parlam entarnych nad 
przedłożeniem  rządowem o popieraniu cho­
wu bydła nawiązano rokowania pomiędzy re­
prezentantam i Koła polskiego i Klubu ru ­
skiego, celem porozumienia się na ten  przy­
padek, gdyby ze środków finansowych, do­
starczonych przez Państw o, iniał nastąp ić  bez­
pośredni rozdział pomiędzy Towarzystwa rol­
nicze w Galieyi.

Rokowania te doprowadziły do tego 
wyniku, że na przypadek powyżej podany 
rozdział pomiędzy Towarzystwa polskie i ru­
skie nastąpić ma w edług klucza odnośnego 
stanu bydła.

Rząd akceptował tę myśl i trzymając 
się tekstu układu, ustanowionego przez obie 
strony, złożył w komisyi gospodarstw a ro l­
nego odpowiadające tem u oświadczenie, prze­
ciw którem u w komisyi z żadnej strony nie 
podniesiono zarzutu.

Zbytecznem jes t zapewniać, że Rząd u- 
waża się jak  wówczas tak i nadal (nach wie 
vor), związanym taką deklaracyą, złożoną na 
podstawie układu stron obu11.

pochodzącego z tej samej talii, co król kie­
rowy twojego pana.

— Oni często gryw ali razem.
— Ale dlaczego każdy z nich wziął je ­

dną kartę  i to króla?
— Tego już nie wiem.
— To jeszcze nie wszystko. Jest i trze­

cia osoba zamordowana, baron d’A rton.
— I  on także?
— Znaleziono jego trupa w okolicach 

Bastylli, a przy nim  także kartę, króla ka­
rowego.

— No, no, — m ruknął A lfred — to za­
czyna być dziwne...

— Nieprawdaż?
— Bez w ątpienia. A ta karta  barona po­

chodzi także z tejże samej ta lii?
— Z tej samej....
— W szyscy ci panowie znali się z so­

bą. Ale w każdym razie rzecz je s t zdumie­
wająca, że iph tak niem al rów nocześnie po­
mordowano, z owym: królam i karcianym i w 
kieszeni, pochodzącymi z tejże samej ta lii—
T ak  tak.... — dodał A lfred — to bardzo
dziwne. I  w jak i sposób pan to tłum aczy?

— Nie tłumaczę w cale ; nie umiem wy­
tłumaczyć. Jestem  całkowicie tem  oszoło­
miony.

Ju s t pożegnał A lfreda. W yciągnął z 
niego, jak  mu się zdawało, to wszystko, co 
tylko było można.

Udał się następnie do pani Barró, ró­
wnie pięknej, jak  h rab ina  de Riozor i po­
czynającej się już pocieszać po śm ierci mę­
ża, — a ztam tąd do baronowej d’A rton, któ­
rą  zastał całą we łzach, tylko co bowiem 
przyniesiono zwłoki zamordowanego. Ani 
tu, ani tam nie zdobył jednak  żadnego wy­
jaśn ien ia . Obie były, podobnie jak  hrabina, 
mocno zadziwione tem, co im Ju s t oznajmił, 
ale niczem nie um iały wytłumaczyć szcze­
gólniejszej fantazyi swych mężów, aby się 
zaopatrzyć w króle z jednej i tej samej talii 
kart i to w łaśnie w chwili, gdy mieli paść 
pod ciosami tajemniczego mordercy. Żadna 
z nich nie w iedziała o jakim kolwiek podej­
rzanym  stosunku swych mężów. O ile im 
było wiadomo, nie należeli oni do żadnego 
tajnego stowarzyszenia, do żadnej sekty, nie 
byli ani anarchistam i, ani n ih ilistam i i nic 
zgoła nie mogło ściągnąć na nich, czy to 
wrogiej nienawiści, czy zemsty. Obie te  pa-

Reforma organizacyj rolniczych.
Dnia U  b. m. odbyło się w Krakowie 

posiedzenie Komitetu Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego w spraw ie reform y organizacyj 
rolniczych. Przewodniczył prezes Zdzisław hr. 
Tarnowski. Członków obecnych 25. Nieobe­
cność usprawiedliwiło 9. Po kilkugodzinnej 
dyskusyi powzięto jednom yślnie następującą 
u c h w a łę :

1. Kom itet Towarzystwa rolniczego jako 
wykonawca dawniejszych uchw ał zgromadzeń 
ogólnych Towarzystwa, s t oj ą c n i e z m i e n- 
n i e  n a  s t a n o w i s k u  s w e j  u c h w a ł y  z 
d n i a  19 l i s t o p a d a  1909 r., obstaje n ie­
zmienni e przy zapatrywaniu, iż  p r z y s z ł a  
o r g a n i z a c y a  i n t e r e s ó w  r o l n i c z y c h  
p o l e g a ć  w i n n a  n a  s t o w a r z y s z e ­
n i a c h  o bo  w i ą z k o  w y  cli. Licząc się je ­
dnak z faktem, iż wprowadzenie w życie ta ­
kiej organizacyi jest na razie niemożliwe, 
k o m i t e t  u w a ż a  z a  k o n i e c z n e  p o w o ­
ł a n i e  d o  ż y c i a  n a  p o d s t a w i e  u s t a w y  
w o d p o w i e d n i e  a t r y b u c y e  u p o s a ż o ­
n e j  w ł a d z y  a g r a r n e j .

2. Mając zaś zupełne zaufanie do po­
słów sejmowych, należących do krakowskiego 
Towarzystwa rolniczego, kom itet wryraża prze­
konanie, że zajmą w Sejmie takie stanow i­
sko, jak ie  im względy narodowe, znajomość 
stosunków, oraz potrzeb rolnictw a krajowego, 
jakoteż wzgląd na powagę i autonomię istn ie­
jących korporacyj rolniczych wskażą."

Na Węgrzech.
Z Budapesztu donoszą : Najważniejszym 

wypadkiem  dnia je s t uchw ała kom itetu wy­
konawczego party i konstytucyjnej, na mocy 
której odbyć się (w poniedziałek) mającej 
plenarnej konferencyi ma być przedłożony 
wniosek o rozwiązanie stronnictw a.

Uchwałę tę powzięto na posiedzeniu 
kom itetu dnia 12 b. m." Koloman S z e l l  i 
Ludwik N a v a y  gorąco przem awiali za tem, 
by stronnictw o nie rozwiązywało się, lecz 
owszem z całą energią podjęło walkę w o- 
bronie zasad z r. 1867. Hr. A n d r a s s y  na­
tom iast wywodził, że nie uważa tej drogi za 
właściwą, przeciwnie jest głęboko przekona­
ny, że rozwiązanie się będzie najlepszym 
krokiem, jak i może uczynić stronnictw o. J a ­
koż kom itet przy udziale 17 obecnych u- 
ehw alił większością trzech głosów przedłożyć 
konferencji plenarnej w niosek  o rozwiązanie 
stronnictw a. Wobec dzisiejszego położenia 
stron n ictwa niespodzianką uchw ała ta  dla

nie nie rozum iały zupełnie tej sprawy i Just 
opuszczając je , w iedział tyle, co i przed tem.

— Jest chyba jedyny środek rozwikła­
nia tej sprawy, — rozważał Just, — to jest 
trzeba się zaznajomić z królem  pikowym, 
znaleźć osobę, która go posiada, jeżeli ona 
istnieje i dotąd nie podzieliła losu swoich 
towarzyszy.

U dał się tedy do redakcyi pewnego 
dziennika i podał następujące ogłoszenie:

„W celu zakomunikowania ważnej i nie- 
cierpiącej zwłoki wiadomości, uprasza się 
mężczyznę, mającego króla pikowego w kie­
szeni, aby zechciał się zgłosić. Posiadacze 
trzech innych kart nie żyją11.

Zamieściwszy to ogłoszenie Ju st w rócił 
do siebie. N ie wdelkiego wprawdzie spodzie­
w ał się rezultatu po tem ogłoszeniu, ale na 
razie nic innego nie m iał do zrobienia. Gdy 
powrócił do domu, oznajmiono mu, że już 
dwukrotnie przychodzono do niego z policyi 
i że sam naczelnik zapewne przybędzie.

— To niew ątpliw ie w spraw ie "tych mor­
derstw  ?

— Tak sądzę. Zdaje się, że polieya ma 
kłopoty.

— W cale się nie dziwię....
— Nie mogą nic znaleźć i chcianoby 

to wszystko złożyć na samobójstwo.
— Byłoby to niepodobne co do bankiera, 

przebitego nożem i ograbionego. Co się tyczy 
hrabiego i barona, to co do pierwszego samo- 
bójswo je s t trudne do przypuszczenia i n ikt 
u niego w domu w samobójstwo nie wierzy. 
Baron d’A rton zginął od wystrzału, z biedą 
więc możnaby przypuścić, że sam sobie życie 
odebrał, chociaż niem a żadnego rozsądnego 
motywu, uzasadniającego samobójstwo. J e ­
stem zresztą najmocniej przekonany, że ani 
jeden  z nich  samobójstwa nie popełnił i nie 
spocznę, dopóki nie odkryję morderców i nie 
wyjaśnię zupełnie tej dziwnej sprawy, która 
w m iarę usiłowali, aby ją  rozjaśnić, coraz 
ciemniejszą, dziwniejszą i bardziej zagadko­
wą mi się wydaje.

W  tej chwili służący drzwi otworzył.
— P an  dyrektor p o licy i! — zaanon­

sował.
— Prosić !
P an  dyrektor wszedł widocznie wzru­

szony.
— Ach, mój przyjacielu! zawołał, ści-

nikogo nie b ęd z ie ; party  a konstytucyjna 
straciła  wszelkie podstawy do odgrywania 
roli samoistnego czynnika w życiu polity- 
cznem. Przywódcy jego w przyszłej walce 
stać będą na bokn, nie uchylą się jednak  od 
uczestnictwa w pracy Sejmu. Przew ażna li­
czba członków przystąpi prawdopodobnie do 
ukonstytuować się mającej w bieżącym ty­
godniu nowej party i rząd o w7 ej, k tóra dzięki 
tem u zyska znaczne wzmocnienie.

D. 12 b. m. odbyła się także konferen­
c ja  delegowanych z in ic ja tyw y lir. Dezyde­
rego P r o n a y a  rzeczników stronnictw7 Kos­
sutha i Justlia  w celu naradzenia się nad 
sposobami, zapomocą których obie te "grupy 
zwolenników haseł z r. 1848 sprzęgłyby się 
do solidarnej akeyi w przyszłych wyborach. 
Konferencyi przewodniczył br! Pronay. Dele­
gaci przyjęli przedłożone im wnioski ad re­
ferendum  i w ciągu bieżącego tygodnia mają 
zdać z nich sprawcę swym stronnictwom .

Jak  twierdzą, akeya br. P ronaya n iem a  
wielkich widoków powodzenia, Kossutowey 
bowiem chcą zwalczać tylko kandydatury zde­
cydowanych stronników  rządu, nie zaś tych 
kandydatów, którzy należą wprawdzie do zwo­
lenników r. 1867, lecz przejść postanowią do 
opozycyi. Natom iast Justhow cy obstają przy 
tem, aby w przyszłych wyborach nieubłaga­
ną walkę wypowiedziano wszystkim wogóle 
kandydatom, którzy oprą sie na gruncie za­
sad r. 1867.

Ohorwacko-serbska koalic ja  odbyła d. 
12 b. m. w Zagrzebiu posiedzenie, o którem  
wydano następujący kom unikat: P lenarna  kon­
fe ren c ja  koalic ji pod przewodnictwem p. Gre­
gora T u s k a n a  om awiała przedewszystkiem 
sprawę p. S u p i l o .

Prezydent T u s k a n  zawiadomił konfe­
re n c ję  o treści dwu listów  wystosowanych 
doń przez p. Supila. W  pierwszym datowa­
nym z W iednia d. 11 grudnia 1909 oświad­
czył p. Supilo, że ze względu na znaną roz­
praw ę sądową występuje z koalic ji. Drugie 
pismo datowane w Rjec-e (F ium e) d. -5 lutego 
1910 zawiera ponowne oświadczenie p. Su­
pilo, że z przyczyn politycznych występuje 
z koalicyi.

Po krótkiej dyskusyi uchwalono oświad­
czenie tej treści : K oalic ja  nigdy nie m iała 
najm niejszych powątpiewali co do prawości 
charakteru i uczciwości p. Supilo i dlatego 
na podstawie pierwszego jego listu  z W ie­
dnia, zgłoszenie, iż w ystępuje z koalicyi, nie 
przyjęła do wiadomości. Gdy jednak p. Supilo 
w drugim  liście jako przyczynę swego wy­
stąpienia z koalicyi podaje motywy polity­
czne, koalieya przyjm uje to oświadczenie do 
wiadomości.

N astępnie toczyła *ię dyskusja  nad sto­
sunkiem  koalicyi chorwacko-,ser liski ej do p re ­
zydenta m inistrów  i do nowego rządu kra-

skając dłoń detektywa, — jeśli mi nie przyj­
dziesz z pomocą, rozchoruję się. Zdaje mi się, 
że już posiwiałem.

— Co się sta ło?
— A no, to dzięki tej sprawie.... jakże­

by ją nazwać: sprawie kart do grania....
— A ta k ! rzekome samobójstwo hrabiego 

de Riozor, zamordowanie bankiera Barre....
— I barona d’ A rton.... Wszyscy zgi­

nęli wśród niew ytłum aczonych okoliczności, 
z kartam i w kieszeni... Doprawdy, zwaryo- 
wać można. P refek t po lic ji wzywał m nie ra ­
no do biura i ze zwykłym sobie wyrazem, 
gdy nie je s t zadowolony, a który m nie wprost 
paraliżuje, zapytał:

— No, i jakże spraw a stoi ?
— Ha — odrzekłem  — jes t rzeczą 

prawdopodobną, że h rab ia  sam sobie życie 
odebrał.

— W cale n ie! Samobójstwo je s t niedo­
puszczalne.... A może i pan B arre i baron 
d ’ A rton także popełnili sam obójstwo? Cóż 
znaczą te karty  z jednej talii, znalezione 
przy n ich ?  Jak  pan to wytłum aczy?

— W ytłumaczyć nie umiem....
— Czy były włożone tam  przez m or­

derców ? W szyscy tak przypuszczają i to znów 
oznaczałoby, że ci trzej biedacy padli ofiarą 
jednej i tej samej bandy. Ale co to za ban­
da? W iesz pan co o tem ? czy jesteś na 
tropie?....

— Jeszcze nie, panie prefekcie. Ale 
śledztwo, które rozpocząłem....

P refek t przerw ał mi gwałtownie:
— Pańskie śledztwo powinno było być 

oddawna skończone! Pow inienbyś pan już 
być o tym  czasie najzupełniej przygotowany 
do dan iam i szczegółowych wyjaśnień, gdybyś 
był tak energicznym, jak  sądziłem  i gdybyś 
um iał agentów odpowiednio zagrzać. Opinia 
publiczna jest poruszona ; dzienniki rozpisują 
się o spraw ie z goryczą, Piszą, że w krótce 
mordować będą obywateli w ich m ieszkaniach, 
na progu ich domów, a polieya będzie przy­
patryw ać się tem u biernie i zbrodniarzy nie 
wyśledzi.... Trzeba to zmienną mój panie!

Nieszczęsny dyrektor osunął się na fo­
tel, ocierając pot z czoła.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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.jowego. Sprawę z nowego położenia i z oko­
liczności, wśród jakich ono przyszło do 
skutku, ędawał p. dr. N i k o  l i c .  K onferen­
c ja  jednogłośnie przyjęła te wywody do wia­
domości. W reszcie wszystkie inne przedło­
żone komitetowi wykonawczemu warunki po 
krótkiej dyskusji przyjęto do wiadomości.

Ńa popołudniowem zebraniu omawiano 
program  prac Sejmu.

KRONIKA.
Lwów, 14 lutego.

— Kalendarz.
W t o r e k  (15 lutego):
Faustyna m. — Szezęsławm. — Hristenie

IIosp.
Wschód słońca o godzinie 6'35 rano, za­

chód słońca o godzinie 4‘40 po południu.

(I)) Dar P iusa X. dla Częstocliowy.
Piszą nam z Rzymu: Korona, jaką Ojciec św. 
ofiarował się nadesłać dla klasztoru w Często­
chowie, kiedy się dowiedział o skradzoniu klej­
notów z cudowmcgo obraza, jest już sporządzona. 
•Testto wspaniała korona złota, wysadzana bry­
lantami, oceniona na 90 tysięcy franków. 
W ty cli dniach właśnie z Watykanu wysłane 
zostało do ks. biskupa włocławskiego, Zdzito- 
wieckiego, wezwanie, aby łącznie z przeorem 
00. Paulinów, ks. Kajmanem, wysłał do Rzy- 
mu dwu delegatów celem odbioru korony i za­
wiezienia jej do Częstochowy, gdzie cudowny 
obraz uroczyście zostanie ukoronowany. Pod­
niosły czyn 0 . Świętego stanowi jeden więcej 
dowód Jego ojcowskiej miłości dla Polaków i 
wywoła żywe uczucie wdzięczności i uwielbie­
nia dla N aj wyższego Pasterza.

— Odczyt. Jutro, we wtorek, o godzi­
nie 7 wieczorem odbędzie się w sali wykłado­
wej Instytutu fizycznego przy ul. Długosza 1. 
8 wykład dr. M. Neumayera o jego uaukowych 
odkryciach, poczynionych w niezbadanych po­
przednio lasach Brazylii i o jego przygodach 
wśród Indyan, zamieszkałych nad rzeką Rio 
dag Mortes. Wykład wygłoszony w języku nie­
mieckim będzie ilustrowany obrazami świetlny­
mi. Wstęp wolny.

— Wice urzędników państwowych, kole­
jowych, autonomicznych, bankowych i nauczy­
cieli odbędzie się w sobotę, 19 b. m., o godzi­
nie 6 wieczorem w wielkiej sali ratuszowej, 
celem wysłuchania sprawozdań członków Rady 
miasta Lwowa, należących do tych sfer.

— Lwowska Izba handlow a i prze­
mysłowa odbędzie posiedzenie we wtorek, dnia 
15 b. m., o godzinie 5 po południu w sali po­
siedzeń Izby (pl. Halicki 10).

— Z Akademii rolniczej w Dublanach. 
P. Zdzisław Ludkiewicz z Litwy (gUh. kowień­
skiej), były słuchacz Akademii dublańskiej, zło­
żył dnia 28 stycznia 1910 egzamin dyplomowy 
na podstawie rozprawy pod tytułem „Kwestya 
rolna w Galicyi" i jej publicznej obrony, z po­
stępem celującym.

— Powszechne wykłady uniw ersy­
teckie. Dziś, w poniedziałek, prof. Uniw. dr.
S. Zakrzewski: „Grunwald11. Sala XIV. Uniw. 
IT. p. ul. św. Mikołaja 4. Początek o godzinie 
7 wieczorem.

We wtorek, d. 15 bm., radca Rządu prof. 
dr. A. Zipper : „Podania i poezya wieków śre­
dnich a twórczość dramatyczna E. Wagnera 
(Meistersingerzy, Tristan i Isołda, Parsyfal)“. 
Sala XIII. IJniw. II. p. ul. św. Mikołaja 4. Po­
czątek o goclz. 7 wieczorem.

— Kolo im . T. T. Jeża Tow. »Szkoły 
ludowcj<t odbędzie walne zgromadzenie we. 
środę, dnia 16 b. m., o godzinie 6 wieczorem, 
w sali posiedzeń Izby handlowej i przemysło­
wej (plac Halicki 1. 10).

— D rużyna lwowska »Związku tea­
trów i chórów włościańskie,h« odegra 
dnia 20 lutego b. r. w sali „Sokoła Macierzy"

Ojcowiznę", sztukę ludową w 3 aktach F. 
Domnika z muzyką Jana Galla. Wystawienie 
tej u nas nieznanej, a w Warszawie cieszącej 
sic powodzeniem sztuki ludowej, zapoczątkowu­
je Związek z jednej strony cykl przedstawień 
ludowych, a z drugiej strony chce pobudzić 
twórczość dramatyczną w kierunku sztuk ludo­
wych, tak u nas dotychczas leżącą odłogiem. 
Bilety do nabycia w Związku, ul. Ossolińskich
1. 9. Bliższe szczegóły doniosą afisze.

— Zgromadzenie urzędników poczto­
wych. W sobotę wieczorem odbyło się walne 
zgromadzenie członków Związku urzędników 
pocztowych pod przewodnictwem p. Winters- 
bergera. Po załatwieniu spraw czysto admini­
stracyjnej natury, toczyła się bardzo ożywiona 
dyskusya nad projektem rządowym pragmatyki 
służbowej. W dyskusyi zabierało głos kilkuna­
stu mówców, którzy krytykowali wspomniany 
projekt i żądali jego zmiany na lepsze.

f  Karol M iihlncr, radca Dworu i b. 
kierownik starostwa w Borszczowie, zmarł w 
sobotę rano w naszem mieście. Ś. p. Miihlner 
urodził się dnia 22 kwietnia 1844 roku we 
Lwowie. Po ukończeniu gimnazjum i złożeniu 
egzaminu dojrzałości, uczęszczał na wydział 
prawniczy tutejszego Uniwersytetu, następnie

po złożeniu przepisanych egzaminów wstąpił 
do służby w Namiestnictwie. Mianowany w r. 
1871 adjunktem konceptowym przy c. k. kraj. 
Komisyi serwitutowej, następnie koncypistą Na­
miestnictwa (w 1873), wreszcie komisarzem po­
wiatowym w roku 1875, pełnił służbę przy 
starostwach w Śniatynie, Husiatynie, Gródku i 
Rohatynie. W roku 1891 mianowany został 
starostą w Borszczowie, a w roku 1904 radcą 
Namiestnictwa.

W roku 1907 z okazyi przejścia na w ła­
sną prośbę w stan spoczynku, otrzymał tytuł i 
charakter radcy Dworu.

Wzorowy urzędnik, cichy pracownik, bez 
rozgłosu i próżnej chwały, biorący żywy u- 
dział w pracy społecznej, był jedną z najza­
cniejszych postaci powiatu borszezowskiego. — 
W uznaniu w idiach zasług, położonych dla 
miasta i okolicy, Borszczów i przyległe mia­
sta mianowały ś. p. Zmarłego obywatelem ho­
norowym.

W chwili, kiedy numer G azety  idzie pod 
prasę (godzina 3 po południu) odbywa się 
przy licznym udziale publiczności pogrzeb ś. p. 
Miihlnera z domu żałoby przy ulicy Łyczakow­
skiej l. 9 .

Zwłoki spoczną na wieczny spoczynek na 
cmentarzu Łyczakowskim.

—- Tow. Bursy polskiej im . Stefana 
Batorego. W jednej z sal gimnazyum im. 
Franciszka Józefa odbyło się w ubiegły piątek 
doroczne walne zgromadzenie tego Towarzy­
stwa.

Obradom przewodniczył radca d’Aban- 
court, który, otwierając zgromadzenie, omówił 
pokrótce działalność wydziału w roku ubie­
głym, przyczem 'zawiadomił o rezygnacji pre­
zesa, radcy Dworu Czeżowskiego, którego cho­
roba zmusiła do zaniechania pracy w Towa­
rzystwie.

Zgromadzenie, przyjmując tę rezygnacyę 
do wiadomości, uchwaliło jednomyślnie wyra­
zić ustępującemu prezesowi gorące podziękowa­
nie i uznanie za jego ofiarną pracę.

Z porządku dziennego zgromadzenie przy­
jęło sprawozdanie wydziału, jak i sprawozda­
nie kasowe, przedstawione przez skarbnika prof. 
Bogusza i uchwaliło wydziałowi absolutoryum. 
W dyskusyi nad sprawozdaniem omawiano spo­
soby wzbudzenia żywszego zainteresowania bur­
są i zwiększenia dochodów Towarzystwa, a po­
stawione w tej sprawie wnioski przekazano wy­
działowi do rozważenia i wykonania.

Dokonane wybory uzupełniające wydziału 
dały wynik następujący : przewodniczącym wy­
brany został jednogłośnie radca Karol d’Aban- 
court, zastępcą przewodniczącego dyr. dr. Ale­
ksander Małaczyński; członkami zarządu na S 
lata pp.: prof. Michał Bogusz, radca Dworu 
prof. dr. Henryk Kadyi, radca dr. Henryk Saw- 
czyński i ks. Antoni Ratuszny, na 1 rok zaś 
p. Jan Ihnatowicz ; zastępcami wydziałowych 
pp. dr. Jan Jordan, Zygmunt Poźniak i Otto 
Werner. Do komisyi rewizyjnej weszli pono­
wnie pp.: dyr. Józef Chołodecki, dr. Lucyan 
Szporn i Mieczysław Twardowski. Po za tern 
wchodzą w skład wydziału pp.: inż. Franciszek 
Barański, dr. Wincenty Czernecki, radca dr. 
Ksawery Fiszer, redaktor Bronisław Laskowni- 
cki, dr. August Łoziński, poseł dr. Franciszek 
Tomaszewski i dyr. dr. Konstanty Wojcie­
chowski.

W Bursie jest obecnie 16 uczniów, liczba 
członków wynosi 130. W roku ubiegłym wy­
nosiły wydatki 11.116 koron 8 hal., a rok ad 
ministracyjny zamknięto niedoborem w kwocie 
683 koron 7 hal., który pokryto znów z fun­
duszu zakładowego. Fundusz ten wynosi obe­
cnie 6182 kor. 54 hal.

— W ielki kabaret — tylko dla do­
rosłych odbędzie się w sali Kasyna miejskie­
go w najbliższy czwartek, 17 b. m. Kierowni­
ctwo artystyczne wieczoru objęła ulubienica 
lwowskiej publiczności, wybitna artystka naszej 
sceny, sukces więc zabawy z góry jest zape­
wniony, tern bardziej, że wezmą w niej w li­
cznym zastępie czynny udział artyści i amato­
rzy, znani z humoru i talentu. Początek ka­
baretu naznaczono na godz. 10 wieczorem, pu­
bliczność jednak zechce się zebrać na pół go­
dziny wcześniej, celem odbycia próby, wszyscy 
bowiem obecni w sali — o ile tego zapra­
gną — mogą wziąć udział w wykonaniu pro­
gramu wieczoru. Bilety zamawiać można w se- 
kretaryacie Kasyna miejskiego; popyt na nie 
jest bardzo wielki.

— Na budowę pom nika spiżowego 
ś. p. Andrzeja lir. Potockiego złożył w 
kasie galic. Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego p .  Zdzisław Skrzyński wręczone mu 
przez pp.: Ludwika hr. Badeniego 1000 koron, 
Trzcińskiego 100 koron, Zygmunta Lewakow- 
skiego 500 koron i Wład. Długosza 500 kor. 
Razem 2100 koron.

— Towarzystwo zabaw ruchowych
odbyło w sobotę wieczorem doroczne walne 
zgromadzenie. Sprawozdanie z tego zgromadze­
nia z powodu nawału materyału zmuszeni je­
steśmy odłożyć do nastopuege numeru.

A  Kamach samobójczy. Dziewiętna­
stoletni Kazimierz Jankowski, czeladnik masar­
ski, który — jak to w poprzednim numerze 
donieśliśmy — w nocy z piątku na sobotę 
strzelił do siebie w zamiarze samobójczym, 
zmarł dziś nad ranem w szpitalu powszechnym 
dokąd go przewieziono.

A  Zgubiono: pulares, zawierający 52 
kor.; brylant z pierścionka.

A  Samobójstwo. W realności przy ul. 
Ossolińskich 1. 12 odebrał sobie w sobotę po 
południu życie wystrzałem z rewolweru 22 letni 
Adam Jurkiewicz, słuchacz praw. Powodem sa­
mobójstwa miały być niesnaski rodzinne.

Ą  Znikła bez śladu. Czternastoletnia 
Julia Kopaezówna, wysłana jeszcze onegdaj przez 
swego służbodawcę p. Michała Nechaja do mia­
sta z pieczywem, znikła bez śladu.

Kopaezówna jest średniego wzrostu, o 
okrągłej twarzy, blondynka.

A  Błąkającego się w sobotę po połu­
dniu w ulicy Kąpielnej wołu maści białej z 
żółtemi plamkami oddała polieya w opiekę ko- 
misaryatowi H I dzielnicy.

A  Ofiara sportu. P Helena Szczęścikie- 
wiczówna używając w sobotę po południu sportu 
saneczkowego na torze Kiselki, wbiła sobie ko­
niec żelaznych saneczek w podudzie. Stacya ra­
tunkowa udzieliła jej pierwszej pomocy.

(A ) Wypadek zaczadzenia ośm iu osób. 
W przytułku dla sług im. św. Zyty przy ul. 
Blacharskiej 1. 2 zaczadziało w nocy z soboty 
na niedzielę ośm przebywająeych tam służą­
cych: Helena Bąkowska, Marya Rymarzówna, 
Marya Gozyaezówna, Anna Ryszbianks, Marya 
Władyjówna, Dorota Kozioł, Emma lYirska i 
Eleonora Ważna. Wczoraj znaleziono je  wszy­
stkie w stanie nieprzytomnym. Wezwane pogo­
towie Towarzystwa ratunkowego udzieliło im 
pierwszej pomocy. Pięć z nich z powodu zbyt 
silnego zatrucia gazami węglowymi odstawiono 
do szpitala powszechnego. Powodem wypadku 
było zbyt wczesne zamknięcie zasuwy u pieca, 
w którym napalono przedtem węgłami.

(A ) Bunda włamywaczy przed k ra ­
tkam i Sądów cmi. Przed tutejszym trybuna­
łem sądu przysięgłych rozpoczęło się dziś przed 
południem rozpisana na pięć dni rozprawa kar­
na przeciw czterem bardzo niebezpiecznym rze­
zimieszkom: Kazimierzowi Mulikowi, Rudolfowi 
Jandzie, Abrahamowi Schleicberowń i .Józefowi 
Strockowi, którym prokuratorya Państwa za­
rzuca popełnienie w lipcu i sierpniu z. r. 25 
kradzieży z włamaniem. Nadto Mulik oskarżo­
ny jost o 11 innych kradzieży.

( A )  Nagły zgon przy biurku. Wczo­
raj przed południem zmarł nagle przy biurku 
wskutek udaru serca Teodor Sycbowski, dy­
rektor filii lwowskiego Syndykatu rolniczego.

( A )  Dwużcństwo. Przed tygodniem od­
był sio w jednej z tutejszych cerkwi parafial­
nych ślub murarza Aloizego Malskiego z Para­
nia Zawadówną. Jak obecnie z doniesienia ojca 
Zawadównej, wniesionego do policyi, okazało 
się, Malski popełnił zbrodnię dwuźeiistwa, gdyż 
ma żonę, żyjącą we Lwowie.

Ponieważ Malski wraz z nowo poślubioną 
żoną wyjechał ze Lwowa, polieya wdrożyła 
kroki, celem wyśledzenia obecnego jego miejsca 
pobytu.

■f Zm arli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Julia Postruska, właścielka dóbr ziemskich, 
w 79 r. życia; Andrzej Putschegl, emeryt, radca Na­
miestnictwa, w 95 r. życia ; Włodzimierz Augustyk 
emeryt, naczelnik sądu powiat., w 77 r. życia; Fran­
ciszek Rappel, piekarz, w 62 r. życia; Marya 
Osadnikowa, żona emeryt, funkeyonarysza kolei 
państwowych, 73 r. życia; Wiktorya Bymaro- 
wiczowa, wdowa po stolarzu, w 70 r. życia;

w Samborze Helena z Wojnarowskich 
Kroclimalukowa, nauczycielka, w 28 r. życia;

w Szadeifi, Edmund Cieszewski, właśc. 
dóbr ziemskich, w 47 r. życia;

w Krużykach, Izydora z Zakrzewskich 
Maniewska, właśc. dóbr ziemskich, w 50 roku 
życia;

w Krakowie, Helena z Rupniewskich Łu- 
niew ska;

w Osnabriick Anna Antonina z ks. Suł­
kowskich, Wegnerowa, w 54 r. życia;

— Proces o szpiegostwo. Z Krakowa 
donoszą : W dalszym ciągu sobotniej rozprawy 
karnej przeciw Czesławowi Dekiertowi i 2 tow. 
o zbrodnię politycznego i wojskowego szpiego­
stwa przesłuchał trybunał drugiego podsadnego, 
Maryana K o z ł o w s k i e g o .  Oświadczył"on,"że 
do winy się nie poczuwa. Podał swe curricu- 
lum  vitae, przyczem zaprzeczył, jakoby Dekierta 
nakłaniał do wstąpienia do ochrany.

P r z e w o d n i c z ą c y  zarządził konfronta- 
eyę Kozłowskiego z Dekiertem.

Osk. D e k i  ert ,  utrzymuje, że z Kozłow­
skim mówił dwa razy w czytelni Kilińskiego, 
potem widział się z Kozłowskim na cmentarzu, 
gdzie Kozłowski pijany wygłosił w dzień za­
duszny mowę nad grobem poległych w 63 r.

Osk. K o z ł o w s k i  do D ekierta: Pan kła­
miesz, jak każdy szpieg-prowokator.

Osk. D ek  i e r  t :  Nigdy nie byłem szpie- 
giem-prawokatorem.

P r  zew.  do Dekierta: Czy Kozłowski 
pouczał pana, w jaki sposób pan ma wejść w 
stosunki z ochraną?

Osk. D e k i e r t :  Tak jest, on mnie uczył.
Osk. K o z ł o w s k i :  To jest bezczelne

kłamstwo.
Trzeci podsądny Władysław B a k a l  a r- 

c z y k ,  fryzyei z Poznańskiego, nie poczuwa się 
do winy.

Przystąpiono do przesłuchania świadków. 
Jeden z nich zeznał, że Dekiert bardzo troskli­

wie indagował go o przyczyny opuszczenia P o ­
znańskiego; interesował się też fortecami.

Świadek S z c z e b l e w s k i  zeznawał ob- 
ciążająco dla Kozłowskiego, podając, że dla 
uzyskania pieniędzy od ochrany popełniał za­
machy prowokatorskie.

Na tern rozprawę odroczono do środy.

Kronika zagraniczna.

* R o z b i c i e  s i ę  o k r ę t u  „ G e n e r a ł  
O h a n z y "  — jak donoszą z Paryża — nastą­
piło we środę wieczorem w chwili, gdy okręt 
mimo nadzwyczaj silnej burzy pełną parą usi­
łował wydostać się z niebezpiecznej strefy. Noc 
była bardzo ciemna; okręt z ogromną siłą na­
jechał na brzeg. Urzędnik cłowy Bader uszedł 
śmierci faktycznie w cudowny prawie sposób. 
Nieprzytomnie spędził całą noc; zbudzony przez 
światło dzienne błądził cały dzień, czwartek, 
dopiero w piątek przyniósł wiadomość o roz­
biciu się okrętu. Władze wysłały pomoc. L i­
czne zwłoki pływają po morzu. Okręt znikł w 
falach. Łodzie wśród burzy nie mogły nieść 
wcale ratunku. Wczoraj rano odeszły barki, by 
zbierać zwłoki i towary. Hiszpanie chcą wznieść 
w tem miejscu potężną, latarnię morską, aby 
zapobiedz podobnym nieszczęśliwym wypadkom.

Francuski minister marynarki otrzymał 
od francuskiego konsula z Palma, na Malorce, 
depeszę z doniesieniem, że okręt „Generał Cban- 
zy“ rozbił się prawdopodobnie z powodu wy­
buchu kotła. Zginęło przeszło 150 osób. Z po­
wodu wzburzonego morza nie można było przy­
stąpić do wydobycia zwłok.

W sobotę wydobyto z morza wiele zwłok 
ofiar katastrofy.

* S t a n  z d r o w i a  k r ó l a  s z w e d z k i e ­
go G u s t a w a .  W sobotę rano —  jak dono­
szą ze Sztokholmu — wydano następujący biu­
letyn : Król spał 6 do 7 godzin; stan zdrowia 
jest na ogół dobry.

* K r a d z i e ż  c e n n y c h  o b r a z ó w .  Na 
jednym z dworców berlińskich skradziono trzy 
drogocenue obrazy olejne, między innymi Uh- 
dego „Wypędzenie Ilagary".

Opieka nad m łodem i kobietami 
w e Lwow ie.

W ubiegłym tygodniu odbyło się uroczy­
ste poświecenie schroniska Opieki nad młodemi 
kobietami.

Aktu kościelnego dokonał JE . ks. Arcy­
biskup Józef Bilczewski, który też przemówił 
w niezwykle gorących słowach, podnosząc zna­
czenie tak szczęśliwie rozpoczętego dzieła. W po­
świeceniu uczestniczyli reprezentanci miasta z 
wiceprezydentem Karolem Eplerem na czele, 
liczni przedstawiciele instytucyj dobroczynnych 
lwowskich, oraz imieniem kolei państwowej 
starszy inspektor p. Józef Geringer. Nie brakło 
również delegatów7 niższej służby kolejowej, 
która w rzeczy tej tak żywy i skuteczny bierze 
udział, czego świadectwo zaś dał jeden z ich 
grona, p. Jan Twaróg, mow7ca serdeczny, pe­
łen zapału, po obywatelsku czujący.

O właściwym celu, szeroko już zakreślo­
nej akeyi, pouczyło zebranych sprawozdanie 
złożone przez przewodniczącą Opieki, p. Helenę 
Gzapelską.

„W szeregu instytucyi, któremi w osta­
tnich czasach poszczycić się mogą kulturalne 
społeczeństwa i prawdziwie humanitarne mia­
sta — zaznaczyła p. przewodnicząca — jedno z 
głównych miejsc zajmuje Opieka nad młodemi 
kobietami i związana z nią ściśle t. z. Misya 
kolejowa. Niebezpieczny zawsze bruk wielkomiej­
ski, gdzie na każdym kroku c-zylia tyle pokus 
i zasadzek, okazywał się często wprost zgu­
bny dla przybywającej zdała nieświadomej, 
łatwowiernej, słabej czy bezradnej kobiety. 
Ochronić ją  tutaj zaraz na pierwszym kroku, 
podać ciepłą siostrzaną rękę, wskazać uczciwą, 
pracę, a bodaj tylko na dzień jeden i noc zdra­
dliwą umieścić pod bezpiecznym dachem — oto 
zadanie Opieki, jak je pojęto wszędzie zagra­
nicą, jak  je pojęła i organizacja lwowska, z 
zagranioznemi pozostając-a w łączności.

„Opiekę wprowadził w czyn Związek ka­
tolicki kobiet polskich. Podejmując tę sprawę, 
czyniłyśmy to z gorączkowym pośpiechem, a 
nie mogłyśmy sic obronić niepokojącej myśli, 
iż czynimy to może zbyt późno, — tak wiele 
bowiem na wstępie ujrzałyśmy zła, tak wiele 
niegodziwości, z któremi walczyć nam przycho­
dzi! Każdy dzień, każda godzina mówią aż za 
głośno o koniecznej potrzebie tej Opieki, jeśli 
nie ma się u nas krzewić nadal handel żywym 
towarem, jeśli nie chcemy oddawać setek ofiar 
na łup ulicy, zepsucia i wszelkiej nędzy ducho­
wej i fizycznej".

Z dalszego ciągu sprawozdania dowiadu­
jemy się, że skomplikowana działalność Opieki 
skupia sio w7 dwu komitetach: miastowym (cen­
tralizującym akcje, zabiegającym o fundusze, 
zaprzątającym się. wszechstronnie przybyłemi do 
miasta młodemi kobietami) i kolej owym. Ten 
drugi ma za zadanie, przy pomocy ustanowio­
nych stałych dyżurnych na głównym dworcu i 
na Podzamczu, zbierać przy nadchodzących do 
Lwowa pociągach samotne kobiety, wysondować
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towarzyszące ich przyjazdowi okoliczności, chro­
nić nieuświadomione przed jakimkolwiek wy­
zyskiem lub sidłami handlarzy i gdy zajdzie 
potrzeba, odesłać je do miasta pod nadzorem, 
w pewne już mury schroniska.

Komitet miastowy składają panie: Ada­
mowa ks. Sapieżyna (protektorka), Emilia hr. 
Dembińska, Marya Felsztyńska, Wiktorya Gau- 
diowa, Franciszka Kallenbachowa, Karolina 
Kmicikiewiczowa, Aleksandra Miillerowa, Celi­
na Przetocka, Aniela Szawłowslca, Amelia Wło- 
dzimirska i Helena Czapelska (przewodnicząca 
Opieki), oraz pp. ks. Alfred Dobiecki, dr. Jó ­
zef Morawiecki, Karol Salianek i Franciszek 
Słonecki. Komitet kolejowy panie: Władysława 
Czarnożyńska, Helena Geringerowa, Marya Ja ­
sińska, Janina Marcińska, Jadwiga Wasylew- 
ska, Stefania Wekslerowa, Wanda Wekslero- 
wa, Helena Witkiewiczowa i Jadwiga Warcha- 
łowska.

Sprawozdanie podnosi najgoręcej czyn­
ność, gorliwość, poświęcenie niemal pań z ko­
mitetu kolejowego. Trudne swoje posłannictwo 
pojęły one szeroko, w duchu prawdziwej fi­
lantropii. One to z czcigodną, na tylu polach 
pracy zaszczytnie uznojoną p. Stefanią Weksle- 
rową na czele, wychodzą niejako na front wal­
ki, najsilniejszą stanowiąc podstawę całej dzia­
łalności.

Już w pierwszych chwilach akcyi oka­
zało się niezbędnem utworzenie dla przybywa­
jących, bezdomnych, lub tułaczek, odpowiednie­
go schroniska. Upatrzono je w pomu przy ul. 
Blacharskiej 1. 2. W trzech schludnych poko­
jach znajduje się na razie 14 łóżek, umeblo­
wanie zaś całe pochodzi z hojnej ofiary Maryi 
lir. Resseguier, oraz z darów pań do Związku 
katolickiego należących. Odniesiono się też o 
subweneye do Reprezentacyi miejskiej w siu- 
sznem mniemaniu, iż przyczyni się ona ró­
wnież ze swej strony do utrzymania schroni­
ska, bez którego istnienie Opieki zostałoby pra­
wie sparaliżowane.

Przechodząc do bezpośredniej czynności 
Opieki, wymieniła sprawozdawczym liczbę 60 
blisko wypadków interwencji — z tycli przy­
taczamy tu kilka dla lepszej ilustracyi rzeczy...

W wilię Trzech Króli przybyła z Prze­
myśla Z. G., izraelitka. Czuła się ona zupełnie 
bezradną, nie wiedziała po prostu dokąd się 
udać, w dodatku opanowana została w nader 
natarczywy sposób przez podejrzaną kobietę, 
stręczącą jej służbę. Odebrana przez dyżurne i 
skierowana do biura Opieki, wychodziła błogo­
sławiąc podaną jej pomoc.

M. B. i A. K. z Rudek zgłaszają się sa­
me do dyżurnej, którą poznały po biało-żóttej 
przepasce na ramieniu. Płacząc całują jej ręce, 
proszą, aby im wskazano służbę w uczciwym 
domu. W tej samej chwili podchodzą do dy- 
żurnej jacyś mężczyźni i ofiarują jej w}rsokie 
odstępne za oddanie dziewcząt. Odesłano je do 
schroniska.

Z wyspy Rugii, z karteczką na piersiach, 
przybyła pięcioletnia dziewczynka. Nikt nie przy­
szedł na spotkanie jej na dworzec. Z rozporzą­
dzenia Opieki odprowadzona została, po prze­
nocowaniu, do odnalezionej rodziny.

Nieznanego nazwiska dwoje nieletni cli 
dziewcząt z Dębicy, pochwycił izraelita i w 
przejściu na peronie nakłaniał je, aby idąc za 
nim, mówiły mu „w ujku1'. Rozmowę tę pod­
słuchał strażnik akcyzowy. Dziewczęta ode­
brano.

Trzynastoletnią dziewczynkę K. S. wiózł 
podejrzany „kupiec11 izraelicki do Lwowa. Kon­
duktor, spostrzegłszy jej uiepokój i łzy zawia­
domił za przyjazdem funkeyonaryuszki Opieki. 
Okazało się, że własna matka sprzedała dziecię 
swoje za 2 korony! Dziewczynko, po wylecze­
niu jej chorej nogi, umieszczono w przytułku 
sierocym.

Ponadto kilka wypadków: udaremnionego 
oszustwa przy zmianie pieniędzy przez agentów 
amerykańskich; wyrwania cudzoziemek z na­
stawionych na nie sideł; odstawienie do szpi­
tala wypędzonej przez rodzino izraelitki, która 
znalazła się na dworcu w stanie najwyższej 
rozpaczy i nędzy i wreszcie odkrycie szajki u- 
wodzicieli, której członek nie wahał się przybrać 
munduru studenckiego! Słowem: ochrona przed 
upadkiem, pomoc, chcącym się podźwignąó rada 
i podpora. Powstać zaś mające przy schroni­
sku biuro informacyjne dopełni rzeczy, dostar­
czając wskazówek, wyszukując odpowiednie za­
jęcia, pośrednicząc gorliwie, odsyłając niekwa- 
lifikujące sią do żadnej roboty z powrotem.

Nie powiodłyby sic wszakże usiłowania 
te Opieki i Misyi kolejowej, gdyby nie pomoc 
(po za pracą pań ofiarnych) okazana ze stron 
najbardziej tu decydujących. Lwią część za­
sługi przypisać tu należy dyrektorowi kolei pań­
stwowych, radcy Dworu Stanisławowi Rybi­
ckiemu i wydanym przezeń rozporządzeniom, 
które skierowały odrazu sprawo na szczęśliwe 
tory. Wielce zapobiegliwymi też okazali się pp. 
starsi inspektorowie Józef Geringer i Antoni Wek- 
sler, inspektor Antoni Soupper i zastępca in­
spektora Józef Dubieński. Wydział Opieki nie 
ma wreszcie dość słów wdzięczności dla pp. 
podurzędników, konduktorów, portyerów, oraz 
pakierów. Od pierwszej chwili poczuwszy się 
gorliwymi Opieki współpracownikami, nieustan- 
nem czuwaniem, uczciwą myślą i zawsze w po­
rę energicznem wkroczeniem, ułatwiają podjęte 
zadanie.

Dyrekeya policyi i jej reprezentaoya na 
dworcu idą niemniej Opiece na rękę. nie ogra­
niczając się po za tem w pewnych wypadkach 
samą tylko czynnością prewencyjną.

Jak  zaś budująco oddziałały te przykłady, 
dowód w tom, iż dyrekeya kolei miejskiej ele­
ktrycznej zaproponowała Opiece pośrednictwo 
swojej służby, mającej styczność z podróżują- 
cemi.

Podobnie więc jak  zagraniczne: „Prote- 
etion de la jeune filie1', „Bahnhofinission11 i „Be- 
kiimpfung des Miidchenhandels", oraz inne tego 
rodzaju instytucye katolickie na Zachodzie i Po­
łudniu Europy, łączące się w związku między­
narodowym we Fryburgu i nasza Opieka znalazła 
posłuch i wszechstronną życzliwość dla swego 
przedsięwzięcia. Będzie to dla niej podnietą do 
dalszych w tym kierunku zamierzeń. Słyszymy 
już o nowych węzłach sieci, która powiąże li­
czne a niebezpieczne punkty miast naszych — 
powstaje niejako straż kobieca, gotowa na każ­
de zawołanie, gdzie idzie o obronę lub ratunek 
istoty słabej, czy opuszczonej!

Dziać sio to zaś będzie zawsze w duchu 
chrzościańakim i w duchu naszej odwiecznej 
tradycji, Opieka bowiem nie czyni żadnej róż­
nicy pod względem religii i narodowości.

tnie lata Chopina (1848—1849). — >y dru­
giej połowie zajmującej broszury spotykamy 
rozdział o „Chopinie jako człowieku11, „Chopi­
nie pianiście i człowieku ", dalej „Chopin a 
społeczeństwo polskie11, a wreszcie spis wszy­
stkich utworów Chopina z dokładnem wyszcze­
gólnieniom tytułów jego pieśni.

Przystępna bardzo cena broszurki o Cho­
pinie (20 hal.) powinna zachęcić wszystkie na­
sze Towarzystwa oświatowe do nabywania jej 
i rozdawania między warstwy jak  najszersze, 
tembardziej, że przy większym odbiorze komi­
tet zniża cenę do 10 hal. za egzemplarz.

(b) Nalepka z podobizną F r. Cho­
pina według projektu artysty malarza Glabia- 
na pojawiła się nakładem poznańskiego komi­
tetu. W pięknej ramie widnieje wizerunek Cho­
pina, nad którym góruje serce okolone ciernia­
mi, u dołu zaś lira.

Nalepkę w czterech barwach wykonała 
poznańska firm a: Tilezek i Putiatyeki. Rozsył­
ką zajmuje się księgarnia Loitgebra w Pozna­
niu. Ze względu na bliski termin rocznicy (2,2
1). m.) powinni i nasi kupcy zaopatrzyć się w 
obfitą ilość tych kartek iluminacyjnych.

po raz 4 „Zbrodnia i kara”, dramat w 5 akiach 
na tle powieści Dostojewskiego.

W poniedziałek, po raz 2 „Zakochana ", 
komedya w 3 aktach -J. de Forto Rio,ho z p. 
Ireną Trapszo w roli tytułowej.

We wtorek, po raz 5 „Krysia leśniczanka-. 
operetka w 3 aktach J. Jam o, z H. Miłowską 
w loli tytułowej.

We środę, „Upiory1", dramat w 3 aktach 
Henr. Ibsena, występ A. Sokolicz roli „Ałwin- 
gowej"1.

We czwartek, po raz (i „Krysia leśni­
czanka11, operetka w 8 aktach J. Janio, z p,
H . Seliupp w roli tytułowej.

R epertuar tea tru  m iejskiego w Krakowie.
We wtorek „Aktorki11, komedya w 4 akt. 

Stefana Krzywoszewskiego.
We środę „Balladyna11, tragedya w ó akt. 

Juliusza Słowackiego.
We czwartek „Na kwaterze"1, komedya 

w 3 aktach Antoniego Marsa.
W piątek „Komedya omyłek1", komedya 

w 7 obrazach W. Szekspira. (Ceny zniżone).
W sobotę nowość „Major Barbara11, ko­

medya w 4 aktach Bernarda Shawa.
W niedzielę „Szczęście F ran ia11, komedya 

w 3 aktach. „Sezon11, fragment sceniczny w i 
akcie Włodzimierza Perzyńskiego. (Pół ceny ).

W niedzielę „Major Barbara11, komedya 
w 4 aktach Bernarda Shawa.

W poniedziałek „Wielki Fryderyk11, sztu­
ka w 6 aktach Adolfa Nowaczyńskiego. (Po­
czątek o g. 7).

R A U T

Towarzystwa Dam dobroczynności.
Wieczory Towarzystwa Dam dobroczyn­

ności we Lwowie m ają już swoje tradycye, 
powiedzmy odrazu, tradycye świetne w życiu 
towarzyskiem naszego m iasta. Przewodnicząca 
tej instytucyi .Romanowa hr. Potocka utrw a­
liła już ich sławę. Wiemy wiec naprzód, że 
ile razy Tow. Dam dobroczynności zainieyuje 
pod jej kierunkiem  jakąś zabawę, przedsta­
wienie, czy raut, to wieczór "ten będzie 
atrakeyą w całem tego słowa znaczeniu — 
atrakeyą niezwykle ponętną i m iłą.

Romanowa hr. Potocka posiada bowiem 
w wysokim stopniu rozwinięty dar in ic ja ty ­
wy. Umie zainteresować wszystkich projekta­
mi swoich przedstawień dobroczynnych, które 
zyskują odrazu ogolny poklask i uznanie. 
Nic też dziwnego, że i w tym  roku rbzchwy- 
tano w lot bilety na jej raut, zanim ustalono 
nawet jego program . W iedziano tylko, że 
będzie raut, a z rautem  złączone przedsta­
wienie. Ale ja k ie ?  Ciekawość powszechną 
zaspokoiła dopiero krótka notatka dzienni­
karska, objaśniająca, że Towarzystwo Dam 
dobroczynności zrywa z dawniej praktykowa­
nym zwyczajem przedstaw ień am atorskich i 
zdobywa się na sensacyjną nowość, we Lwo­
wie jeszcze nie widzianą — na wieczór pie­
śni, poezyi, śmiechu i tańca! Wieczór ów 
miał dać całą skalę wrażeń, całe pasmo 
wzruszeń i używań artystycznych i zapowiedź 
swą spełnił..,.

W sobotę roztw arły się gościnne po­
dwoje Kasyna narodowego, które bezintere­
sownie odstąpiło hr. Potockiej swoje aparta­
menty, a piękne salony parterow e zaledwie 
pomieścić mogły zebranych. Apel hr. Poto­
ckiej i tym razem nie zawiódł. Stawili się 
wszyscy. Było więc m nóstwo nazwisk wiel­
kich rodem, zasługami czy stanowiskiem, 
mnóstwo w ytwornych toalet, rasowo pię­
knych a strojnych pań i panów....

Wieczór rozpoczął prolog tak popular­
nego we Lwowie autora p. Kornela Maku­
szyńskiego, wygłoszony niezwykle udatnie 
przez p.  W andę Rudnicką.

Poeta nastro ił swą lu tnię na ton naj­
wdzięczniejszy. Rymem gładkim, a mimo poe­
tyckiej powagi nie pozbawionym tak w łaści­
wego tu humoru, zapowiedział wszystko, co 
dziać się tu będzie. A więc najpierw  śpiew. 
W tym dziale program u popisywała się p. 
Marya Wysocka, Śpiewała Karłowicza „Za­
sm uconej11, Leoncaralla „A N inon11 i piosen­
kę M usetty z „Boheme"1.

U talentow ana am atorka p. M arya z Ryl­
skich Świeżawska w ystąpiła po raz pierwszy 
przed szerszą publicznością zdobywając dłu­
gotrw ałe oklaski pięknem i pełnem  senty­
mentu wykonaniem piosenek: B ernarda „(hu 
fait peur au.x oiseaux“, Curtisa „Torna a Sur- 
rien to "1 i wdzięcznej a tak lubionej powszech­
nie neapolitańskiej melodyi ,.Ninueeia“.

Cześć wokalną zakończył występ p. St. 
Żeleńskiego z Krakowa, który z równem spo­
tkał się uznaniem, śpiewając aryę z „Luna­
tyczki11 Belliniego i krakowskie, zawsze sercu 
m iłe, pieśni ludowe.

Jako recytatorzy w ystąp ili: Romanowa 
hr. Potocka, Jerzy hr. Dzieduszycki i p. Ste­
fan Skrzyński.

W ybitny ta len t dram atyczny h r. Poto­
ckiej podziwialiśmy już niejednokrotnie. Ta­
lent ten wrodzony je s t tak bogaty, na cało­
kształt jego składa się tyle czynników, że,

N otatki literacko-artystyczne.
Z sali odczytowej. W związku nan- 

kowo-literackiui mówił w ubiegły czwartek dy­
rektor M. G a w a l e w i c z ;  był to dalszy ciąg 
dyskusyi na temat „Z zagadnień teatralnych11. 
P. Gawalewicz w godziunem przeszło przemó­
wieniu, wypowiedzianem językiem świetnym i 
z właściwą mu swadą, przebiegł dzieje tea­
tru, jego publiczności i utworów dawnej 
Hellady i Romy, znaczenie tego teatru w 
tamtych czasach, znaczenie niemal religijne, 
układ, techniczną stronę, przyczyny rozwoju, 
świetności i upadku — następnie kolejne 
przekształcanie się teatru poprzez szereg wie­
ków do dni dzisiejszych. Niezmiernie cie­
kawe i głębokie te uwagi ilustrował sza­
nowny prelegent przykładami, które świadczyły 
o niepospolitem znawstwie kultury i historyi 
teatru. Dalej zatrzymał się p. Gawalewicz przy 
teatrze meiningejskim i teatrze polskim z epoki 
stanisławowskiej, następnie przeszedł do teatrów 
współczesnych i do reform.

Dla jednych jest teatr teuiczeiu był 
w starożytnej Romie i Helladzie, dla drugich 
zaś miejscem wesołej rozryw ki; o takim teatrze, 
jakiego pragną pierwsi, można mówić tylko 
w społeczeństwach bardzo wysoko stojących. 
Jeden ze współczesnych reformatorów słusznie 
mówi, że teatr jest takim, jaką jest jego pu­
bliczność. To powiedzenie tłumaczy bardzo wiele. 
Prelegemt mówił szeroko o tych dwu teatrach, 
o literaturze, artystach i publiczności, o urzą­
dzeniu sceny, wreszcie o reżyseryi, od której, 
jeśli może nie wszystko, to bardzo jednak dużo 
zależy. Bardzo słusznie podniósł dyr. Gawa­
lewicz, że u nas brak kompletny jest choćby 
prymitywnych wskazówek dla teatrów — nie ma­
rny zupełnie tej literatury (w przeciwieństwie 
do Niemców, Francuzów i Anglików); która 
staje się coraz konieczniejszą i najwyższy więc 
byłby czas, aby ktoś wziął się do tej pracy.

U nas kwestya teatru nie jest nietylko za­
łatwiona, ale nawet należycie i jasno postawiona; 
na każdym kroku tyle jest przeciwności i tyle 
niezrozumienia, że trudno wprost pracować w 
tych warunkach. A w dodatku publiczność, 
stawia takie wymagania, o jakich nie mogą 
marzyć nawet pierwszorzędne teatry. Należy 
wiec raczej zamiast zastanawiać się nad inne- 
mi kwestyami, rozważyć na obecnych pogadan­
kach rzecz na razie bardzo w ażną: c z e g o  w 
d a n y  cli w a r u n k a c h  ma  p r a w o  p u b l i ­
c z n o ś ć  w y m a g a  ć od t e  a t r u ?

Piękne przemówienie dyr. Gawalewicza 
wynagrodzili słuchacze serdecznymi oklaskami.

W dyskusyi zabierał głos p. Zagórski, z 
powodu jednak spóźnionej pory, przewodniczą­
cy odłożył pogadankę na następny czwartek.

  (s)

(b) F ryderyk Chopin — w setną ro ­
cznice urodzin. (Poznań 1910 — skład głó­
wny w księgarni Niemierkiewicza, plac Wil- 
helmowski 3)

Staraniem bardzo ruchliwego i energi­
cznego poznańskiego komitetu im. Chopina, po­
jaw iła się świeżo dwuarkuszowa broszura pod 
podanym w nagłówku tytułem, która rozejdzie 
się niewątpliwie szeroko po wszystkich ziemiach 
dawnej Rzeczypospolitej. Broszurka o Chopinie, 
napisana przez dr. Tadeusza Schuitza, utrzyma­
na jest w tonie bardzo popularnym i w spo­
sób barwny a przytem możliwie zwięzły, daje 
jasny pogląd na życie i twórczość naszego mi­
strza.

We wstępie określa autor przystępnie 
istotę kultury i jej doniosłość, poczem podno­
si znaczenie kultury narodowej polskiej, oma­
wiając w dalszym ciągu wybitne postacie kul­
tury naszej i daje zwięzły pogląd na twórczość 
Chopina. W dalszych trzech rozdziałach omawia 
dr. Scliultz zwięźle życiorys Chopina w nastę­
pujących rozdziałach: Chopin w kraju (1810— 
1830): Chopin w Paryżu (1831—1848); Osta­

0  Zainościanaeh, broniących w 1831 
r. twierdzy, nad którą najdłużej powiewał o- 
rzeł polski, bardzo szczupłe posiadamy szcze­
góły, choć nazwiska tych bohaterów zasługują 
ua upamiętnienie. P. Michał Roiło z trudnością 
ułożył na podstawie zapisków kilku uczestni­
ków pamiętnej kampanii, niezupełną listę obroń­
ców Zamościa, w wielu wypadkach zmuszony 
poprzestać jedynie na podaniu suchych nazwisk 
dzielnych bojowników. Obecnie udało się p. 
Józefowi Oliołodeckiemu, pracującemu nad opi­
sem partyzantki i procesu pułkownika Józefa 
Zaliwskicgo, odkryć przypadkowo w pośród 
fascykułów aktów sądowych szkic autobiogra­
ficzny Alfreda Brzezińskiego, nakreślony w cza­
sie pobytu tegoż we Lwowie 24 sierpnia 1883 
r. i roździelony między znajomych i kolegów 
broni. Brzeziński — jak wiemy ze szkicu p. Rol- 
lego — oddawał oblężonym, doniosłe usługi, 
przekradając się przez oblężuiczą armię gene­
rałów Rotha i Kajzarowa i utrzymując w ten 
sposób komunikacye między Zamościem a War­
szawą. Odnaleziona obecnie autobiografia Brze­
zińskiego pozwala nam poznać bardzo ciekawy, 
nie pozbawiony awanturniczości żywot nieu­
straszonego Zamościanina.

T e a t r  lu d o w y  im i e n ia  J u l i im S ,  S ło ­
wackiego we. Lwowie. Pierwsze przedstawie­
nie Teatru ludowego przyniosło sukces mate- 
ryalny i moralny i wykazało, że instytucja taka 
we Lwowie przy sprężystem a umiejntuem prowa­
dzeniu może liczyć ua powodzenie. W ubiegłą 
niedzielę grano w sali „Gwiazdy11 komedyę Ba­
łuckiego „Emaneypowane11; grano ją  dobrze: 
role męskie (szczególnie pp. Czarski, Wybral- 
ski, Źarkowski, Eeisinger, Kurowski i inni) 
wykonano były z werwą i ze zrozumieniem, 
rzadko spotykanein na scenach amatorskich — 
zespół doskonały, z którego mogą wyjść z cza­
sem prawdziwi artyści.

Z pań palmo pierwszeństwa zdobyła p. 
Korska, która porusza się na scenie i mówi 
ak rutynowana artystka, dobrze grała również 

p. Lenkiewiczówna i Romańska.
Sztuka była wyreżyserowana bardzo do­

brze, tempo szło żywo, — całość robiła nad­
zwyczaj dodatnie wrażenie.

Życzyćby tylko należało, aby teatr ludo­
wy jak najrychlej postarał się o własny lokal!

  (S)

R epertuar tea tru  m iejskiego we Lwowie
Dziś, w poniedziałek, po raz 3 „Zbrodnia i 

kara11, dramat w 5 aktach na tle powieści Do­
stojewskiego.

We wtorek, o godz. 3 po poł. dla rnłodz. 
szkolnej, po cenach najniższych, na fundusz 
pomnika Julj. Słowackiego, „Mazepa11, trage­
dya w 5 aktach J. Słowackiego; debiut p-ny 
Edmuudy Urbańskiej. Do biletów dodawane 
będą bezpłatne kalendarze jubileuszowe Sło­
wackiego,

We wtorek, po raz 1 we środę i czwar- 
teka (nowość) „Krysia leśniczanka11, (Die Fór- 
ster-Christel) operetka w 3 aktach W. Bueh- 
bindera, muzyka Jerzego Jam o z p. Heleną 
Miłowską w roli tytułowej.

W piątek, po raz 1 (nowość) „Zakochana11 
(L’Amoureuse), komedya w 3 aktach Jerzego de 
Porto Kiehe, z p. Ireną Trapszo w roli tytu­
łowej .

W sobotę, o godz. pół do 4 po poł. dla 
młodz. szkolnej „Gwiazda Syberyi11, dramat w 
4 aktach ze śpiewami Leopolda hr. Starzeń- 
skiego.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
„Krysia leśniczanka11, operetka w 3 aktach J. 
Jarno, z p. H. Schuppówną w roli tytułowej.

W niedzielę, o godz. pół do 4 po poł. 
„Marta11 czyli „Kiermasz w Ryszmondzie11, o- 
pera w 4 aktach F. Flotowa, gościnny występ 
Henryka Drzewieckiego artysty opery warszaw­
skiej.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem
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doprawdy, występu lir. Potockiej zwykłą m iarą 
mierzyć nie można. D ykcja  jej czysta, szla­
chetna, a pełna naturalności i swobody świę­
ciła też wczoraj w deklamaeyi poezyi Uerlaina 
prawdziwe tryum fy z którym i współzawodni­
czył tylko sukces odniesiony przez lir. Poto­
cką w roli Cecylii z jedno aktowej sztuczki
E. "Grenet-Dancourta p t.: „La Sauterelle".

Sztuczka ta — to typ francuskiej ko- 
medyi lekkiej. W łaściwie... jedno wielkie nic. 
P iana zdm uchnięta z kieliszka szampana] 
Uśm iech dowcipu krótki, jak  m gnienie oka... 
Tern trudniej też zagrać taką błachostkę i 
wydobyć zeń właściwy mu styl, ton, nastrój. 
A jak  wzorowo, z jaką tinezyą dokonali tego 
nasi amatorzy! H rabina Potocka z Jerzym  hr. 
Dzieduszyckim, obdarzonym także niepospoli­
tym talentem  o podłożu charakterystyczno- 
komieznem, zagrali „La Sauterelle“ jak  praw ­
dziwi, skończeni artyści.

Hr. Dzieduszyckiemu należą się nadto 
osobne słowa uznania za wyborną interpre- 
tacye „Zasadzki" Starzeńskiego, oraz p. Ste­
fanowi Skrzyńskiemu, który wygłosił piękny 
a um yślnie na ten  wieczór napisany wiersz 
St. Eossowskiego p. t.: „M enuet". B yła to 
ilu strac ja  m enueta odtańczonego w strojach 
francuskich przez p. Zofie Obtułowiczównę i 
W ojciecha hr. Gołuchowskiego.

Na sali pogasły św iatła a w idna była 
tylko estrada. I  w purpurowej poświacie jej 
tła  zjawiła się jak  m arzenie piękna para.... 
Ona — jak  statuetka sewrska śliczna, wdzię­
czna i filigranowa, on — jakby _ z portretu 
zstąpił, układny dworak w ersa lsk i! Muzyka 
zadźwięczała cicho. A w takt jej melodyi po­
płynęły  ruchy taneczne — krągłe, wytworne,
rozmarzone.... . , ,

Obrazek to był cudny, godny pędzla 
malarza, oklaskiwano go też długo i goiąco, 
zmuszając p. Obtułowiczównę i hr. Gołuchow- 
skieo-o do powtórzenia „Menueta dwukrotnie.

Niemniejsza a trak c ją  sobotniego wie­
czoru okazał się występ p. Ireny  Hudkiew,- 
czówny. M łodziutka Polka,  ̂ wychowana w 
Ameryce uprawia sztukę tańca Izadory Dun- 
can z niezwykłą g rac ją  i zrozumieniem. Pozy 
iei klasyczne, gest szlachetny ilustru ją utwory 
muzyczne plastycznie i inteligentnie. Brak 
miejsca nie pozwala mi n iestety  rozwodzić 
s i c  szerzej nad bardzo interesującem i produk- 
cyami p. Budkiewiczówny. Tak samo, w 
krótkich jeno słowach zdać muszę sprawę z 
ostatniego num eru programu, który w ypełnił 
p. Jan  P ogorsk i. J e s t  to ta le n t na  scenie 
amatorskiej istotnie fenomenalny. Uderza 
przedewszystkiem swą wszechstronnością.

P. Pogorski układa sam swój program , 
w skład którego wchodzą także monologi 
mówiące o w ybitnych zdolnościach lite ra­
ckich ich autora. W ygłasza je  w kilku języ­
kach. Przy każdej produkcji zmienia z bły­
skawiczną szybkością maskę, strój, głos, prze­
obrażając się kolejno, jak  Fregoli, czy to 
w polskiego żydka, faktora, czy w wytwor­
nego markiza francuskiego, w oficera wojsk 
pofskich, w A m erykanina z jego typową fran- 
cuzczyzną. czy tez w dziada opowiadają­
cego bajkę „O pryncessie", a nad owym sze­
regiem  różnorodnych kieacyj, z których 
kalda jest w swoim rodzaju majstersztykiem 
aktorskim, górują dw ie: monolog Vendi~
tora  włoskiego i taniec baletniey hiszpań­
skiej. Nic też dziwnego, że p. Pogorski po­
wodzenie m iał wczoraj wielkie i że jego to 
zasługą były owe salwy śmiechu, które wy­
woływał jego dowcip, hum or i werwa z jaką 
baw ił przez półtora godziny oklaskującą go 
zapamiętale publiczność.

W  czasie pauzy zebrani przeszli do we­
stybulu, gdzie zastawiono bufet, a uproszone 
przez kom itet panie sprzedawały szampana, 
kwiaty i raczyły zgłodniałych przysmakami 
kuchni, zwiększając w ten sposób znaczny 
dochód osiągnięty z przedstawienia.

Program y ręcznie malowane zwracały 
uwagę artystycznem  swem wykonaniem. Naj­
piękniejsze z nich były dziełem p. Reiehana 
i p. Jodkowej. Spectator.

OSTATNIA POCZTA.
* P o s i e d z e n i e  s e j m o w e g o  K o ł a  

p o s e l s k i e g o  zwołane zostało na śiodę, 
16 b. m.. godzinę 4 po południu. Na po­
rządku dziennym : Sprawa Rady narodowej.

P. B o i  ni (woln. konserw), sądził, że 
państwo o powszechnem głosowaniu opiera 
się na Prusach, które mają arystokratyczne 
prawo wyborcze.

P. W i s c li b e c k wywodził, iż powsze­
d n ie  rozgoryczenie zwraca się przeciw tym 
kołom, które egoistycznie grupują się koło 
k o ro n y ; tajne głosowanie musi być alfą i 
omegą reformy.

" N astępne posiedzenie w poniedziałek. 
Na porządku dziennym : poruszona przez 
naród, liberałów  sprawa karania urzędników 
w Poznańskiem, etat ceł i pośrednie po­
datki.

=  W  związku z zarządzonemi r e w i ­
z j a m i  s e n a t o r s k i e m i ^  wylicza ukaz 
carski upełnom ocnienia rew idujących sena­
torów. W śród upełnomoenieri, jak ie  otrzym ał 
senator, przeprowadzający rewizye w guber- 
nii warszawskiej, jest w strzym anie zarządzeń 
generał-gubernatora i innych organów adm i­
nistracyjnych i zwrócenie się do senatu o 
zupełne zniesienie-tych zarządzeń, dalej p ra ­
wo wdrażania postępowania karnego przeciw 
urzędnikom  cywilnym bez bran ia do pomocy 
zwierzchności lokalnej.

=  Agcncya H ovasa  donosi: W obec 
pow tarzanych przez rozmaite pism a pogłosek 
należy stwierdzić, iż wśród m o c a r s t w  o- 
p i e k u j  ą c y c h  s i ę  K r e t a  panuje zupełna 
zgoda co do kroku, jaki ma być w krótce 
Podjęty.

W  przedmiocie w ysłania deputow anych 
z prowincyi do greckiego zgromadzenia na-, 
rodowego otrzymali zastępcy czterech mo 
carstw równobrzmiące polecenia.

Konsnlowle mocarstw opiekujących się 
Kreta wręczyli dnia 11 b. m. komitetowi 
wykonawczemu w Kanei z inieyatyw y gabi­
netu paryskiego ułożoną w spólnie notę, któ­
ra zakazuje udziału Kretenezyków w greckich 
wyborach. Wrazie niezastosowania się ich 
do tego zakazu chwycą się m ocarstw a ener­
gicznych środków.

Oświadczenie to podane będzie do wia­
domości rządom w Atenach, Konstantynopo­
lu, Berlinie i W iedniu.

=  Dzienniki ateńskie ogłaszają okól­
n ik  l i g i  w o j s k o w e j  do oficerów z usil- 
nem  wezwaniem, aby oficerowie oddawali 
się wyłącznic służbie wojskowej, a trzymali 
się zdała od wszelkich debat politycznych.

=  Z Tangern donoszą, że R a j z u i 
um arł z powodu otrucia.

=  W S e j m i e  p r u s k i m  d. 12 b. m. 
w dalszym ciągu pierwszego czytania proje­
ktu reform y wyborczej przem aw iał p. P a- 
c h n i c k e  (wolnomyśl. p. lud.) przeciw pro­
jektow i, potępiając szczególnie jaw ność gło­
sow ania; o projekcie można mówić jedynie 
z rozgoryczeniem.

Prezes m inistrów B e t h  m a n n-H o 11- 
w e g ,  odpowiadając mówcy, zaznaczył, że 
rząd wymaga, aby to, co powiedział w Izbie, 
było poważnie brane, gdyż za to jest odpo­
wiedzialny.

P. M a l k e w i t z  (konserw .) przema­
wiał za jaw nem  głosowaniem.

P. K r a u s e  (naród, lib.) oświadczył 
się za tajnością wyborów.

YTu
Kraków, 14 lutego. (T el.pr..). Wczoraj 

w sali Rady miejskiej odbyło się uroczyste 
wręczenie nagród uczniom odznaczonych na 
wystawie prac rękodzielniczych. Obecni byli 
wiceprezydent Szarski, posłowie Petelenz i 
Federowicz, reprez. Eady szk. dr. Dworski, 
oraz radni miejscy. Po przem ówieniach w rę­
czono nagrodzonym odznaczenia.

Prognoza na ju tro .
Wiedeń, 14 lutego. Prognoza na 15 lu­

tego : W G a 1 i c y i w s c h o d n i e j :  Przew a­
żnie pogodnie, miejscami mgła, słabe wiatry, 
tem pratura obniża się. Pogoda niesała.l

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Zmien­
ne zachmurzenie, średnie wiatry, niższa tem ­
peratura. Pogoda niestała.

W ied eń , 14 lutego. Dziś o godzinie 11 
przed południem otworzył P. M inister han­
dlu dr. W eiskirchner wolny port w Tryeśeie 
im. Cesarza Franciszka Józefa.

W iener Nenstadt, 14 lutego. Na polu 
Steinfekl dokonał wczoraj po południu inży­
nier W archałowski wzlotu aparatem  Farm an- 
na. A w iator okrążył wprzód sam teren w 
wysokości 5 metrów, następnie dokonał pró­
by w towarzystwie pasażera. Próby wypa­
dły bardzo dobrze. Publiczność żywo je  aplau- 
dowała. Jestto  pierwsza próba wzlotu z pa­
sażerem w A ustryi. Próby m ają być pono­
wione.

Królewiec, 14 lutego. (P . A . B .) .
Podczas wczorajszej dem onstraeyi socjalisty ­
cznej przyszło do starcia z połicyą. Areszto­
wano 50 osób.

B e r lin , 14 lutego (P . A . 11.) Wczoraj 
w rozm aitych częściach m iasta odbyło sie 45 
zgromadzeń socyalno-demokratycznych prze­
ciw projektowi reform y wyborczej. Na zgroma­
dzeniach tych proj ekt ten nazywano wprost pro­
w okacją ludności. Po zgromadzeniu tłumy 
pociągnęły pod zamek cesarski i pałac kan 
clerza, ale po lic ja  nie dopuściła ich, lecz 
powstrzymała. W pochodzie brało udział 
200.000 osób. Przyszło cło starcia z policyą. 
Jeden polieyant odniósł ciężkie rany, nadto 
odniosło rany wielu dem onstrantów. Liczby 
ranionych stw ierdzić nie można, gdyż unosili 
ich z sobą towarzysze, aby nie byli zabra­
ni przez policyę. W miejscach, gdzie nie in ­
terw eniow ała polieya, tłum y spokojnie roz­
chodziły się do domów.

B e r lin , 14 lutego. (P . A . B .) .  Dziś 
w nocy do Banku dla handlu  i przemysłu 
włam ali się niewyśledzeni dotychczas zło­
dzieje. Ponieważ usiłow anie w łam ania się 
wcześnie spostrzeżono, złodzieje spłoszeni u- 
ciekli przez dachy domów. Dotychczas nie 
stwierdzono, czy wyrządzili jaka szkodę.

B e r lin , 14 lutego. (P . A . B .j .  W cyr­
ku Sarrasaniego podczas przedstaw ienia je ­
den z lwów rzucił się na pogromcę, który 
jednak  dzięki swej odwadze i przytomności 
umysłu zdołał się ocalić. W śród widzów je ­
dna z osób dostała ataku nerwowego.

B e r lin . 14 lutego. (B . W olffa) . Wczo­
raj odbyło się kilkadziesiąt zgrom adzeń so­
cjalistycznych w sprawie reform y wyborczej. 
Po zgromadzeniach dem onstranci przeciągali 
ulicami. Spokoju nie zakłócono, z wyjątkiem 
przedmieścia Eicksdorf, gdzie przyszło do 
starcia z policyą, przyczom 1 oficer i wach­
m istrz zostali zranieni kamieniami. Po połu­
dniu przyszło do zakłócenia spokoju na „Kron- 
prinzenbrucke". przyezem 3 osoby odniosły 
obrażenia.

D u isb u rg , 14 lutego. (P . A . B .J . Przy­
szło tu  do starcia między policyą, a tłu ­
mem dem onstrującym  za powszechnem pra­
wem wyborczem.

D u isb u rg , 14 lutego. Podczas demon- 
stracyj ulicznych, skierowanych przeciw przed­
łożeniu o reform ie wyborczej, przyszło do 
starcia z policyą; kilka osób odniosło lekkie 
ran y , jednego z dem onstrantów uwięziono. 
Także w Essen podczas rozpraszania demon­
strantów  przyszło do starcia i kilka osób 
odniosło lekkie obrażen ia; w Essen usiłowali 
dem onstranci wtargnąć, do śródmieścia.

M ag d eb u rg , 14 lutego. (F . A . B .J. 
Podczas wczorajszej dem onstracji socja listy ­
cznej w spraw ie projektu reformy wyborczej, 
aresztowano 600 osób.

H a lle , 14 lutego. Po zgromadzeniu de- 
lnonstraeyjnem  około 2000 osób chciało prze­
mocą otworzyć sobie przejście koło nowego 
teatru. Zaatakowana kamieniami polieya do­
była szabel. Znaczna liczba osób zraniona,.

R zym , 14 lutego. Agencya Stefaniego  
donosi z Can.ei: Wczoraj zastępcy 4 mocarstw 
opiekuńczych wręczyli kreteńskiem u kom ite­
tów7': wykonawczemu notę z doniesieniem , że 
mocarstwa nie dopuszczą do udziału ludności 
w wyborach greckich i gdyby odniosły w ra­
żenie, że ludność ma zamiar wziąć udział, 
zarządzą, aby temu przeszkodzić.

Paryż, 14 lutego. Z Kanei donoszą, że 
Fenisselos przybywa do Aten, ponieważ liga 
wojskowTa prosiła go o podanie program u żą­
dań, który liga chce przedłożyć zgromadzeniu 
narodowemu.

P a ry ż , 14 lutego. Dzienniki utrzymują, 
że na pokładzie parowca „G enerał Chanzy" 
znajdował się ładunek prochu, który eksplo­
dował. Compagnie T ransatlan tiąue oświad­
cza, że nie otrzym ała wiadomości o takiej 
przesyłce.

C e ty n ia , 14 lutego. Sesya Skupezyny 
została zamknięta.

K o n s ta n ty n o p o l, 14 lutego. Dzienniki 
przyjmują krok mocarstw7 w7 Kanei, jako no- 
wrą rękojmię, tureckich praw.

S t. Jago, 14 lutego. (P . A . B .J. W po­
bliżu St. Jago zatonął wczoraj okręt pasażer­
ski. na pokładzie którego znajdowało się 205 
osób. Część podróżnych zabrał okręt angiel­
ski. 88 osób pozostało na szczątkach okrętu.

New C astle  (Cumberland), 14 lutego. 
Eobotnicy w kopalniach węgla w głosowe­
mu oświadczyli się za zaniechaniem  dalsze­
go strejku.

B ak u , 14 lutego. (Pet. Ag.). W kopal­
niach nafty  M issanagie nastąpił w7 jednym  
z szybów wybuch nafty, który w ciągu 24 
godzin daje 100.000 pudów!

S a n tiag o  de C hile , 14 lutego. Paro­
wiec „L una“ rozbił się przy wyspie Huam- 
blin. >Są obawy, że parowiec zatonął. Okręt 
angielski „Hathum et" wziął na swój pokład 
205 rozbitków, zostawił jednak na „Lunie" 
jeszcze 88 podróżnych, gdyż ratunek ich był 
niemożliwy. Pierwszy sternik i 50 podróżnych 
zatonęło.

P a lm a , 14 lutego. Gubernator Ba- 
learów oświadczył w7 in tem ew ie , że burza 
przeszkadza w akcyi ratunków7ej. Możliwe
jest, że część rozbitków uratow ała się na 
szczątkach rozbitego okrętu i schroniła  się 
na wybrzeżu.

M arsy lia , 14 lutego. (P . A . B .). W 
sprawie zatoniętego parowca „G enerał Chan- 
zy“ kompania okrętow7a ogłosiła listę podró­
żnych. Napór ludzi na b iura kompanii tran s­
atlantyckiej jest olbrzymi. Przed biurem  roz­
gryw ają się straszne sceny.

Rozbicie sie okrętu  »Geucrał Chauzy«-
P a lm a , 14 lutego. W edług depeszy u- 

rzędowego delegata wydobyto wezoraj przed 
południem na M inorce zwłoki jednego z ro­
botników okrętowych, zmienione tak dalece, 
że nie można ich poznać. Wczoraj widziano 
na morzu 30 zwłok, niepodobna jednak było 
przystąpić do ich w yłow ienia; zwłok poka­
zuje sie coraz więcej. Również pływa na 
powierzchni wody wiele przedmiotów i to­
warowy ale wyłowienie ich jest bez łodzi 
parowej rzeczą niemożliwą.

Znowu nastała  b u rz a ; możliwe, iż prąd 
wszystko uniesie. Mimo dozoru polic ji i żoł­
nierzy złoczyńcy kradną towrary. Dotąd nie 
rozpoznano jeszcze z ofiar katastrofy ani je ­
dnej osoby; fale odpędzają zwrłoki od brze­
gu i rzucają o skały, na których w7idać g ło­
wy, tułowia, ezęści ubrań i t. d. Ponieważ 
nie było na  miejscu parowca, nie można by­
ło wdrożyć akcyi ratunkowej.

Palm a, 14 lutego. Na żądanie guber­
natora wTysłało Towarzystwo żeglugi do Ciu- 
dadela parowiec na pomoc.

Położenie w7 Królestwie Polskiem  
i w7 llossyi.

P e te rs b u rg , 14 lutego. (Tel. p ry  w.). 
Jak  słychać, delegaci bułgarscy na konferen- 
cyę słow iańską przybyli z tym zamiarem, by 
zwołać koniecznie zjazd do Sofii, kierując się 
względami na politykę bałkańską. W innej 
sytuacyi znajdują się Polacy, których stano­
wisko w arunkują obecne, stosunki polsko- 
rossyjskie. Niewiadomo dotychchczas, jakie 
wyjście znajdzie kom itet z tego dość trudne­
go położenia.

P e te r s b u r g ,  14 lutego (Tel. pn jw .). 
Poseł Kramarz m iał w  sobotę wieczorem od­
czyt w7 klubie działaczy społecnych o poło­
żeniu Słowian zachodnich. Obecna sytuacya 
mało ma miejsc jasnych. Niemcy w7 Austryi 
próbowali osłabić stanowisko Czechów7, je ­
dnakowoż to się im nie udało z powodu wy­
bitnego tem peram entu Czechów7. Los Pola­
ków7 w Galicyi nie je s t godnym pozazdro­
szczenia, jak  to się o tem  mówi. Omawiając 
politykę Czechów w7 Eadzie państwa, wyraża 
się prelegent pochlebnie o zmianie regula­
minu ; obecnym zam iarem  Czechów jes t 
skom pletowanie gabinetu takie, by składał 
się w7 połowie ze Słowian. Zbliżenie austro-ros- 
syjskie uważa dr. Kramarz za trudne, ale za 
bardzo pożądane.

N astępnie wyrażał się prelegent zw iel- 
kiem uznaniem o przyjęciu Czechów w W ar­
szawie, widząc w tem zwrot w dotychczaso­
wych stosunkach polsko - czeskich. Od tego 
czasu niem a ani jednego Czecha, któryby Po­
lakom nie podał ręki. (Oklaski).

Dalej zbijał dr. Kram arz zarzuty, jakoby 
Czesi przyjechali do P etersburga w zam iarach 
egoistycznych. Polityka Czechów nie była n i­
gdy egoistyczna. Czesi nie potrzebują się zre­
sztą obawiać, gdyż ich nacjonalizm  zakorze­
n ił się głęboko w poczuciu narodowem, a 
pod nacjonalizm em  nie rozumieją sentym en­
talnych w estchnień, lecz miłość ojczyzny i 
pracę dla dobra kultury i postępu ludu, oraz 
obronę najmniejszego choćby skraw ka ziemi 
ojczystej. Osiągnąć to pragną nie przez zarzą­
dzenia, ale ku lturalną pracę.

Po odczycie Bułgarzy Kalinłow i Lu- 
chenow omawiali kwestyę bałkańską. Zbijali 
zarzuty, jakoby Bułgarzy nie byli po stronie 
Słowiańszczyzny.

Konstantynopol, 14 lutego. W edług 
wiadomości pism, kom isja  wojskowa, w ypra­
cowująca reform ę armii, postanow iła zapro­
jektow ać wzmocnienie stanu trzech korpusów.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W ied eń , 14 lutego 1910. Zamknięcie 

giełdy (Schlasscourse). Gdzina 2 m inut
30. A kcje, austryackiego Zakładu kredyto­
wego 676 '—. Akcye węgierskiego Zakładu
kredytowego 817-—, Akcye A nglobanku
317-75, A kcje  Unionbanku 606-50, Akcye 
Landerbanku 507-25, Akcye Bankyereinu
554-—, Akcye Bodencredit 1174-— , Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 678-— ,
Akcye kolei państwowych 760-50, Akcye 
kolei Południowej 123-75, Akcye kolei E lbe- 
thal —• —, Akcye  ̂ kolei Północnej —•—, 
Akcye kolei czerniowieckiej 559"— , Akcye 
A lpiny : 42-50, Akcye R una M uranyi 660"50, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2619-—, 
Akcye F abryki broni 715-—, Akcye Ture­
ckie tytoniow e — •—, Akcye Galicyjsko 
karpackiego Towarzystwa naftovyego 84?-—, 
O bligacje węgierskiej indemnizacyi 93-25, 
R enta majowa 95'10, A ustryacka R enta ko­
ronowa 95-05, W ęgierska R enta koronowa
92-55, 56-letnie L isty Towarzystw-a kredyto­
wego ziemskiego 93-40, 4 prc. L isty  Banku 
hipotecznego 93-75, 4 i pół prc. Listy Ban­
ku hipotecznego 99-50, 5-prc. L isty  Banku 
hipotecznego 110 '—, 4-prc. L isty Banku kra­
jowego 94-50, 4 i pół prc. L isty Banku 
krajowego 100-25, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacje propinaeyjne 97-95. 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 93-75,
4-prc. pożyczka m. Lwowa 93-—, Losy ture­
ckie 235"55, M arki 117-55, Rubel 255"—,
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1906 102-90. 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco­
no) —•—, Pożyczka m iasta Krakowa 1909
9 3 - - .

Usposobienie pomimo słabszej zagrani­
cy silne pod wpływem ciągłych zakupów 
miejscowych i peszteriskich.

Odpowiedzialny re d a k to r: 

A d a m  K r e c h o w i e c k i .
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Nowosc na
Garnuszki czekolad ow e z krem em  i malinami sztu k a  po 2 0  hal.

p o le ca ,

WŁADYSŁAWA ?ODHALICZA Lwów, ul. Akademicka 1. 5.
NADESŁANE.

No, teraz mamy ładny bal!
Teraz przyziemiłyście się w tych  lekkich  sti- 
kienkach tiulowych, żadna n ie może słowa 
wydobyć ze siebie i  kaszlecie nieznośnie. — 
K asiu, p rzyn ieś prędko ze trzy  pudełka So- 
deńskich pasty lek  m ineralnych  z apteki lub 
drogueryi — ale F ay a  praw dziw ych. Te już 
wam pomogą. Ale, jeżeli znowu na  bal pój­
dziecie, to schowajcież m i k ilk a  tak ich  p a ­
sty lek  n a  drogę powrotną, abyście się nie 
przez ięb iły  znowu. Cena 1-25 kor. za pu ­
dełko).

Jen era lne  zastępstwo na A ustro -W ęgry : W. Th. Gun- 
tzert, e. i k. nadw. dostawca, W iedeń, IV. 1 | G rosse 

N eugasse 17.

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogich brata Alberta

we Lwowie, ul. Kleparowska 15,
w ykonują w szelk ie naprawy m ebli g ię ty ch ; w y­
rabiają łóżka składane, słom ianki. Ceny um iar­
kow ane. Na żądanie zabierają m eble do napra­

wy — naprawione odsyłają.

W lu tym  b. r . zostanie otw arty

Hotel B elvedere
Lwów, ul. Jagiellońska i róg Rejtana.

W span ia ły  ten  hotel posiada w 3-piętrow ych kondy- 
gnaeyach 50 pokoi od najw ykw intniejszych do na j­
tańszych. — U rządzony jes t z n ieznanym  dotychczas 
w G alicyi komfortem. Posiada ośw ietlenie e lek try ­
czne, cen tralne ogrzewanie, lift, łaz ienk i i w entyla­
tory. — W  każdym  pokoju stylowe medle, jakoteż 
zim ny i gorący wodociąg. W  hotelu pierw szorzędna 

restauracya.
N isk ie  ceny i centrum  m iasta  czynią ten  hotel n a j­
wygodniejszym  punktem  zbornym  św iata handlowego, 

przem ysłowego i P . T. Obywateli ziem skich.

Dc najęcia
ulica Asnyka 1. 7.

Parter (zaraz).

1 pokój kaw alerski z osobnym wchodem.
Bliższa wiadomość u dozorcy domu lub w Re- 

dakcyi „Gazety Lwowskiej11 ul. Czarnieckiego I. 10 
od 12—4.

ffi
Dom bankowy i kantor wymiany

S o k a l i  L i i i  en
poleca nowo urządzone

Ogniotrwałe kasy pancerne z schowkami 
depozytowymi 

( S a f e  D e p o s i t s )
w piwnicach swego nowego gmachu. 

Prospekty i cenniki wysyłamy na żądanie.

W  tych dniach  nastąp i otwarcie

Casino de Paris
Lwów, ul. Jagiellońska i róg Rejtana.

W ystęp pierw szorzędnych s ił św iata artystycznego, 
które d la  b raku odpowiedniego etablissem ent n igdy 

jeszcze we Lwowie niewystępowały.

! Fenom enalny program !
Vv sp an ia ła  piętrow a sala w sty lu  gotyckim. W ykw in­

tn a  kuchnia  we w łasnym  zarządzie.
Właściciel: Franc D. M oszkowicz.

Przyjechali da Lwu w a.
Dnia 14 lutego 1910.
Hotfcl Qeorge’a..

PP. L. Broki z Bossyi, K. Oh&nowcz 
z Bossyi, A. y. A bram son z Bossyi, K. Ko­
bylański z W inogradu.

Hotel Victoria.
P. hr. J . Tarnowski z Chorzelowa.

Hotel Sans-souci.
P. J. Tyrowicz z Jaworowa.

Hotel Savoy.
PP. W. Diurzanowski z Wanilowej, W. 

Binduchowski z Bon-k wielkich.
Hotel Belle-Vue.

P. dr. M. Neumayer z Berlina.
Hotel Grand.

PP. E. B a je r z Ołomuńca, K. v. H ulit 
z Berlins.

Hotal Europejski.
PP. J  Hoiodyski z Sam ek, J. Kiwerski 

z Bossyi, M. W ilczewski z Bossyi.
Hotel Francuski.

PP. J. Eokos z B. ssyi, J . Żurakowski 
z Bossyi.

C E J F J F I K  
lw ow skiej Izby handlow ej i p rzem ysłow ej.

płacą żądająLwów, d n ia  14 lutego. |
w aluta kor.

I . Akeye za sztukę. IV h K h
B anku h ip . gal. po 200 zł. (400 kor.) 682 - 692 -
B anku gal. d la  han d lu  i przem .

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 415 - 425 -
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 554 - 561 -
F a b ry k i wagonów w Sanoku p rzed­

tem  L ipińskiego po 500 kor. . 450 - 500 -

I I .  L isty zastawne za 100 kor.
B anku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z iO pr. 109 70 110 40

„ „ 4%  pr. w. a. los w 50 1. ® 99 10 99 80
„ „ „ 4 pr. w. a. 601. po 200 k. bn 93 60 94 30
„ k ra j. 4 l/2 p r. w. a. los w 511. ® 100 - 100 70
„ „ 4 pr. w. a. los w 57 1. « 94 - 94 70

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. es-
(p ierw sza e m is y a ) .......................-n 96 - — —

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. ®
los w 41%  l a t .............................-h 96 - —  —

4 pr. los w 56 l a t .......................ja 93 40 94 10

I I I .  O bligi za 100 kor. ®
Gal. funduszu prop in . 4 p r. w. a. P 97 60 98 30
Buków. fund. p rop in . 5 p r  w. a. 0 101 - 101 70
Komun. B anku kr. 5 pr. (2 em.) —  — —  —

„ 41/2p r .(3  em.) ^ 99 70 100 40
„ 4 p r. (4 em.) M 93 20 93 90

Kol. lokalne dtto 4 p r .....................N 93 20 93 90
Pożyczka m. Krakowa . . . . 9 93 - 93 70
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku  1893 .................................. 93 80 94 50
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 90 80 91 50

4 konwen. . 93 - 93 70
„ szkolna krajów. 4 pr.

r. 1908 ............................ 93 50 94 20

IY .  Losy.
M. K rakow a po zł. 20 (40 kor.). 112 - 122 -

Y. Monety.
D ukat c e s a r s k i .................................. 11 36 11 48
20 f r a n k ó w k a .................................. 19 10 19 25
100 ru b li rossy jsk ich  srebrnych 2.50 - 253 -

papierow ych 254 - 2.55 50
100 m arek niem ieckich . . . . 117 40 117 80

K u r s  g ie łd y  w iedeńskiej.
D nia 12 lutego 1909.

A. Ogólny dług państwa.
Jed n o lity  d ług  państw a w banknot.

m a j - l i s to p a d ........................................
s ty c z e ń -lip ie e ........................................

Jed n o lity  d ług  państw a w srebrze
l u ty - s ie r p ie ń ........................................
k w ie c ie ń -p a ź d z ie rn ik .......................

p łacą żądają

95'15 95-35
9-5-15 95’35

99-10 99-30
99-10 99-30

żądająKoronowa w aluta. p łacą
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr. — • —

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pro. 172-25
„ „ 18 0 po 100 zł. 4 p r. . . 244-75

„ 1864 po 100 zł. . . . .  324-50
„ „ 1864 po 50 z ł .......................... 824 50

L isty  zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 289-85
B . D ług państwa (w szystk ich  w Radzie państw a 

reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. ren ta  złota w olna od podatku
za 100 zł. 4 p r .....................................

A ustr. ren ta  w wal. kor. w olna od 
podatku 4 p r .........................................

176-25
250-75
330-50
330-50
290-85

117-95 118-15

95-10 95-30

C. Obligacye kolejow e.
Kol. A rcyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. E lżb ie ty  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. E lżb iety  za 200 zł. mk.

53ń  Pr - (ostemp. akeye) . . . .
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józefa za

100 zł. 5%  p r .......................................
Kol. K arola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ......................................... 94-75
Kol. A rcyks. liudo lfa  w wal. koron 

wolne od podatku 4 p r .....................

95-40 96-40

11490 115-90

453-75

118-85

456-75

119-80

95-75

94-85 95-85

Obligacye pierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Aro. A lbrech ta  za 300 zł. 5 pr. 104-50

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —■—
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r .........................................
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r .........................................
Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em.

z r. 1886, 4 p re ....................................
Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em.

z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .
Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em.

z r. 1887, 4 p re ....................................
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em,

z r. 1888, 4 p re ...................................
Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em.

z r. 1891, 4 p re ...................................
Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em.

z r. 1S98, 4 p re ...................................
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1904, 4 p re ...................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r ..................................................
Kol. galie. K arola Ludw ika 4 pr. .
Kol. lwowsko.-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r ................................................
Kol. Arcyks. R udolfa (Salzkam m er- 

gut) za 400 m arek 4 pr. . . .

95-75

95-20

96-55

97-50

98-60 

96-40 

96-70 

96-50 

96-60

94-25
95-50

95-50

116-05

96-75

96-20

97-55

98-50

99-60 

97-40 

97-70 

97-50 

97-60

95-2.5
96-50

96-50

117-05

D. D ług państwa (krajów  korony węgierskiej).
W ęg. złota ren ta  4 p r ........................... 11410 114'30

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 92'55 92-75
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . 155-25 161-25
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 216 '— 222 —
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 216’— 2 2 2 - -

Koronowa w aluta. p łacą żądają

E. Obligacye im lem nizacyjne.
Kroacyi i S ł a w o n i i ....................94-— 95-—
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . . . 93-50 94-20

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. D unaju z r. 1878 los 5 pr. 102-25 —
Poż. kraj. Bukow iny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r ................... 9.4-25 95-25
Bukow ińskie obi. p ropinacyjne los 

za 100 zł. 5 pr. 100 80 101-80
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . - 93-20 94 20
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97-40 98-40
Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896

4 p re ......................................................... . 90 45 91-45
R enta  w łoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p re ...................... — —
Poż. serb. prem. za 100 frank . 2 pr. 104.65 110 65 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 232-50 235-50

G. L isty zastawne. Obiig. liipot. i lis ty  dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

A nglo-A ustr. banku los 41/2 pr. . . 100-50 101-50 
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. Jh jiO  9610 

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 290-75 296’75
„ 1889 3 pr. 2 7 4 - -  2 8 0 - -

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 10P25 102-25
jj , j) 4 p r  94-— 95* ~

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 109’65 110-65
„ „ „ „ los 50 1. 4%  pr. .. 99 25 99-75
„ „ „ „ „ 60 1. 4 p r. . . 93-75 94-75

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 la t 92-90 93-90
„ 4 pr. los. 41 la t 9 5 - -  9 6 ' -
„ 4 pr. stare  . 96-50 — ■—

B anku kraj. d la  Galicyi Lodomeryi 
41/s pr. 51%  la t zw rotna . • . 100- — 100-50

B anku krajowego oblig. komun. 3
em isya 42 la t 4%  p r ........................ 99-75 100-75

Banku kr. obi. kolej. żel. 57%  1- 4 p r. 93-35 94-35
Austro-weg. banku 50 la t 4 pre. . 98-50 99'50

„ 50 lat w. k. 4 pr. 98-75 99’75

H. Obligacye z prawem  pierw szeństw a 
za 100 zł, noln.

Tow. żegl. par. po D unaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 113- — 113'SO

Tow. żGgl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 1L2-— 112-80
Kolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 18S4

za 300 z ł........................ ’..............................8S-65 89-65
Kolej Lwów-Ozern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r ....................................................  94 30 95-30
Gol. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. —•— —• —
W eg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr. 10225 103-25

„ „ „ 1890 „ 4 pr. 99-75 -  —

I .  Losy (za sztukę).

B udapeszteńskie (B asilioa) 5 zł. . 26-90 30-90
Zakł. kred. d la  handl, i przem. 100 zł. 561-— 54P  —
Cl ary  40 zł. m. k ......................................... 2 3 L -  234 -
Pożyczka m iasta  in sb ru k u  20 zł. . 110 '— —’ —
Losy m iasta  Krakowa 20 zł. . . . 1 20- — —

\rr>'7 Im. min.afn. T.nhlan u 9.A r7.,? r7Q-_ 89" —

Koronowa w aluta. J ła c a  żadaia
Palfy  40 zł. m. k .....................................  236-A  2 4 6 - -
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. . 6 5 '— 69' —

węg. tow. 5 zł. . . 39-50 43-50
Losy fund. Arcyks. R udolfa 10 zł. 70-— 78’—
Salina 40 zł. m. k .................................... 2 8 3 - -  300-—
Pożyczka m iasta  Salzburga 20 zł. . U l - — —• —

J . Akeye banków ęza sztukę).

Banku A nglo-A ustr. 240 kor. . . 316 75 317-75
Peszt. B anku handl. 500 zł. . . . 3600 — 3070 —
Zakł. kred. d la  handlu  i przem . . 074’50 675-50
Weg. B anku kredyt. 200 zł. . . . 817 25 818-25
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 690-— 695 —
Gal. banku hip . 200 z ł..........  684 — 687--50

n „ d la han. i przem . 200 zł. 417-50 420’—
Banku d la  krajów koronnych 200 zł. 506-— 5U7- —

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1772 — 1781 50
„ Związku (O nionbanb) 200 zł. 600-40 607-40

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 256 — 257- —
Z lvnosteńska banka 1.00 zł. . . . 255'50 256-50

K . A k ey e  przedsiębiorstw  transportow ych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 2UÓ zł. . 441-SO 
n « » akeye zakład. 200 zł. 410 —

Kolei półn. ces. Ferd . 1000 zł. ink. 5415'— 
Ko 1. Lwów-Bełzec (akc. pierw .) 200 zł. 403 — 

„ Lwów-Czern.-.Jassy 200 zł. . . 559 —
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 bor....................................................  332 —

A ustr. Tow. żegl. na  Dunaj u 500 zł. mk. 1078-—

445--

5425 -  
4 0 7 --  
559-91

338 -  
1080--

L. Akeye przedsięb iorstw  przem ysłowych.

Tow. kopalń w ęgla w Briix 100 zł. 783’— 788-90 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 840-— 850 — 
A ustr. tow. górnicze A lp ina  100 zł. 739 35 740 35 
Prag. tow. Żelazn, przem . 200 zł. . 2612 — 2623 50
Schodniey 500 kor...................................  548-— 55U —
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków  . 368.50 369-50 
T rifa ll. tow. kop. węgla 70 zł. . . 294-— 296 50

M. W e k  s 1
B erlin  za 100 m arek 5 pr. .
L ondyn za 10 funt. szt. 4 pr.
P aryż  za 100 franków  . . .
P e tersburg  za 100 rub li 5%  pr 
N iem ieckie banki . . . .
W łoskie b a n k i .......................
F rancusk ie  banki . . . .  
Szwajcarskie b a n k i ..............................95-40

240-50 
95.5 2%  

254-50 
117-53% 
94-9 2F/a

N. W a l u t y .
D ukat c e s a r s k i ...............  11-38
Austr.-węg. 8 guld. złota m oneta — • —
2 0 -fra n k ó w k a ..................................  1 9 1 0 1/,
2 0 -m a rk ó w k a ............................ 23-51
R ossyjski pó łim peryał . . . — —
Niem. o-anknoty za 100 m arek . 117-50
W łoskie banknoty za 100 lir  . 94-95
R u b le ...................................................  2-541/

240-75 
9-5-70 

255 — 
117-72% 

951 0

95’55

11-42

J9-131
23-57

117-70
95-15

2-551

lEL* a  i  h: nr w  1  k  u  ■« *  ■; D» ca w  y .
Licytacya.

L. cz. E . 1806/9 (9) (1515 2 - 3 )
E dykt licytacyjny.

Na żądanie p. H ln ry k a  Aschkenazego, 
odbędzie się dnia 18 lutego 1910 o godz. 9 
przed południem  w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 12 w Gorlicach licyta- 
eya realności Iwh 539, 813 824, 825 i 826 
ks. gr. em. kat. Gorlice objętych wraz z 
przynależytościam i, składającemi się z 180 
drzew w ogrodzie, studni murowanej, płotu 
sztachetowego, 60 drzew w ogrodzie.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione wraz z przynależnościami na 
kwotę 92.400 kor.

Najniższa cena wynosi 46 200 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące do tej nieruchomości do-

kum enta (wyciąg tabularny, wyciąg katatral- 
ny, protokoły ocenienia i t. d.), może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych, w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 13.

Takie prawa, wobec których ninie.) 
sza licy tac ja  byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo 
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Gorlice, dnia 31 grudnia 1909.

L. ez. E, 2235,9 (3) (1524 2 - 3 )
E d y k t .

Na żądanie Maryem Deresiewicz odbę­
dzie się dnia 21 lutego 1910 w sądzie tut. 
przymusowa sprzedaż realności iwh. 103 gm. 
Limanowa.

Gena szacunkowa wynosi 10.205 koron 
66 hal.

Najniższa cena wynosi 6.804 koron. 
W arunki licytacyjne i inne dokumenta 

można przejrzeć w tutejszym sądzie.
G. k. Sąd powiatowy.

Limanowa, 27 grudnia 1909.

Nr. E. 108 (1440 3 - 3 )
Beim k. u. k. Eohlenhofe iu  Klecza 

dolna, Post Wadowice, sind 500 M eterzent- 
ner Weizen zu verkanfen und kóonen die 
Bedingungen aus dem dortselbst erliegenden 
U sanzenhefte ersehen w erden.

Die O ffertverhandlung findet am 24 
E ebruar 1910 um 10 U hr 30 M inuten vor- 
m ittags in  der Fohlenhofkanzlei statt.

Klecza dolna, am 9 E ebruar 1910.
S w e g e t i n s k y ,

O berstleutnant.

L. cz. E . 1395/9 (3) (1668 1 - 3 )
D nia 28 lutego 1910 godz. 9 przed po­

łudniem  odbędzie się w sądzie tutejszym li­
cytacya rea ln o śc i:

a) realności objętej lwb. 65 ks. gr. 
gm iny Pokrowce oszacowanej na 6.090 kor.

b) 1/2 realności objętej Iwh. 67 ks. gr. 
tej samej gm iny oszacowanej na 250 koron.

c) 1/2 realności objętej Iwh. 248 ks. 
gr. tej samej gminy oszacowanej na 150 kor.

Najniższa oferta w ynosi: 
ad a) realności Iwh. 65 kwota 4060 kor., 
ad b) 1/2 realności Iwh. 67, kwota 167 

koron,
ad e) 1/2 realności Iwh. 248 kwotę 

100 koron, — poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku

W arunki licytacyjne i dokum enta może 
każdy przejrzeć w sądzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Żydaczów, dnia 26 stycznia 1910.
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C. i  k . M inisterstwo wojny (wspólne). 
O d d z ia ł 13, 1. 39/1910.

M inisterstwo wojny (wspólne) zamierza i nadal potrzebę mundurów i materyi w eł­
nianych dla c. i b. wojska, począwszy od 1 stycznia 1912 w drodze pryw atnej industry i 
pokryć i ogłasza niniejszem publiczne wezwanie do b ran ia  udziału w tem przedsiębior­
stwie, czyli do wnoszenia pisemnych ofert.

Sorty będące przedmiotem tej rozprawy ofertowej, są wymienione w wykazie A, za­
rysu ugodowego wzmiankowanego w p. 11 tego ogłoszenia.

Zamiarem jest utworzyć trzy Towarzystwa (konsoreya), z których jedno m iałoby 
w pierwszej linii pokrywać potrzeby składów m undurowych (M onturdepot) Nr. 1 w Bernie 
i Nr. 4 w W iedniu (K aiserebersdorf), drugie dla składu mundurów Nr. 2 w Peszcie, 
trzecie dla składu mundurów Nr. 3 w Graeu.

Każde z tych towarzystw jest jednakowoż zobowiązane w razie rozporządzenia M ini­
sterstw a wojny (wspólnego) podług zapotrzebowania i w granicach niżej podanej kwoty 
procentowej, potrzeby i innych składów m undurowych pokrywać.

W artość pieniężna rocznego zapotrzebowania wszystkich artykułów z sukna i wełny 
wynosi przeciętnie 8 ,000.000 kor.

Z tego zapotrzebowania przypada na  w Radzie państwa zastępywane królestw a 
i kraje 63 6 prc. (mniej więcej 5,088.000 kor. wartości pieniężnej), z lej części mają być 
dostarczone do składu mundurów Nr. 1 w Bernie i Nr. 4 w W iedniu (K aiserebersdorf) 
70 prc. *) w przybliżonej wartości 3.561.600 kor. do składu mundurów Nr. 3 w Gosting 
koło Graeu i do "Nr. 4 w W iedniu (K aiserebersdorf) p0 80 p rc .** ) około 1,526.400 kor. 
pieniężnej wartości. Na W ęgry przypada 36-4 prc (około 2,912.000 kor.), która część do 
składu mundurów Nr. 2 w Budapeszcie ma być odstawiona.

Jest także dozwolone, by dostatecznie pewne konsoreyum składające się z austrya- 
ckich firm na dostanę całego zapotrzebowania dla składów mundurów Nr. 1. 3 i 4, razem 
oferowało, w takim razie obejmuje takie konsorcjum  wszystkie zobowiązania dla wszystkich 
trzech składów mundurowych w szczególności także względem dostarczania w ojennych za­
potrzebowań, k tóre wyż wspomniane pojedyncze konsoreya wypełniać by miały.

Dla ogólnego oryentowania się oferentów służą następujące p u n k ty :
a) Do rozprawy ofertowej dopuszcza się tylko statecznych odpowiednio do zakresu 

tego przedsiębiorstw a zdolnych i zasobnych w kapitał przemysłowców odnośnej branży, 
którzy odpowiednie zakłady przemysłowe posiadają.

Gi muszą się przy solidarnej poręce zjednoczyć w towarzystwa i mogą tylko w ten 
spesób jako stowarzyszone przedsiębiorstwa oferty wnosić.

Przedsiębiorców, którzy nie posiadają austryackiego lub węgierskiego obyw atelstw a 
wyklucza się zasadniczo od współubiegania się.

F irm a, która należy do konsoreyi dostawy dla obrony krajowej może być dopuszczoną 
do towarzystwa dostawy d l a c .  i k. wojska, jeżeli wykazać się może, że wymogom obydwu 
zarządów zadość uczynić może. M inisterstw o wojny (wspólne) w takim razie zastrzega so­
bie, że na  w łasną rękę przeprowadzi potrzebne dochodzenia. Towarzystwa oferujące dla 
zakładu mundurów w Peszcie Nr. 2, mogą się tylko z takich firm składać, które w k ra­
jach  węgierskiej korony zakłady fabryczne posiadają, podczas gdy zakłady fabryczne to­
warzystw dla reszty zakładów m undurowych w krajach zastąpionych w Radzie państwa 
położone być muszą.

Co sią tyczy produkcyi liwerowanych przedmiotów w własnym kraju, z krajowego 
materyału zwraca się uwagę na §§ 2 i 5 zarysu ugodowego.

2. Towarzystwo akcyjne dopuszcza się o tyle jako członków powyższych konsoreyów 
liwerunkowych o ile powszechnie ich znany stan majątkowy i indyw idualność kierow ni­
ctwa, dają żądane m ateryalne i m oralne gwaraneye.

Przy konsorcjach z towarzystw akcyjnych firm pojedynczych i publicznych tow a­
rzystw handlowych, ma być jeden  z członków osobiście gw arantujących upoważniony do 
porozumiewania się z wojskowością.

Dalsze warunki odnośne do towarzystw akcyjnych zawiera S 24 zarysu ugodowego, 
wzmiankowanego w p. 11.

3. Członkowie (firmy) każdego konsoreyum mają poświadczeniami odnośnych izb h an ­
dlowych i przemysłowych udowodnić solidność i możliwość dostawy (Soliditat und Lei- 
stungsfahigkeitszeugnis), Odpowiedzi Izb handlowych i przemysłowych na prośby poje­
dynczych firm o wydanie poświadczeń stateczności i działalności, m ają być do oferty tego 
konsorcjum  dołączone. Świadectwa seme zasyłają Izby handlowe i przemysłowe wprost do 
M inisterstw a wojny (wspólnego).

4 . Wyroby sukniane dla wszystkich sort, z wyjątkiem ilości w p. 5 oznaczonej, m ają 
sami przedsiębiorcy produkować i to w zakładach do nich należących, które w ofertach 
dokładnie oznaczyć należy.

Te zakłady produkcyi podlegają na czas trw ania kontraktu co się tyczy ich is tn ie ­
nia, czynności i zakresu przemysłowego nieograniczonej kontroli zarządu wojskowego.

Oferenci są z obowiązani jeszcze przed rozstrzygnięciem  ofert zarządowi wojskowemu 
wstęp do ich fabryk dozwolić, w eelu oględzin i dochodzeń co do działalności fabryk.

5. Konsoreya, które otrzymały dostawę, zobowiązane są do 8 i pół procent rocznie 
umiówionej ilości sort w ełnianych zamówić w fabrykach austryaekich (węgierskich), które 
do konsoryów dostawczych nie należą i które M inisterstw o wojny poda.

Do konfekcji gotowych sort używać należy stosownie do § 7 zarysu ugodowego 
drobnych przemysłowców i cywilnych rzemieślników, a do 10 prc. norm alnego rocznego 
gotowego obstalunku (w artości pieniężnej) należy oddać do konfekcji stowarzyszeniom k ra­
wieckim, które M inisterstwo wojny przy zamówieniu poda.

6 . Podania wnosić należy podług formularza ofert, wzmiankowanego w p. 10 i 11 
na wyżej podaną kwotę proeentualną zapotrzebowania ogólnego i w nich potrzeba wyraźnie 
podać zakład mundurowy (M onturdepot) dla którego dostawa je s t zamierzoną. Zapodania 
li tylko na pojedyńcze sorty nie będą uwzględnione.

7. K ontrakt będzie zawarty na lat dziesięć i może być ew entualnie przedłużony.
8. Dla zabezpieczenia podań ma każde oferujące konsoreyum w kasach wojskowych 

przydzielonych intendenturora korpuśnym złożyć wadyum w gotówce, lub papierach w ar­
tościowych.

Kwi t  depozytowy pozostaje w rękach złożyciela wadyum.
Wadyum wynosi dla towarzystw, które na dostawę] dla składu m undurów Nr. 1 w 

Bernie i Nr. 4 w Wiedniu (K aiserebersdorf) oferują 178.080 koron, dla składu mundurów 
Nr. 2 w Budapeszcie 145.600 koron, a dla tych, które dla składu m undurów Nr. 3 w Go­
sting  obok Grazu oferują, 76.320 koron.

Wadyum to wraca się w razie nieprzyjęeia ofert, natychm iast po rozstrzygnięciu wy­
niku rozprawy ofertowej, zaś w razie przyjęcia ofert po dostawieniu kaucyi towarowej.

9. Dla pewności dotrzym ania zobowiązań układu, m ają nabywcy dostawić do końca 
grudnia 1911 kaucyę towarową w sortach zaliwerowanych.

W artość pieniężna tej kaucyi towarowej wynosi w przybliżeniu na konsoreyum dla 
zakładu m undurów w Peszcie 1,456.000 kor. dla składu mundurów Nr. 1 w B ernie i Nr. 4 
w W iedniu (K aiserebersdorf) 1,780.800 kor., a dla zakładu mundurów Nr. 3 w Gosting 
obok Grazu 763.200 koron.

Kaucya towarowa przechodzi natychm iast po dostaw ieniu na własność zarządu woj­
skowego, a cena liwerunkowa tejże zapłaconą 1 ędzie dopiero po upływie kontraktu, przy 
oprocentowaniu aż do tego czasu po 4 prc. rocznie.

10. Oferty układać należy dokładnie podług form ularza wzmiankowaaego w p. 11.
Ponieważ ceny pojedyncze podane w ofercie, do uregulow ania późniejszych cen służą,

zwraca się szczególną uwagę na zatwierdzenie, podług p.  3 form ularza oferty, oddać się 
mające.

Jeżeli w cenach oferty podanych liczbami i literam i zachodzi różnica, to uważa się 
cenę podaną w literach za właściwą.

Nie. należy także zapornnąć w ofercie o zamianowaniu kogoś z każdego konsoreyum 
w celu odbierania korespondencyi i byłoby pożądanem by taki pełnom ocnik mieszkał we 
W iedniu.

*) 40%  aiistryackiej kwoty rów na się 25‘44°/0 całej potrzeby.
**) 30%  „ „ 19.08%  „

„Gazeta Lwowska" Nr. 35 z dnia 15 lutego 1910.

11. Detajliczne w arunk' ułożone w formie zarysu ugodowego zawierające także po­
trzebne daty co do regulow ania i obliczania cen, jakoteż form ularze ofert, można w całej 
treści przeglądnąć w każdej in tendanturze korpuśnej, w Zakładzie mundurowym Nr. 1 
w Bernie, Nr. 2 w Peszcie, Nr. 3 w Grazu, Nr. 4 we Wiedniu (K aiserebersdorf) w Izbach 
handlowych i przemysłowych austro-w ęgiersk iej M onarchii, w Związku austryaekich prze­
mysłowców we W iedniu, potem w Muzeum handlow ym  w Peszcie, w stowarzyszeniu prze­
mysłowców w Peszcie i w Związku węgierskich przemysłowców fabrycznych.

Pojedyncze egzemplarze zarysu ugodowego z formularzem ofert można otrz?m ać w Za­
kładach mundurowych w Bernie i w Peszcie po cenie 10 halerzy za form ularz oferty, 
a jedna korona za zarys ugody.

Co do przepisów wzmiankowanych w p. 9 zarysu ugodowego można się informować 
w każdym Zakładzie mundurowym i w in tendanturach  korpuśnych.

12. Wzory rozpisanych sort i dywidendy w m ateryale i w pieniądzach przeglądać 
można w zakładach mundurowych.

Co do zakupna wzorów mogą zwrócić się przedsiębiorcy do zakładu mundurowego 
Nr. 1 w Bermie względnie Nr. 2 w Budapeszcie.

W cenach pobieranych od zakładów mundurowych za te  wzory zawarte są oprócz 
kosztów rzeczywistej produkcyi jeszcze 15 procent kosztów własnego zarządu (Regie).

13. Należycie ułożone i ostem plowane oferty należy wnieść do M inisterstw a wojny 
(wspólnego) wprost i najpóźniej do 2 maja 1910 do godziny 12 w południe.

Oferty obowiązują przedsiębiorców od chwili ich w niesienia, zaś zarząd wojskowy 
dopiero wtedy, skoro M inisterstw o wojny nabywcę o przyjęciu jego oferty zawiadomiło.

Oferenc-i zrzekają się prawa -cofnięcia się i zwłok co do przyjęcia ofert przewidzia­
nych w § 862 ustawy cywilnej i w artykułach 318 i 319 austryaekiej, a względnie 314 
i 315 węgierskiej ustawy handlowej.

14. O wyborze olert rozstrzyga M inisterstwo wojuy (wspólne) podług zapatrywań ze 
stanow iska wojskowego i ekonomicznego, jednakowoż zastrzega sobie nieograniczoną wol­
ność wyboru między pojedynczemi oferentam i i prawo odrzucenia ofert bez podania 
przyczyny.

15. Te konsoreya, Którym dostawa przyznana zostanie, mają po otrzym aniu zawia­
domienia sądowe zaprotokołowanie firmy handlowej uskutecznić i uwierzytelniony wyciąg 
z rejestru  handlowego do M inisterstw a wojny przedłożyć Taki sam wyciąg równocześnie 
potrzeba co do każdej firmy należącej do konsoreyum przedłożyć, poezem nastąpi podpi­
sanie pisemnego kontraktu przez konsoreyum. Zarząd wojskowy może jednakowoż przed 
sądowem zaprotokołowaniem żądać od pojedynczych firm zawarcia i podpisania pisemnych 
kontraktów.

Gdyby nabywcy nie chcieli kontraktu podpisać, wtedy uważa się ofertę samą n ie ­
zmienioną, lub też za ich przyzwoleniem zmodyfikowaną jako kontrak t łącznie z zarysem 
ugodowym p. 11 należącym do tego obwieszczenia, o ile zarząd wojskowy nie obstaje 
przy zawarciu pisemnego kontraktu.

Opróez tego jest zarząd wojskowy, gdyby nabywcy kontraktu podpisać nie chcieli- 
do rozwiązania kontraktu i — pomimo pretensyi ich co do odszkodowania — do ściąż 
gnięcia wadyum upoważniony.

16. Oferty nie odpowiadające w jakikolwiek sposób powyższym warunkom, tudzie, 
spóźnione, lub też telegraficzne, nie będą uwzględnione.

W iedeń, 1 lutego 1910.

L. cz. E. 772/9 (12) (1466 3 - 3 )
D nia 18 marca 1910 o godzinie 9 przed 

południem w sądzie niżej w ym ienionym , w 
biurze Nr. 8 odbędzie się licytacya rea in o śc i: 
a) lwh. 881 gra. Bratkowice, b) lw h. 149 
gm. Mrowia wraz z przynależnościami, skła- 
dająt?emi się z 13 sztuk drzew, 2 korców żyta, 
3 krów, 2 cieląt, 1 wozu i 2 koni.

Nieruchomości powyższe są ocenione, 
a to : lwh. 881 gm. Bratkowice na 7256 kor., 
zaś lwh. 149 gm. Mrowia na 7681 kor., 
przynależności zaś na 283 kor.

Najniższa cena w ynosi: a) lwh. 881 
gm. Bratkowice kwotę 4838 kor., b) lwh. 
149 gm. Mrowia kwotę 5809 kor. 33 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 8 .

Takie praw a, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie roo 
głyby być już ze, skutkiem podnoszone.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Głogów, dnia 28 stycznia 1910.

L. cz. E . 1660/9 (6) (1587)
Edykt licytacyjny.

W sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 8 odbędzie się dm a 15 marca 1910 o 
godzinie 9 30 przed południem licytacya re­
alności lwh 504 ks. gr. gm. kat. Dydiaty- 
cze złożonej z budynku mieszkalnego i go­
spodarczego oraz z pól ornych i łąk ocenio­
nej na 3200 kor. 22 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 2170 kor.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do­
kum enta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr 8 .

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Sądowa W isznia, d. 23 stycznia 1910.

L. cz. E. 582/9 (7) (1593)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Chaii Jen ty  Schnepf w Pod- 
kamieniu, odbędzie się dnia 21 lutego 1910 
o godzinie 10 przed południem  w sądzie n i­
żej wymienionym, w biurze Nr. 2 w budyn­
ku dolnym sąd. w Załoźcach, licytacya po­
łowy realności lwh. 248 gminy Palikrow y 
wraz z przynależnościami.

Nieruchomość wystawiona na licy tację  
je s t oceniona na 170 kor.

Najniższa cena wynosi 113 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokum enta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych

w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie iuż istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Załoźce, dnia 5 stycznia 1910.

L. cz. E . 2939/9 (1) (1662)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jędrzeja Klimkiewicza i 
P iotra Nocka w Rawie odbędzie się dnia 11 
m arca 1910 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 3 
w Rawie licytacya realności lwh. 1492, 1927, 
178, 1/4 części realności lwh. 299 gm. Rawa 
1/4 części realności lwh. 170 i połowy rea l­
ności lwh. 187 gm. Hołe wraz z przynale­
żnościami realności lwh. 1492 gra. Rawa 
składającemi się z inw entarza żywego, m ar­
twego i ziemiopłodów.

Nieruchomości wystawione na licyta­
c ję  są ocenione na 7.597 kor. 50 hal., przy­
należności zaś na 865 koron.

Najniższa cena wynosi 5641 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się n iniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej n ie­
ruchom ości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d., 
może każdy, mający chęć kupna przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
niesionym , w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
ądu zamieszkałego

O. k. Sąd powiatowy. Oddział VI.
Rawa, dnia 15 stycznia 1910.
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Dnia 22 lutego 1910 o godzinie 9 przed 
południem odbędzie się w sadzie niżej wy­
mienionym licytacya realności lwh. 340 ks. 
gr. gm. Żyd acz ów oszacowanej na 2352 kor. 
50 hal., z czego na grun ta  i bu tynki przy 
pada 1630 kor. a na  przynależności 722 kor. 
50 hai.

Najniższa cena wynosi 2352 kor. 50 bal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki, licytacyjne i dokum enta może 
każdy przejrzeć w sądzie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Źydaczów, dnia 19 stycznia 1910.

L. cz. E. 543/8 (41) (1657)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie firmy 0. T. Pezold et Comp. 
w Janow i tz, zastąpionej przez ad w. dr. Lea 
Blum enfelda w Rornerstadt odbędzie się dnia 
28 lutego 1910 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
8 licytacya realności lwh. 482 ks. gr. gm. 
gm. Obertyn objętej, obejmującej m łyn wraz 
z przynależnościami, składającymi się z ubi- 
kacyj ubocznych i urządzenia m łyna z wy­
jątkiem  motorów benzynowego i gazowego.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licy tac ję  jest ocenioną na 82.860 koron, 
przynależności zaś na 7990 koron.

Najniższa cena wynosi 20 425 kor , po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8 .

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa 
nia  licytacyjnego powstaną, zawiadamiana 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo 
w ania jedynie przez przybicie na tablicy są 
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskaźa temuż są 
dowi pełnom ocnika do doręczeń v  siedzib* 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Obertyn, dnia 15 stycznia 1910.

L. cz. E. 1023/9 (6) (1664)
Edykt licytacyjny.

Na żądm ie Tekli Matłoszow j gospo 
dyni w Zainowy, odbędue się d n ia  4 marca 
1910 o godzinie 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 12 w Strzy­
żowie licytacya połowy realności lwh. 11 
ks. gr. gm. kat. Żarnowa objętej, sk ładają­
cej się z gruntu  i połowy budynków go- 
spodarrkich.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacye jest oceniona na 1144 kor 50 hal.

Najniższa cena wynosi kwotę 762 kor. 
96 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne przedłożone przez 
wierzycielkę, które się zatwierdza i odnoszą­
ce się do tej połowy nieruchomości dokuineri- 
ta  (wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, 
protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, m a­
jący chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze N r. 12.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
tei minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadam iane będą o 
dalszych w ydarzeniach tego postępowania je ­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej w y­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi p e ł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II  
Strzyżów, dnia 25 stycznia 1910.

L. cz. E. 1318/9 (4) (1575)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Krzeszowicach, odbędzie się dnia 5 m arca 
1910 o godzinie 9 30 przed południem  w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 13 
licytacya 3/6 części realności lwh 75 ks. gr. 
gm. kat. Sanka i całej realności lwh. 112 
ks. gr. gm. kat. Sanka składających się z do­
mu i gruntów.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione razem na kwotę 2225 kor. i zo­
staną sprzedane łącznie.

Najniższa cena wynosi 1488 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatwierdza 
odnoszące się do tej nieruchomości doku­
menta (wyciąg tabularny, wyciąg k atastra l­
ny, protokoły ocenienia i t. d.), może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 13.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i n ie wskażą temuż sa­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibi* 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Krzeszowice, dnia 26 stycznia 1910.

L. cz. E. 2033/9 (7) (1569)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie adwokata dr. Adama Łe- 
wartowskiego w Krakowie, odbędzie się dnia 
11 marca 1910 o godzinie 9 30 przed połu­
dniem w sądzie nizei wymienionym, w biu­
rze Nr. 17 licy tac ja  realności lwh. 322 i 
624 ks. gr. gm. kat. Mętków objętych, sk ła­
dających się z gruntu  oraz domu w skład 
realności lwh. 322 wchodzącego.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cyę są ocenione n a : ad a) lwh. 322 na 1941 
kor., ad b) lwh. 624 na 107 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 1294 kor., 
ad b) 73 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 16.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Chrzanów, dnia 10 stycznia 1910.

L. cz. E. 1254/9 (5) (1576)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Krzeszowicach, odbędzie się dnia 5 marca 
1910 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 13 licy­
tacya 24 80 części realności lwh. 44 lis. gr. 
gm. kat. Rudno składającej się z domu dre­
wnianego o jednej izbie i kawałka gruntu.

Cząstka nieruchomości wystawionej na 
licytacyę jest ocenioną na 390 kor. 08 hal.

Najniższa cena wynosi 237 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dżie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się rów no­
cześnie zatwierdza i odnosząca się do tej 
nieruchomości dokum enta (wyciąg t a b u ­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 13.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zg ło ­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a łub 
ciężary m  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie- n a  tablicy 
sądowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Krzeszowice, dnia 26 stycznia 1910.

L. cz. E . 971/9 (3) i E . 1171/9 (3) (1652) 
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Freidy F iseh  odbędzie się 
dnia 25 lutego 1910 o godzinie 9 przed po­
łudniem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 5 licytacya:

1. realności lwh. 504,
2. 3/7 części realności lwh. 639,
3. połowy realności lwh. 685 ks. gr. 

Dubszcze i
4 realności lwh. 265 ks. gr. Kozówka.
Nieruchomości wystawiom na licyta­

c ję  są ocenione a to : ad 1. na 300 kor., 
ad 2 na 428 kor. 56 hal., ad 3. na 250 kor.,
ad 4. na 460 koron.

Najniższa cena wynosi ad 1. 200 kor.,
ad 2. 285 kor. 70 hal., ad 3. 166 kor. 66

hal., ad 4. 306 kor. 66 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Niniejszem zatwierdzone warunki licy­
tacyjne i odnoszące się do tych nieruchom o­
ści dokumenta, może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 5.

Kozowa, dnia 17 stycznia 1910.

L. cz. E. 2312/9 (7) (1661)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Stowarzyszenia pożyczko­
wego w Cieszanowie odbędzie się dnia 11 
marca 1910 o godz. 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3 
w Rawie licytacya 3 5 części realności lwh. 
351 gm. Dziewięcierz wraz z przynależyto- 
śeiami, składającymi się z drzew.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
je s t ocenioną na 1740 koron, przynależności 
zaś na 114 kor.

Najniższa cena wynosi 1236 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniejszem 
zatwierdza i odnoszące się do tej nierucho­
mości dokum enta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lut 
ciężary na  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiam 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę 
powiania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibi- 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Rawa ruska, dnia 18 stycznia 1910.

L. cz. E. 761/9 (11) (15721
Na żądanie Naftalego A lstera w Ka­

mionce strumiłowej odbędzie się dnia 23 lu­
tego 1910 o godz. 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 21 
licytacya realności lwh. 115 gmiuy Srreptów 
(budynek mieszkalny, zabudowania gospo­
darcze i g ru n ta |.

Nieruchomość ta  wystawiona na licyta­
cyę je s t oceniona na 2.004 kor. 94 hal.

Najniższa cena wynosi 1.337 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunk. licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie 
nia i t  d.) może każdy mający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Ńr. 21 .

Takie prawa, wobec k tóryca n in iej­
sza licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić dc sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszczę- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości
nie m ogłyby być już ze skutkiem podno­
si one.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie n a  tablicy są­
dowe),jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kamionka str., dnia 5 stycznia 1910.

L cz. E. 649/9 (7) (1658)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Perli B lum enthal odbędzie 
się dnia 10 m arca 1910 o godzinie 10 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze 8 licytacya realności lwh. 1881 ks. gr. 
gm. Obertyn objętej wraz z przynależnościa- 
mi, składającemi się z domu drewnianego 
gontem krytego i parkanu.

Nieruchomość wystawiona na  licytacyę 
jest oceniona na 1300 kor., przynależności 
zaś 2198 koron.

Najniższa cena wynosi 1.749 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokóły ocenie­
nia  i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 8 .

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy

zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju, co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
eiężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie ji.,ż istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Obertyn, dnia 22 listopada 1909.

L. cz. E. VIII. 3280/9 (4) (1567 1 - 3 )
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Lobia Schm erla A nisfelda 
odbędzie się dnia 30 marca 1910 o godz. 9 
m inut 30 przed południem  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 45 w Krakowie 
licytacya realności pod 1. k. 402 Dz. VIII. 
w Krakowie położonej, lwh. 1804 ks. gr. 
gm. kat. Kraków objętej składającej się z 
parceli bud. 1. k. 2078 ze stojącym na niej 
dwupiętrowym budynkiem i m ałym domkiem 
parterowym  oraz z parceli grunt. 1. k. 337/5 
ogród stanowiącej wraz z przynależnościami, 
składającem i się z 4 drzwi jednoskrzydło- 
wych oszklonych, 6 spiżarek w klatce scho­
dowej, 14 stor w oknach, lir  gazowych, 
świeczników różnych firm i palenisk.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 79.347 kor. 50 
hal., przynależności zaś na 472 kor.

Najniższa cena wynosi 39.915 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy Oddział VII I .
Krakowie, dnia 29 stycznia 1910.

L. cz. E  999/9 (5) (1578)
Edykt licytacyjny.

D nia 9 marca 1910 o godzinie 9 przed 
południem  odbędzie się w biurze Nr. 1 sądu 
tutejszego licytacya realności obj. lwh. 1750 
gm. Nastasów.

Nieruchomość powyższą oceniono na 
1190 koron.

Najniższa oferta, niżej której sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku wynosi 678 kor. 
32 hal..

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta, przejrzeć można w sądzie tu tej­
szym, w biurze 1.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mikulińce, dnia B lutego 1910.

L. cz. E. 7534/9 (9) (1568)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa W illnera w Tarno­
polu odbędzie się dnia 11 m arca 1910 o go­
dzinie 11 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 27 w Tarnopolu 
licy tacya:

1. połowy realności obj. lwh. 319 gm. 
Tarnopol składającej się z pbud. lk. 525 
wraz z domem parterow ym  na takowej się 
znajdującym,

2 . całej realności obj. lwh. 320 gminy 
Tarnopol, składającej się z pbud. lk. 679/1 
wraz z domem partowym  na niej się znaj­
dującej^

Nieruchomości te w ystawione na liey- 
tacyę są ocenione ad 1. na 1.296 kor. 18 
hal., ad 2. 3.122 kor. 75 hal.

Najniższa cena wynosi ad 1. 648 kor. 
7 hal., ad 2. 1.561 kor. 38 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się n iniej­
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 89.

Takie prawa, wcbec których n in iej­
sza licy tacya‘byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te oseby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 22 stycznia 1910.
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Konkursa.
L. cz. 350,10 (1627 1 - 3 )

Ogłoszenie konkursa.
Na mocy reskryptu Wydziału krajowego 

z dnia 29 stycznia b. r. L. 10.458 rozpisuje 
się niniejszem  ponowny konkurs na posadę 
lekarza okręgowego w Czernelicy

P łaca roczna 1.300 koron z funduszu 
powiatowego, ryczałt na objazdy 600 koron, 
a za pełn ienie funkcyi lekarza miejskiego 
z funduszów gm innych w Czernelicy rocznie 
500 koron, — razem 2.400 koron. Posada 
ta, do roku prowizoryczna, połączona jest 
z prawem do em erytury w granicach ustawy 
z 12 m aja 1909 r. (Dz. ust. kraj. Nr. 68).

Do okręgu należy oprócz miasteczka 
Czernelicy 14 gm n wraz z obszarami dwor­
skimi, przez właścicieli, względnie dzierżaw­
ców zamieszkałymi.

W ymagane w arunki do otrzym ania po­
sady przepisane są| § 7 ustawy z dnia 5 
października 1906 r. (Dz. ust. kraj. Nr. 148).

Podania należycie udokumentowane na­
leży wnieść na ręce W ydziału powiatowego 
w Horodence najdóźniej do 15 marca r. b.

Z W ydziału powiatowego.
Horodenka, dnia 10 lutego 1910 r.

P rezes : 
T h e o d o r o w i e  z.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. VIII. 16'10 (1) ( I 553 2 ~ 3)

E d y k t.
Przeciw  nieobjętej masie spadkowej po

b. p. M endlu Kesslerze i dla nieznanego 
z miejsca pobytu Samuela Leiby Kesslera, 
 ■ A  n Ir. sadu nowiatowe-

Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
rozprawa na dzień 23 lutego 1910 o go­
dzinie 10 rano w tym sądzie, sala Nr. 5.

Celem strzeżenia praw  nieobj. masy I 
spadkowej po b. p. M endlu Kesslerze i dla 
nieznanego z miejsca pobytu Sam uela Leiby 
Kesslera ustanaw ia się pana dr. Maurycego 
Kahanego adwokata we Lwowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie n ie­
objętą masę spadk. po b. p. M endlu K essle­
rze i nieznanego z miejsca pobytu Samuela 
Laibę Kesslera w rzeczonej sprawie na ich 
k o sz t'i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się nie zgłoszą, lub pełnom ocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział VIII.
Lwów, dnia 29 stycznia 1910.

L. 151 (1545 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dr. Henryk M ester wpisany został na 
tutejszą listę adwokatów z siedzibą w P rze­
myślu.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Przemyśl, dnia 9 lutego 1910.

L. cz. C. II. 95/10 (1) (1644)
E  d y k t.

Przeciw Janow i Czuprynie i M aryannie 
Czupryna, których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Dąbrowie przez Błażeja Ząbka 
pozew o 200 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do rozprawy na dzień 23 lutego 
1910 o godzinie 9 rano, biuro Nr. 13.

Celem strzeżenia praw  pozwanych u s ta ­
naw ia się pana dr. Kahanego, adwokata w 
Dąbrowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej spraw ie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie zamianują

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dąbrowa, dnia 8 lutego 1910.

L. XVII. f |  /7

O b w i e s z c z e n i e  
c. k. N am iestnictw a we Lwowie z 1 2  lutego
1910 1. X V II .  ~ ^ p '7  w zg lęd em  p rz y w o ­

zu  1 p rzew o zu  j a j ,  d ro b iu  i  p ie rz a  n a  
p o ś c ie l  z E o sy i.

C. k. M iuisterstw o rolnictw a oznajmiło

zakaz względem ograniczenia przywozu i 
przewozu surowców zwierzęcych z Eosyi, za­
rządzone obwieszczeniem tego M inisterstw a

z 22 grudnia 1909 1. n ie  ty czą  się

j a j ,  d ro b in  i  p ie rz a  n a  p o śc ie l.
To podaje się do powszechnej windo 

mości z odwołaniem się do tutejszego obwie­

szczenia z 8 . stycznia 1910 I. XVII. — 

ex 1909.
O. k. Namiestnictwo.

Lwów, dnia 12 lutego 1910.

L. cz. C. IV. 70/10 (1) (1590)
E d y k t.

Przeciw Ludwikowi Dobrowolskiemu, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siono do tut. sądu przez F ranciszka Dobro­
wolskiego w Gwoździanee pozew o ustalenie 
prawa własności ruchomości zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 21 lutego 1910 o godzinie 
9 rano.

Ustanowiony celem strzeżenia praw ku­
rator Jan  M ajcher w Gwoździanee, zastępy­
wać będzie nieobecnego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pełnom ocni­
ka nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Strzyżów, dnia 29 stycznia 1910.

L. VII/a 420 (1608)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z ro-

Iku 1907 c. k. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że m agister farmaeyi 
Ja n  Górny, dzierżawca apteki w Bieczu,

wniósł podanie daia 12 stycznia 1910 do 
e k. N am iestnictwa o koncesyę na nową 
aptekę publiczną w Nadwórnie, przy ulicy 
Pniowskiej.

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
w łaścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodui, licząc od dnia niniejszego ogło­
szenia, wnieśli ustnie lub pisemnie przed­
stawienie do właściwej władzy politycznej I. 
instaneyi

Po upływie tego term inu wniesione 
przedstaw ienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Nam iestnictw a.
Lwów, doia 6 lutego 1910.

L. cz. Pr. 2188 (1485 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

C k. wyższy sąd krajowy we Lwowie 
podaje do powszechnej wiadomości, że pan 
Adam W ażny reskryptem  c. k. M inisterstw a 
sprawiedliwości z dnia 2 grudnia 1909 r. 
L. 84,130 notaryuszem  w Żabiu zam ianowa­
ny, złożywszy dnia 1 iutego 1910 przysięgę 
służbową, urzędowanie swe rozpocząć może.

Prezydyum  e. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 2 lutego 1910.

L. cz. O. III. 60/10 (1) (1584)
E d y k t.

Przeciw  W ojciechowi N aglak ze Zub- 
suchego, którego miejsce pobytu jest n ie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Nowym Targu przez Jana  Na­
glaka pozew o uznanie własności i zezwole­
nie na wpis prawa własności.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
sta ła  audyeneya na dzień 28 lutego 1910 o 
godzinie 10 rano.

Celem strzeżenia praw  pozwanęgo usta­
nawia się pana adwokata dr. G eisslera w 
Nowym Targu, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na  jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowy Targ, dnia 1 lutego 1910.

1204
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W y k a z
panujących w Galieyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 5. do 12. lutego 1910.

Epizoocya Pow iat M i e j s c o w o ś ć

Wąglik

Bochnia
Gorlice
Jarosław
Lwów
Sniatyn
Stryj
Zaleszczyki
Zbaraż
Zborów

W ola zabierzowska (1 z a g r .) ;
Biecz ob. dw. (1 zagr.);
Jarosław  (1 zagr.), Kaszyce (1 zagr.);
Hermanów ob. dw. (1 zagr.);
Hańkowce ob. dw. (1 zagr.);
Tyszowica (1 zagr.);
Torskie ob. dw. (1 zagr.);
Pieńkowce ob. dw. (1 zagr.), Terpiłówka (1 zagr.); 
Korszyłów (1 zag*-);

Nosacizna 
u koni

Borszczów 
Jarosław  
Bzeszów 
Stanisławów 
Lwów miasto

Niwra ob. dw. (1 zagr.); 
Jarosław  (1 zagr.); 
Zalesie ob. dw. (1 zagr.); 
Kołodziejówka (1 zagr.); 
Dzielnica I. (1 zagr.);

Świerzb u koni

Brody
Brzesko
Brzeżany
Cieszanów
Czortków
Gródek jagiell,
Jaworów
Kolbuszowa
Mościska
Kudki

Stanisławów 
Tarnopol 
Żółkiew 
Lwów miasto

Leszniów (5 zagr.);
Mokrzyska (1 zagr.);
Kurzany ob. dw. (1 zagr.);
Lipowiec ob. dw. (1 zagr.), Lóweza ob. dw. (1 zagr.); 
W ygnanka (1 zagr.);
H artfeld (2 zag r), Kodatyeze ob. dw. (1 za g r.) ; 
Ożomla ob. dw. (1 zagr.), Eogóżno ob. dw. (1 za g r.) ; 
W idełka (1 zagr.);
Nikłowice ob. dw. (1 zagr.);
Czułowice ob. dw. (1 zagr.), Jakimczyce (2 zagr.), 

Komarno (3 zagr.) Porzecze ob. dw. (1 zagr.); 
Sapahów ob. dw., gm. (2 zagr.);
Ostrów (3 zagr.);
Żełdec ob. dw. (2 zagr.);
Dzieln. II., III. (2 zagr.);

Eóżyca świń

Kałusz
Myślenice
Nadwórna
Nowy Sącz
Przem yśl
Przem yślany
Tłumacz
Trembowla
Żydaczów

Hołyń (1 zagr.), Mysłów (1 zagr.); 
W ysoka (1 zagr.);
Majdan górny (1 zagr.);
Zawadka (1 zagr.);
Mielnów (1 zagr.);
Podusilna(l zagr.);
Dolina (1 zagr.);
Laskowce (1 zagr.);
Sulatycze (1 zagr.);

Pomór świń

Cieszanów

Gródek jagieł.
Kraków
Lwów

Chlewiska (1 zagr.), Lipsko (1 zagr.), Lubaczów 
(1 zagr.), Łukawica (1 zagr.), Buda różaniecka 
(1 zagr.);

Kodatyeze (1 zagr.), W iszenka (13 zagr.);
Dąbie (3 zagr.), Pleszów gm. i ob. dw. (7 zag r.); 
Barszczowice (5 zagr.), B iłka królew ska (5 zagr.), 

Grzęda gm. i ob. dw. (7 zagr.), Jaryczów stary 
(1 zagr.), Pikułowice (1 zagr.), Zarudce gm. i ob. 
dw. (6 zagr.);

Epizoocya

Pomór świń

Powiat M i e j s c o w o ś ć

Przem yślany 
Eawa ruska

Szelestniea

O tręt u koni

W ścieklizna

Gruźlica u bydła

Sokal

Zborów
Złoczów
Żółkiew

Kosów
Kudki
Stanisławów
Żydaczów

Tarnopol

Bobrka
Brzeżany
Buczaez
Dobromil
Gorlice
Ilusiatyn
Kołomyja
Kraków
Limanowa
Mościska
Podhajce
Eawa ruska
Eopczyce
Eudki
Skałat
Turka
Kraków miasto 
Lwów miasto

Zamoście (2 z a g r .) ;
Biała (26 zagr.), Dyniska (10 zagr.), Hołe raw skie 

(48 zagr.), Horodzów (27 zagr.), Hujcze (3 zagr.), 
K am ienna góra (6 z a g r), Korczmin (4 zagr.), L u­
bycza kam eralna (5 zagr.), Lubycza kniażę (1 
zagr.), Lawryków (53 zagr.), M anasterek (2 zagr.), 
Okopy (15 zagr.), Poddubce (4 zagr.), Pogorzeli­
ska (8 zagr.), Eawa ruska (26 zagr.), Ezeczyca (31 
zagr.), Staje (4 zagr.), Szczepiatyn (9 zagr.), W er- 
chrata gm. i ob. dw. (4 zagr.), W ulka mazowiecka 
(12 zagr.), Zamek (12 zagr.), Zastawie (3 zagr.);

Boratyn (8 zagr.), Dłużniów (1 zagr.), Góra (6 zagr.), 
Prusinów (4 zagr.), Przewodów (7 zagr.), Sielec 
(24 zagr.), Sokal (8 zagr.), W itków (2 zagr.), Zawi- 
sznia (4 z a g r .) ;

B iałokiernica (5 zag r.) ; '
Trościaniec mały (2 zagr.);
Batiatycze (5 zagr.), Borowe (15 zagr.), Dobrosin 

(15 zsgr.J, Kłodzienko (5 zagr ), M osty wielkie 
(10 zagr.), Turynka (12 zagr.), Wolica (2 zagr.), 
Żółkiew (3 z a g r ) ;

K n snoila (1 zagr.);
Hołodówka (1 zagr.);
Bednarów (1 zagr.), Sapahów (1 za g r.) ;
Lachowice podróżne (1 zagr.), Nadyatycze (1 zagr.);

Czernielów mazowiecki ob. dw. (1 zagr.);

Gorlice
I

Strzeliska nowe (1 zagr.);
Brzeżany (1 zagr.);
Podzameczek (1 zagr.);
Posada nowomiejska (1 z a g r .) ;
Biecz ;
Perem iłów (1 zagr.), Trybuchowce (1 zagr.); 
Kołomyja (1 zagr.);
Dojazdów (1 z a g r .) ;
Laskowa (1 zagr.);
B olanow ice;
Białokiernica;
M anasterek (1 zagr.) P rusie ;
Bystrzyca dolna, Latoszyn;
Knihyniee (1 zagr.), Eudki (1 zagr.); 
Pajów ka;
T u rk a ;
Dzielnica I., III. i VI. (3 zagr.) ;
Dzielnica IV. (1 z a g r .) ;

Przysłup (1 zagr.).

C. k. Namiestnictwo.
Lwów, dnia 12, lutego 1910.
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L. cz. C. VII. 20/10 (1) (1519 2 - 3 )

E  d y k t.
Przeciw  niewiadomym z życia i miejsca 

pobytu Jakóbowi E ubinstein  i Roehmie R u ­
binstein  urodź. Bickel, których miejsca po­
bytu jest nieznane, w niesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Kałuszu przez Mosesa 
Spindel pozew o 1000 koron z pn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
pierwszą audyencyę do ustnej rozprawy pro­
cesowej na dzień 28 lutego 1910 godz. 9 
przed południem  biuro Nr. 16.

Celem strzeżenia praw' tychże usta­
nawia się pana adwokata dr. Sokala w 
Kałuszu kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie tychże 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą, lub pełnom ocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Kałusz, dnia 16 stycznia 1910.

L. VII/a 368 (1614)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy z 18 grudnia 1906, Dz. p. p. Nr. 5 z ro­
ku 1907, e. k. Nam iestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że m agister farmaeyi 
Chaim W olf 2 im. Sekler ze Lwowa, wniósł 
podanie dnia 11 stycznia 1910 do c. k. N a­
m iestnictw a o koncesyę na nową aptekę pu­
bliczną w Drohobyczu ze stanowiskiem na 
rogu Rynku u wylotu ulic Borysławskiej i 
i Stebniekiej w jednym  z domów pod 1. 28 
do 34, lub 27— 33, albo przy ul. Borysław ­
skiej, Stebniekiej, Konarskiego, Mickiewicza 
lub Feuerste ina  w całej rozciągłości.

C. k. Nam iestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło­
szenia wnieśli ustnie, lub pisem nie przed­
staw ienie do właściwej władzy politycznej 
pierwszej instancyi.

Po upływie tego term inu wniesione 
przedstaw ienia nie bęką uwzględnione.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 7 lutego 1910.

L. 401 V II'a  (1617)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z roku 
1907 e. k. Namiestnictwo podaje do pow sze­
chnej wiadomości, że m agister farmaeyi 
Chaim W olf 2 im. Sekler ze Lwowa, wniósł 
podanie dnia 11 stycznia 1910 do c. k. Na­
m iestnictw a o koncesyę na nową aptekę pu­
bliczną w Przem yślanach w Rynku, koło 
cerkwi.

C. k. Nam iestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło­
szenia, wnieśli ustnie, lub pisem nie przed­
staw ienie do właściwej władzy politycznej I. 
instancyi.

Po upływie tego term inu wniesione 
przedstaw ienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 7 lutego 1910.

L. VII/a 1162 (1601)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z roku 
1907 c. k. Nam iestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że m agister farmaeyi 
Ignacy Kajetan M arceli 3 im. Bojarski ze 
Lwowa wniósł podanie dnia 2 lutego 1910 
do c. k. Nam iestnictw a o koncesyę na no­
wą aptekę publiczną we Lwowie przv ulicy 
Sienkiewicza po obu jej rogach u wylotu do 
placu Maryackiego, lub przy placu Mary a 
ekim.

O. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło­
szenia, wnieśli ustnie lub pisem nie przed­
staw ienie do właściwej władzy politycznej I. 
instancyi.

Po upływie tego term inu przedstawie­
nia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 6 lutego 1910.

L. 394 VII/a (1619)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z ro­
ku 1907 c. k. Nam iestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że m agister farmaeyi 
Stanisław  Karol 2 im. Baltaziński, zarządca 
apteki w Schodniey, wniósł podanie dnia 11 
stycznia 1910 do e. k. Nam iestnictw a o kon­
cesyę na nową aptekę publiczną we Lwowie 
przy ulicy 29 Listopada, lub ul. Zielonej, 
]ub ul. Franciszkańskiej.

C. k. Nam iestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez u- 
tw orzenie wspomnianej apteki, by w ciągu 
czterech tygodni, licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia, wnieśli ustn ie lub pisem nie 
przedstaw ienie do właściwej władzy polity­
cznej I-szej instancyi.

Po upływie tego term inu w niesione 
przedstaw ienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 7 lutego 1910.

L. 402 V II a (1606)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy z 18 grudnia 1906 Dz p. p. Nr. 5 z ro­
ku 1907 c. k. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że m agister farmaeyi 
Saul F rankel ze Lwowa wniósł podanie dnia 
11 stycznia 1910 do c. k. N am iestnictw a o 
koncesyę na nową aptekę publiczną w Pere- 
hińsku z Zawasylową.

O. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia, wnieśli ustnie lub pisemnie przed­
staw ienie do właściwej władzy politycznej
I. instancyi.

Po upływie tego term inu wniesione 
przedstaw ienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 7 lutego 1910.

L. cz. O. I. 37/10 (1) (1653)
E d y k t.

Przeciw A nnie Czajkowskiej, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Mielnicy 
przez M ichała Sawickiego z Krzywcza pozew 
o w łasność 1/9 części realności lwh. 164 gm. 
Krzywcze.

Na podstawie pozwu wyznaczono w tut. 
sądzie biuro 8 audyencyę do rozprawy na 
16 lutego 1910 o godzinie 10 rano.

Celem strzeżenia praw Anny Czajkow­
skiej ustanaw ia się pana M ichała Olehow- 
skiego w Krzywczu, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie Annę 
Czajkowską w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
M ielnica, dnia 5 lutego 1910.

L. cz. C. I. 38/10 (1) (1582 1 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Teodorowi Sabadasz, którego 
miejsce pobytu je s t nieznane, wniesiony zo­
stał do e. k. sądu powiatowego w Nowem 
Siole przez Gabryela Fleisc-hfarba pozew o 
300 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczony zo­
sta ł term in na dzień 24 lutego 1910 o go­
dzinie 9 rano w tut. sądzie, biuro Nr. I.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Teodora Sabadasz u stana­
wia się pana Józefa Paszuka w Skorykach. 
kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie swe­
go kuranda w rzeczonej spraw ie na je ­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowe Sioło, dnia 3 lutego 1910.

L. cz. C. II. 40/10 (2) (1650)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Wojciechowi Kurpiszowi, oraz przeciw 
Zofii z Kurpiszów Tęcza, Janow i Kurpiszowi. 
Maryi z Kurpiszów Drapała i małol. Tekli 
Kurpisz do rąk matki i opiekunki M aryanny 
z Kurdzielów Kurpiszowęj w Lipnicy, wniósł 
A braham  Izaak 2 im. E ugelberg  kupiec w 
Raniżowie jako cessyonaryusz M ichała K ur­
pisza skargę o 483 kor. 34 hal. zpn.

Rozprawa odbędzie się dnia 23 lutego 
1910 o godzinie 9 rano w tutejszym sądzie 
Nr. biura 13.

Cńem  strzeżenia praw pozwanego Woj­
ciecha Kurpisza ustanaw ia się kuratorem p. 
adw. dr. Seeligera w Kolbuszowej i poleca 
mu, by praw swpgo kuranda sum iennie 
strzegł i bronił, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie ustanowi.

Kolbuszowa, dnia 9 lutego 1910.

L. cz. E . C. I. 42/10 (1) . (1649)
E a y k t.

Przeciw nieobecnemu, Janow i Kożu- 
ehowskiemu, pryw atnem u przedtem w Jawo- 
rowie, wniósł Bazyli Kożuchowski prywatny 
w Jaworowie, skargę o 400 koron.

U stna rozprawa odbędzie się dnia 9 
m arca 1910 o godz. 8 przed południem  w 
biurze Nr. 9.

Ustanow iony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem , adwokat dr. A llerhaud 
w Jaworowie, będzie go -zastępował dopokąd 
się w sądzie nie zgłosi, lub pełnom ocnika 
nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Jaworów, dnia 7 lutego 1910.

L. ez. C. 19 10 (1) (1656)
E d y k t.

Przeciw W aniowi Kostyszakowi z Mu- 
szynki, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Muszynie przez A leksandra Kostyszaka 
pozew o 300 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 24 lutego 1910 o godzinie 
9 rano.

Celem strzeżenia praw W ania Kosty­
szaka ustanaw ia się pana H arasym a Kosty­
szaka w Muszynee, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie Wania 
Kostyszaka w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
n ie  zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Muszyna, dnia 27 stycznia 1910

L. cz. C. II. ^7/10 (1) (1660)
E d y k t 

W sprawie Simchego A ltbacha i Na- 
ebm ana Feigelesa przeciw niewiadomym z 
miejsca pobytu Iwanowi Wowk s. Petra, 
Iwanowi Potoplakowi s. Stefana i Dmytrowi 
Nesterakowi gospodarzom z Prusia, pozwa­
nym  o 248 kor. zpn. i 364 kor. zpn., usta­
nawia się kuratorem  tychże pozwanych adw. 
dr. Wilkowskiego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rawa ruska, dnia 10 lutego 1910.

Wyroki prasowe.
31. 30 (1380)

S a g  f f. Sanbeg* alg jPtejjgeridjt in 
ijkag (jot mit bem ©rfcnntniffe Dom 2 gebruar 
1910, iJ3r. I. 44/10 bie łBeiteroerbreitung ber 
IKummer 21 ber ge itjd jtift: „Oesky ucitel" 
nom 2 gebruar 1919 wegett ber ©telle tron 
„Żadne yojenske elanky“ big „c. k. eetba 
m inisterska" beg Slrtifelg; „K otazce citanek 
skolnieh" nacfj § 300 unb 305 ©t. ($. jotote 
gemojj Slrtifel IV. beg ©eje^eS oorn 17 Sejem* 
ber 1862, 91. ® 331. 9?r. 8 ex 1863, oerboten.

S a g  f. f. $ret§* alg jjkejjgertdjt in 
Sottiggrdj} fjat mit bem ©rfenntniffe nom 8 ge* 
bruar 1910, sP r. IV, 4/10, bie łBeiterDcrbreL 
tung ber -Jłummer 3 ber ge itjd jrift: „Oesky 
Venkoy“ nom 30 Sdnner 1910 rnegen ber 
©telle Dott „Pred tim  nekolik d n i“ big „se 
znacnym kapitałem " beg Slrtifelg; „Drobno- 
sti" nad) § 64 ©t. @. oerbotett.

31. 31 (1439)
S a g  f. f. Sanbeg* alg ^rejjgeridjt in 

S tn j ljat mit bem ©rfenntnijje Dom 5 gebruar 
1910, X. 4/10, bie SBeiterOerbreitung ber 
jftummer 2 ber $eitjd)rtft: „®robtan" oorn @ube 
Sdnner 1910 toegett ber ©tellen oott „2Bo bie 
tote /panb" big „ijeraugterrorijiert toirb", oott 
„ S a  miirbe toenigftenS" big „Ijcraugfięeln", bon 
,,©g ift alfo jebenjattg" big „©teuer betoafjren 
toiH", dok „9ła, toer ben grejjern" bis „eudj 
arm ejjen", Don „S arin  mirb jebem" bis „ju 
begrihtbcn", Don „Sag  (Scroijjett unb bie" bis 
„Śatdjaffc tjaujen" beg łlrttfelg : „S er rebcllijcfje 
g re jjfad "; oott „@ott, bag btjt bu" big „ber 
©fjriften tjeijjt" beg ©iebidjteg: „Sieźjeitg glaro= 
b e " ; oon „SBenn bag jo fortgeljt" btg „®efell* 
jdjajt felbft" beg łlrtifels : „S er ^rettnigmttS 
ber tjeutigen © eneration"; beg ganjen !ynl)alteg 
beg SlrtifelS; „Salmiflojterljej/en" unb oott „@e-- 
nau jo tote ©miegeljfi" big „fjitbjdj fjod) toirb" 
beg 9trti!elS: „S e t eijemalige $apnjinet" nad) 
§ 122 a, 302 unb 303 ©t. ®. Derboten.

S a g  I. f. $reig= alg ijkejjgeridjt in 
©ttli ljat uiit bem ©rfenntnijje Dom 31 Sdnner 
1910, jpr. VI. 2/10, bie łBeiteroerbreitung ber 
9łummer 22 ber jjeitjdjrift: „Narodni duevnik“ 
Dom 28 Sdnner 1910 toegen beg 2lufja£(g: 
„Sloyenska filharm onija v L jubljaoi" in ber 
©telle Don „K lerikalno peysko" big „belgjjci" 
nadj § 491 ©t. ©• unb Slrtifel IV unb V. 
beg ©ejejjeg Dom 17 Sejcmber 1862, 9t. @. 931. 
9lr. 8 ex 1863, oerboten.

S a g  £. f. $rcig* alg iBrejjgrtdjt in ®la* 
genfurt ljat mii bem ©rfenntnijje Dom 8 ge- 
bruar 1910, i)3r VII. 1/10, bie 2BeitetnerbrcL 
tung ber łłum m er 14 ber geitjdjrift: „greie 
©timmen — Sentjdje ^arn tner iiattbcgjeituiig" 
Dom 31 Sdnncr 1910 roegen ber ©telle oon 
„Śbeincgtocgg batf man" btg „aufmcrfjam ge= 
madjt toerben mujj" be§ 91rtifels: „9SotLrmarft 
CJłotionaleg" nad) § 302 ©t. oerboten.

S a g  !. f. 2anbeg= alg iprefjgeridjt in 
Saibadj fjat mit bem ©rfenntnifje Dom 3 ge* 
bm ar 1910, $ r .  VII. 4/10, bie SSBeiteroerbrei* 
tung ber in Saibadj oerbrcitcten, in toeijjer, 
blauer unb roter garbe gebrudten 3 tofi=§eller» 
UKarfe mit ber Snjdjrift: „P tuj" nadj § 302 
©t. ®. oerboten.

S ag  f. !. Sanbegr alg jgrcjjgeridjt in 
Srieft bat mit bem ©rfenntnijje Dom 1 gebruar 
1910, igr. IX. 14/10, bie 2Beitcr0crbreitung ber 
9łummer 1 ber geitjdjrift: „La Q uestone So- 
ciale" Dom 28 gdnner 1910 roecen ber Slrti= 
fel: „Cos’ e il layoro", „Al popolo", „Ciisto 
non e una fayola", „O bere o affogare", 
„Andiamo a ll’ inferno", „Alcune Definizioni", 
„Ttoppo layoro e troppo ignoranza", bem 
lejsten 2Borte beg Sitelg nadj § 65 a, b unb 
e ©t. Derboten.

S ag  f. f. 2anbeż= alg jprejjgertdjt tn 
Srieft bat mit ber ©rfenntnijje oorn 1 gebruor 
1910, ’iir. IX. 13 e 15/10, bte 2Beitcroerbrei= 
tung ber 9lummer 23 ber geitjd jrift: „L’ Indi- 
pende-n-te" oorn 27 Sanncr 1910 unb ber 
9htmmer 10241 ber geitfd jtift; „II Piccolo" 
oorn 28 ganner 1910 toegen ber ©tellen oon 
„Siceoine pero la fondazione" big „stornare 
il pericolo", Don „eeio prim a" bis „attiyita" 
beg SIrttfelS; „Un m em oriale deila Associa- 
zione del Libero Pensiero. Contro lacom pa- 
gnia di G esu " ; toegen ber ©tellen Don „Sic- 
come pero la fondazione" big „stornare il 
pericolo", Don „e eio prim a" big „attiyita" 
beg 2lrtifelg; „L’ Associazione del Libero P en ­
siero contro i gesuiti" nadj § 302 ©t. ©. 
Derboten.

S a g  f. f. $rei§* alg ifSrefjgeridjt in 
93o$en l)atm itbem  ©rfenntnijje Dom 4 gebruar 
1910, ij3r. 2/10, bte SBeiteroerbrcitung ber 9łum= 
mer 13 btr i^ettjc^rift; „SKeranet ^cttnng" Dom 
30 gdittier 1910 toegen beś Slrtifels: „Sllie 
S ronprin j 9tubolf jtarb" ju r ©anje unb toe= 
gen ber ©telle Don „Untoabr ijt" big „@ele= 
genbeit gehabt" nad) § 64 ©t. @. unb 24 
Spr. @ oerboten.

S a g  f. f. &'retg* alg iprejjgeridjt in 
S rient ljat mit bem ©rfenntnijje Dom 3 ge= 
bruar 1910, ijk. 5/10, bie łBeiteroerbreitung 
ber italienifdjen S ru d jĄ rif t: „La G randę Ita-
l.a"  9 łum m er4D om  23 gdnncr 1910, in 2XaL 
lanb auźgegeben, nach § 65 a © t ®. Derboten.

S o §  f. l i  Sanbeg- alg ipre^geriĄt in 
ftoag ljat m it bem © rfenntnijje Dom 4 geb ru ar 
1910, ^3r. I. 36 10, bie 9BeitcrDerbreitnng ber 
9tum m er 21 ber g e i t jĄ r if t : „Havlicek" Dom 
5 g eb ru a r 1910 toegen ber ©telle Don „nehoda 
je  v tom " btg „syou dusi" beś ł lr t i fe lg : „Roz- 
m luvy o y ecech  c irk ey n ich  i nec irk ey n ich "  
nad) § 302 © t. Derboten.

S a g  f. f. $retg= alg iPrejjgertdjt in 
Subtoeig  ljat m it bem © rfenntntjje Dom 5 ge= 
b ru ar 1910, ij3r. 7/10, bie SfiłetterDerbreitung 
ber 9łum m er 5 ber £ je itjd )rijt; „S traż  L idu" 
Dom 4 g eb ru a r 1910 roegen ber ©tellen Don 
„K dykuliy  m elo“ big „po je jitn  boku" nnb 
oon „Zcela j is te "  btg „se rozchazi"  beg łtr*  
ttfelg: „DiAe y e try  d u j i . . . ! " ; Don „Byl nam" 
btg „ n lic n ie tv i“ beg 21rtifelS: „Nem to u li- 
cn ie ty i"  jam t ber U berjd jrijt; Don „N eby li n a  
dlouho" big „sp ray ed ln o st"  unb oon „H nus 
pojim a" big „ o d stras iti"  bes łlr t ife lS : „N aro - 
dne soc ia listic ti a n ti in il ; ta r is te  p red  kas&t-nim 
soudem " unb beg 2 lrtifelg ; „O afere mayer- 
lin sk e"  naĄ  § d4, 300, 202 unb 401 © t. ©. 
joto/e gentab Slrtifel V. be» ©ejefjeS oorn 17 
Sejcmber 1862, jR ®  S I . J tr . 8 ex 18b3, 
Derboten.

S ag  f. f. £reig= alg ipreggerid-jt tn 93tiij 
ljat mit bem ©rfenntnijje Dom 5 gebruar 1910, 
lir. 4/10, bie SSeiterDcrbreitung ber iRummer 26 
ber .gm jd jrijt; „SeutjdjfS łlolfsblatt" Dom 3 
gebruar 1910 toegen be» 2lrtifelg; „93ebenfliĄe 
©tuflitjje" nad) § 65 ©t. ©. Derboten.

S a g  f. f. ^reig= alg jprefigeridit in jReu^ 
titjc^ein tjat mit bem ©rfenntnijje oorn 4 ge= 
bruar 1910, sPr. V. 1/10, bie łBeiterocrbreitu .g 
ber łium m er 10 ber ,Qeitjd)rijt; „Duch casu" 
Dom 2 gebruar 1910 toegett bes Slrtifelg: „Vek 
rozum u” in ben ©tellen oon „Jak yerit" big 
„zasnoubenou zenu" unb oon „Stejne urazi" 
btg „a proroctyi" naĄ § 122 a unb 303 
©t. oerboten

S ag  f. f. $rcig= alg jPrejjgcridjt in DL 
m ii| ljat mit bem ©rfenntnijje oorn 3 gebruar 
1910, jpr. 6/10, bie łBeiterocrbreitung ber Dluim 
mer 5 ber ,3eitjd)rtft: „Semjc^eg łłorbmatjrer* 
blatt" Dom 30 Sdnner 1910 roegen ber SlriL 
fet: „©djledjteg 9E3eijpiel ber ©labtgemetnbe", 
„Olmii^cr Seutjdjtum " unb „Sie ©ermanija^ 
tionsbejtremnngen beg „iperrn ©tabtDerorbne' 
ten..." n a ^  § 302 ©t. ©. oerboten.
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£1. 32 (1488)
Sm Panien ©eiuer SDłajcftat beS Słaifetó!

2)a§ f. f. Canb^igeridjt SBtcn alg ^rejj* 
geric^t bat mit bcm Grrfcnntniffc nom 7 ge= 
bruar 1910, $ r .  XXXV. 30/10, auf Stntrag ber 
t. t. ©taahcaTittialtjcbaft erfamtt, bafe ber Sn= 
ISjnlt ber pmobtjdjen 3)riu!id)rift; „L aL eltu ru" 
(SBeilage ber 3Dntajd)rtft „Corriere d e lk S e ra " )  
baS 93erbred)ett nad) § 63 uub 64 ©t. @ be-- 
gritttbc, unb eS hńrb nad) § 493 ©t- jJ3. £). 
bag SSerbot ber SBeiterncrbreitung biefer 'DrucL 
jd)rift auśgejprodjen, bie f. t: ©taatSantoaltfdjaft 
Oerfiigte S3efd)lagna^me nad) § 489 @t. £>.
beftatigt unb nad) § 37 ^5r &■ auf bie Ser- 
nid)tuug ber faifi rten Ejem plare erlannt.

2Bien, am 7 gebruar 1910.

2)a4 t . !. SanbcS* afó ^rcfigeridjt iu $ ra g  
bat mit bem ffirfnnttnifje ńom 5 gebruat 1910, 
jJJr. I. 46 10, bie SBeiternerbreitung ber SJiummer 
4 ber ^eitfdjrift: „Maska" nom 5 gebcuar 
1910 tnegen ber ©tcllen non „Vsichni pri- 
tom ni" bi§ „perversnim  possesim" beg §trti= 
te tź : „Orgie Adam itu na V inohradech“ ; non 
„M inule utery" bi§ „prekonana" beS 2lrtj- 
telg; „M ilostpanicka z K arlina a jej i pes mi- 
lenee" nad) § 516 ©t. nerbotfn

S a g  !. ?. Sanbcg- alg ^Sre^gerid?t in 
iPrag ^at m it bcm © rfenntnifie nom 6 g eb ru ar 
1910, spr. I . 47/10, bie SBeiternerbreitung ber 
•Jłummer 22 ber .geitjcbrift: „Zadruha" nom 5 
g e b ru a r 1910 tnegen ber © teden non „N cm u- 
zeme se ubraniti" btó „dopadnouti" beS 2lr* 
tifelg: „ P rik ia d n y  a poucuy rozsudek kasa- 
cn iho  soudu nad nar. socialnimi antim ilita- 
r is ty " ; be§ SlrtifclS: „Podpory spolecnosti 
VII. N a d p o ru c ik " ; non „Tak ku pr. si vezmi 
dogm a" big „v cistem, c-hladnem vzduehu“ 
beg SlrtifelS: „H ovory“ n a d  § 1 2 2  b 300, 
491 unb 49B © t. @. fowie geutafe J t rh fe l  V. 
beS ®cfe|eg nom 1 7  ®cjember J862, Ji. ©. S3t. 
9Ir. 8 ex 1863, nerboten.

Amortyzacye.
L. cz. T. 52/8 (12) (1486 2 - 3 )

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na ponowny wniosek Judy M ontla, 

kupca we Lwowie wdraża się postępowanie 
celem  am ortyzacy i następu jące j rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki Gali­
cyjskiej kasy oszczędności we Lwowie Nr. 
66.161 na kwotę 350 koron i na nazwisko 
„Dina Grab" opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami W ciągu sześciu miesięcy od dnia 3 
ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej" w 
przeciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejącą uznaną zo­
stanie.

G. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 14 grudnia 1909.

L. cz. T. 6/10 (2) (1448 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek M odesta Sosenki, artysty 
malarza we Lwowie wdraża się postępowa­
nie celem amortyzacyi następującej rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej policy z daty 
Kraków 25 kw ietnia 1907 L. 107.563 T. I. 
i II. wystawionej przez Towarzystwo wza­
jem nych ubezpieczeń w Krakowie na nazwi­
sko M odesta Sosenki na kwotę 10.000 kor.

Posiadacza powyższej policy wzywa się, 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku 6 tygodni i 3 dni, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejącą uznaną zo­
stanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VI.
Kraków, dnia 22 stycznia 1910.

L. cz. T. 56/9 (8) (1487 2 - 3 )
E  d y k t.

Tus. edykt z 2 września 1909 1. T.
56/9(1)0  amortyzacyjnera postępowaniu celem
w ykreślenia ciężarów hip- z re&lncści lkons. 
520 2/4 lwh. 458/2 ks. gr. gm m. Lwowa 
prostujemy odm ście do poz. 1 karty  G. co 
do nazwiska wierzyciela nazwanego w te) 
uchwale „Benzionern Kuthem" na właściwe 
„Benzion Both".

C. k. S ą l kraj. cyw., Oddział VII.
Lwów, dnia 29 stycznia 1909.

L. cz. T. 4/10 (2) (1450 2 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Ju lii Kania wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi rzekomo przez 
Wnioskodawczynię zaginionej książeczki w kład­
kowej Miejskiej kasy oszczędności m iasta 
Krakowa Nr. 269.711 na kwotę 160 koron 
opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowoj wzywa się przeto, aby zgłosił się ze

swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy,* 
w przeciwnym bowiem razie po upływie p o ­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

0 . k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 18 stycznia 1910.

L cz. T. 7/9 (2) (1503 1 - 3 )
E d y k t ,

Na wniosek Józefa Oleksiaka w Kro­
ścienku wyżnem we młynie zamieszkałego,
c. k, Sąd obwodowy w Sanoku, wdraża po- 
postępowanie amortyzacyjne książeczki udzia­
łowej powiatowego Towarzystwa zaliczkowe­
go w Sanoku Nr. 6055 na kwotę 69 kor. 60 
hal. i na imię Józefa 0 'eksiuka opiewającej, 
która właścicielowi zaginąć iniała,

Wobec tego wzywa się każdego, ktoby 
tę książeczkę posiadał, aby w przeciągu je ­
dnego roku od ostatniego ogłoszenia n in iej­
szego edyktu w urzędowej „Gazecie Lwow­
skiej" w sądzie tutejszym się zgłosił i pra­
wa swoje do tej książeczki wykazał ile że 
w razie przeciwnym książeczka ta za umorzo­
ną i wszelkich skutków prawnych pozbawioną 
uznaną bidzie.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 5 listopada 1909.

Kuratele.
L. cz. P. VI 20/10 (8) (1405 3 - 3 )

E d y k t .
Za m arnotrawcę uznano D m ytra Krupę 

z Berezowicy wmlkiej.
Kuratorem jego ustanowiono Wawrzyńca 

DoJhopialę z Ostrowa.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tarnopol dnia 24 stycznia 1.910.

Firmy.
L. cz. F irm . 393 pojed. I. 522 (1304 3 - 3 )  

O b w i e s z c z e n i e .  
W ykreślenie firmy.

Z rejestru  wykreślono:
Siedziba firm y: Głowaczowa.
Brzmienie firm y: Eisik Kaufrnann. 
Przedm iot przedsiębiorstw a: W yrąb lasu 

i handel drzewa w Gtowaczowej.
Dzień w pisu: 15 stycznia 1910.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV 

Tarnów, dnia 15 stycznia 1910 .

L. cz. Firm . 420/9 Stow. I. 235 (1393 2 —2)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Starasćl.
Brzmienie f i rmy:  „Bank kredytowy,

spółka zarejestrow ana z ograniczoną odpo­
wiedzialnością w Starejsoli", po niem ircku: 
„Kred;t Bank i u Sturasól reg istrirte  Genosten 
sebaft m it beschraukter H aftung".

Wpisy szczegółowe (rozwiązanie, wybór 
likwidatorów). Na walnem zgromadzeniu 
członków ohbytem  22 listopada 1908 uchwa­
lono rozwiązanie spółki, likwidatorem usta­
nowiono Eizyka Wolfa (dotychczasowego dy­
rektora) właściciela Tartaku w Tustanowi 
caeh, który podpisywać się będzie pod stam ­
pili ą wyciśniętą firmą z dodatkiem w likwi- 
dacyi.

W ierzycieli wzywa się, by ze swoimi 
pretensyam i zgłaszali się do spółki.

Data w pisu: 10 sierpnia 1909.
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 

Oddział V.
Sambor, dnia 31 lipca 1909.

L. cz. F irm . 639.9 stow. I. 299 (1313 2 - 3 )
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Stojanów.
Brzmienie firmy: Spółka dla kultury 

torfów w Stojanowie stowarzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną poręką.

Na walnem zgromadzeniu Spółki z dnia 
14 listopada 1909 uchwalono rozwiązać Spółkę 
a na likwidatorów w ybrano: S tanisław a Bar- 
szezowskiego sekretarza i Stefana Curyka ka- 
syera Spółki.

Wierzycieli rozwiązanej spółki wzywa 
się, by się ze swemi pretensyam i do Spółki 
zgłaszali.

Data w pisu: 10 stycznia 1910.
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 

Oddział II.
Złoczów, dnia 10 stycznia 1910.

K. k. S ta a tsbahn Direktion in Lem berg.

Z. 404/1. (1)
Konkurs.

Wegr-n Besetzung der Bahnarztesstelle 
fur den zu errichtenden bahnarztlichen Be- 
zirk m it dem Wohnsitze in Gródek Jag ie l­
loński wird hiemst ein Konkurs ausgescbrie- 
ben.

Dieser b. a. Bezirk urnfasst die Strecke 
der Linie Krakau-Podwołoezyska vom Km. 
289 8 —Km. 325 1 mit dern S tationen Sądo- 
wa-W isznia, Bodatycze, Gródek Jagielloński, 
Kamienobród uod Mszana und mit den 
Wach ter hfiusern Nr. 220 bis inki. 244. M it 
diesem Posten, zu welchem dse Versehung 
des bahnaztli.chen Dienstes fur die obige 
Strecke nsch Massgabe der bestehendeo 
Vorschriften gehórt, ist ein Jakreshonorar 
von 2600 K (zw eitausendsechskundert Kro- 
nen) und ein W agenpauschale von 250 K 
(zweihundertftinfzig Kronen) yerbunden.

Bewerber um diesen Posten haben ihre 
ad justierten  und yorschriftsrnassig gestem- 
peiten Gesuche bis inki. 28 F eb ruar 1910 
im E inrichtungsprotokolle der k. k. Staats- 
bahndirektion (Krasickichgasse 5) zu iib tr- 
reiehen.

Dem Kompetenzgesuche sind ausser 
den Verwendungszeugnissen, dem Nachweise 
der osterr. S taatsbtirgerschaft und dem Nach­
weise, dass der Kom petent der deutsohen 
und der Landessprac-hsn in Wort und Schrift 
yollkommen m achtig ist noch beizuschliessen:

1. Der Tauf oder Geburtsschein.
2. Das Doktordiplom.
3. E in Speziaiarztliches Zeugnis dass 

der Bewerber iiber norm ales Seh- und Hór- 
yermógen sowie iiber norm alen P arbensinn  
yerfiigt.

Lemberg, am 8 F ebruar 1910.

C. k. byrekcyą kolei Fąn$tW- węrrŁpy»yyje.
L. 404/1. (1) ■' 0

K o n k u i H ^ '  1

 '---sną-i 9S2
Na posadę lekarza kolejowego dla nowo 

utworzonego okręgu lekarskiego z siedzibą 
Gródek Jagielloński, rozpisuje się niniejszem 
konkurs.

Do tego okręgu należy przestrzeń kole­
jow a sięgająca na linii K raków-Podwołoczy 
ska od km. 289 8 do km. 325-l  ze stacyami 
Sądowa Wisznia, Rodatyeze, Gródek Jag ie l­
loński, Kamienobród i Mszana i ze strażn i­
cami Nr. 220 do Nr. 244 włącznie.

Z posadą L  karz a dla tego okręgu łączy 
się płaca roczna 2.600 koron (dwatysiące 
sześćset koron) i ryczałt roczny na objazdy 
250 koron (dwieście pięćdziesiąt koron). N a­
leżycie ostemplowane podania wnosić należy 
do 28 lutego 1910 włącznie do protokołu 
podawczego e. k. Dyrekcyi kolei państwowych 
we Lwowie (Krasickich 5).

Do podań zawierających świadectwa 
z dotychczasowego zajęcia, dowód przyna­
leżności i dowód, że peten t włada należycie 
językiem niemieckim i językami krajowymi 
należy dołączyć:

1. M etrykę (h rztu  lub urodzenia.
2. Dyplom doktora medycyny.
3. Świadectwo specyalisty, że petent 

posiada wzrok, poczucie barw i słuch p ra­
widłowy.

Lwów, dnia 8 lutego 1910.

1 0IMCYJSKI BANI ZIEMSKI 1
H  rA  s i e d z i b ą  w  Ł a ń c u c i e .

^  Przyjm uje w kładki oszczędności począwszy od 50 kor. i opłaca od zło- ^
żonycb pieniędzy 5 °/0 z półrocznem  oprocentowaniem . ^

m  Od kapitałów  złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye opłaca Bank ^
^  procent wyższy aniżeli 5 od sta. a to stosownie do umowy z Dyrekcyą. ^

Treść umowy zostaje zanotowana w książeczce jako zastrzeżenie. ^
m  W kładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy w kład- ^

kach zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego wypowie- 
dzenia. ^

Od wkładek opłaca Baak podatek rentow y z w łasnych funduszów, a ^
dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowj-m dostarcza czeków poczto- ^
wej Kasy oszczędności. m

Interesow anym  podaje się do wiadomości, że działalność Banku ogra- ^
niczona je s t do interesów  opartych wyłącznie na własności ziemskiej, ^

W kładki oszczędności przyjm uje Bank i wydaje książeczki wkładkowe 
w  nie tylko w biurach w Łańcucie, ale również w F ilii swojej we Lwowie ^

przy ul. Batorego 1. 32, I. p. ^

%  D y r e k c y ą .  #

L. 4485.
Obwies*c*:enie.

Folwark Prusinow oddalony 4 kilometry od stacyi kolejowej Beiz 
składający się:

z gruntów ornyc-h 351 morgów 843 kwadr s ,  
łąk . . , . 117 morgów 47 kwadr s ,
ogrodów . . .  8 morgów 621 kwadr, s ,
pastwisk . . .  7 morgów 138 kwadr, s.,
sadzawek . . .  .— morgów 611 kwadr, s.,

razem 484 morgów 660 kwadr. s. 
wraz z budynkami mieszkalnymi i gospodarczymi jest z wolnej ręki 
do wydzierżawienia na okres 6— 12 letni począwszy od 1 marca b. r. 
n właścicielki chrzęść, gminy król. woln. miasta Bełza. Budynki go­
spodarcze i mieszkalne są w dobrym stanie.

O f e r ty  n a le ż y  w n o s ić  do 28  lu te g o  1 9 1 0  w którym to dniu 
od godziny 10 do 12 w południe nastąpi rozpatrzenie ofert poprze­
dzające ustną licytację.

Bliższe warunki dzierżawy mogą być przejrzane w tut. Magi­
stracie w godzinach urzędowych.

Bełz, dnia 8 lutego 1910.

Burmistrz.
„Gazeta Lwowska“ Nr. 35 z dnia 15 lutego 1910.



BLUSZCZ NAJWIĘKSZE 1 NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO TYGODNIOWE 
DLA KOBIET. LITERACKO-SPOŁECZNE, ILUSTROWANE, PO­
MIESZCZA PRACE PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ'LITERACKICH':

artykuły wstępne,
artykuły treści społecznej, 
omawiające chwilę bieżącą, 
i poruszające najżywotniej­
sze sprawy dotyczące kobiet.

Powieści. — Nowele.

Prócz nowel piór najcelniejszych 
B L U S Z C Z  w  roku 1910 drukować 
będzie pow ieści:
K a z im ie rz a  /-s n  a  t i  a  t  

T E T M A J E R A  L x ± t i3 L  ±! J ± U
(początek przygotowano dla nowych 
prenum eratorów )M . W ie rz b iń s k ie g o  
„ Ś W I Ę T Y  P E N 44 i inne.

Dodatki poświęcone łączności kół kobiecych 
na ziemiach polskich.

w arkuszach, zaw ierają  Pow ieści i  No­
wele znakom itych  autorów  ohcych.

DZIAŁ KOSMETYKI
Rady i wskazówki zachowa­

nia hygieny piękności.

DZIAŁ GOSPODARSTWA

Przepisy kulinarne 
i t. p.

N r n n e r y  o !  a z o w e  w y s y ­
ł a n e  n a  ż ą d a n i e  f  r a n  k o

i gratis.

Odrębną część pisma stanowi

D Z I A Ł  M Ó D
Jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w pi­
smach polskich, który zawiera rocznie przeszło 4000  
rysunków najświeższych modeli paryskich rsukień, okryć 
i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami dzie- 
cięcemi. —  Bielizna. — W zory  robót kobiecych, 
jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i t. p.

Niezależnie od powyższego działu „ B L U S Z C Z "  dodaje:

26 wielkich tablic krojów,
dających możność wykonywania różnych ubiorów i robót 

w domu.

Dla zapewnienia sobie powieści pierwszorzędnych 
„BLUSZCZ44 ogłasza na 1-go Kwietnia 1910 r. Konkurs z nagrodą rb. 1090 n a  p o - w i e ś ć  oloyazs^- 

j o w ą ,  w s p ó ł c z e s n ą .

Prenumeratę przy jm ują  w  Cesarstwie Austryackiem: we Lw ow ie: Główna Ekspedycya „BLUSZCZU", Pasaż Hausmana 9. W  K rakow ie: D. E. friedlein.
P re n u m e ra ta  „BLUSZCZU" w ynosi kw arta ln ie  ko ron  S ,  z p rzesy łką  pocztow ą k o ron  6  hal. 6 0 .  Adres R edakcyi i A dm inistracyi „BLUSZCZU" War­

s z a w a ,  N o w y - Ś w ia t  4 1 .
-/ii?;;

50 lat 
istnienia. TYGODNIK I ILUSTROWANY

najstarszą najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie,

50 lat
■ ■isinieni

Tygodnik lllustrowany
daje najpełniejszy obraz życia polskiego w trzech zaborach pod względem lite­
rackim, artystycznym, społecznym i politycznym.

Tygodnik lllustrowany
zasilają wszyscy najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi nasi artyści. 

W  roku bieżącym zamieszcza TYGODNIK najświeższy znakomity utwór Wiktora Gomulickhgo:

„C A  R W  ID M  0“
rzecz osnuta na tle stosin-rrlsów rostT-jsIso-polsisIcłi z czasów Samozwańców.

Kroniki tygodniowe BOLESŁAWA PRUSA.
■s

„GS-ahcya w  obrazach."
z szczególniejszem uwzględnieniem K rakow a i Lwowa. Stały dział obficie illustrowany.

Dodatki nad2swycsajneH — Reprodukcye b&rw:ne. — Beproflu&eye dwubarwne.

W roku 1910 jako upominek jubileuszowy ofiaruje Tygodnik lllustrowany w s z y s t k i m  s w o i m  p r e n u m e r a t o r o m  b e z  ż a d n e j  d o p ł a t y  
12-to t o m o w ą  B i b l i o t e k ę  p. t. „CIEKAWE POWIEŚCI", poświęconą najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym, oraz zupełnie bezpłatnie 
WIELKIE JUBILEUSZOWE PREMIUM DUCH PRUSKI, cykl kolorowanych kartonów, wykonany przez artystę W o j c i e c h a  K o s s a k a .

Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie, za dopłatą za tom 50 hal., to jest kwartalnie 
za 3 tomy 1 kor. 50 hal.

P r e n u m e r a t ę  p r s y j n m j ą :

Administracya „Tygodnika Ulnstrowanego“ we Lwowie, Pasaż Hausm?na 1. 9,
 ---------------------------   z =  omz wszystkie księgarnie i kantory pism. — - 1 1

m e  :

kwartalnie 6 kor. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 30 hal.
półrocznie 13 kor. 60 hal., „ „ 16 kor. 60 hal.
rocznie 27 kor. 20 hal., „ „ 33 kor. 20 hal.

"W G a l i e y i  z przesyłką pocztową:

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal.
półrocznie 14 kor. 40 hal., „ , 1 7  kor. 40 hal.
rocznie 28 kor. 80 hal., „ „ 3 4  kor. 80 hal.

B l a i r a  e r a  o k a z o w e  i  p r o s p e k t y  b e z p ł a t n i e .
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Telefon 4 5 2 ,  Telefon 452.

jtfiastowe j)iuro

c. k. kolei gaiistw. we Lwowie
Pasaż Hausmana 9.

I S iT  y d a j e  :

BILETY zestawialne kombinowane-okrężne
do wszystkich i ze wszystkich zna­

czniejszych miejscowości EUROPY z ważnością 6 0 , 
9 0  do 1 2 0  dni. - ..............  =

BILETY zestaw ialne w jednym  kierunku
na niemieckich kolejach z ważnością

4 5  dni.

BILETY kartonowe zw ykłe do wszystkich
stacyj w kraju i za granicą. = =

Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych.

Sprzedaż wszelkich, rozkła­
dów jazdy i przewodników.

Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 5 koron zadatku 
 — i podać dzień od którego bilet ma byó ważnym. -

lidres telegraficzny: „StadUrarean", Lwów.
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D R O B N E  OGŁ OS Z E N I A
cd wyrazu petitem  3 halerze, tłustym  

petitem  4 halerze.

jK  »rl).v. lu s tra  i ram y do różnych Obrazów poleca 
najtanie j F ruchs, ul. K arola L udw ika 29, pasaż 

Oranża.

1 4 1 n  p a ń  p o k ó j  z osobnem wejściem i u- 
J U M .4 M :  sługą ew entualnie z utrzym aniem  Doma- 
gaiewiczów 3, Boczna Ochronek.

STa p o s t
poleca

Księgarnia Giihrynowicza i Syna
w e  L w ow ie

J. ALBINOWSKIEJ

OSZCZĘDNE OBIADY POSTNE.
Cena K. I -— , z przesyłką K. 13b.

Firanki koronkowe
para  koron 5, 7, 10, 15 i wyżej. Story koronkowe 
i tiulowe po koron 8, 10, 12, 18 i  wyżej. P o rtyery  
w ełniane g ładkie  i aplikowane, kapy n a  łóżka, n a ­
rzu ty  n a  otomany, niaterye meblowe od najtańszych 
polecają S c h u s t e i r  i  T o c z y s k i .  Skład mebli, de- 

koraeyi i pościeli, Lwów, 3-go m aja 5.

Łóżka blaszane
sk ładana z m ateracem  sprężynowym , ko łd rą  i po­
duszką za 40 koron. Łóżka żelazne od koron 25, 30, 
3-5. 40 i wyżej. Łóżka mosiężne od koron 105. Łóże- 
ezka dziecinne po koron 25, 80, 35, 40 i wyżej. Ma­
terace druciane i sprężynowe, fotele rozkładane do 
spania, sofy, otomany, m eble gięte, k rzesła  i t. d. 
sprzedają  najtaniej S c ł i u s t e r  i  T o c z y s k i ,  skład 

m ebli, dywanów i pościeli, Lwów, 3-go M aja 5.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Jiomanowicza 1. 10, u M ichała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskaw ych datków do Admi­

n is tra c ji naszego pisma.

D O M
spedycyjny i komisowy.

iieni
przewożenia i trans­

portu mebli.
Z a M  Drzecliowaiiia le M i .

Caro i M in ek
Spółka z ogran. poręką,

Lwów, ul. Kościuszki 22.
Adres dla telegramom GAROLINEK, Lwów.

P rzep row ad zk i
miejscowe.

Spedycya, oclenie i do­
wóz wszelkich przesyłek  

kolejowych. 
Opakowanie mebli.

Nr. telefonu 254.

Kupie kamienice nowp
solidnie i z wygodami budowaną 
w śródmieściu lub w dalszych oko­
licach w pobliżu linii tramwayowej 
za dopłatą gotówki do 50 .000 kor.

Pośrednictwo wykluczone.
Zgłuszenia p 's i,mne do biura Stan. Soko­
łowskiego, pa^aż H ausm ana 9 pod »A neri« .

fflSEHMS

(P rzed ruk  nie będzie płacony).

L. 5945/10. III . b.

OGŁOSZENIE.
WIOSENNY JARMARK NA KONIE

w Krakowie.
W dniu 7 marca 19.10 rozpocznie się w 

Krakowie wiosenny tracchdniowy ja rm ark  na 
konie szlachetne, gospodarskie i w łościańskie.

Ja rm ark  odbywać się będzie n a  placu „(.ro ­
bie11, a konie znajdą pom ieszczenie w stajn iach  
pryw atnych, w domach zajezdnych i hotelach.

W y k a z  stajen pryw atny  cii, domów zaje­
zdnych i. hoteli d la  pom ieszczenia koni p rzej­
rzeć m ożna w W ydziale III. b M agistratu  w go­
dzinach urzędowych.

Główny ja rm ark  na  konie w łościańskie 
odbędzie się na p lacu „G roble11 w dniu 8 
marca 1910 (w torek).

M agistrat sto i. k ró l. m . Krakowa
d n ia  1 lutego 1910 r.

I  chce m ieć dobrze chodzący

f l l O  zegarek l u b  zegar
raczy się udać do

Józefa KOMOROW SKIEGO, zegarm istrza,
LwóW, pasaż Mikolascha.

Tamże wielki wybór najlepszych zegarów i zegarków.

Do komisowej sprzedaży otrzym ałem !
D ry lin g  H am erles, H am erlesy 16, 12 reeord, M auser 
8 mm., M anlieker, M auser rep etie r p isto le t, P a ra  
pistoletów  tarczowych, F u te ra ł dubeltowy, E sp res 
dubeltowy 450, B uchsllin ta 12—450, Laneastrów ka 
12, Bogi jelenie, 6 Lancastrów ek po 45 kor. w do­

brym  stanie B row ning 7-65.

Jankowski, rusznikarz, L w ów , Czarnieckiego 2.
Tablice i napisy

i  m etalu lane oraz mosiężne gra- 
wirowaue dla pp. adwokatów, le­
karzy, biur i t. p., tablice gra­
niczne i drogowskazy dla 
Bad powiatowych, odznaki dla 

straży 
wykonuje najtaniej

MAKS G LA SE EMAN, rjtownik,
Lwów, ul. Sykstuska 17,

odznaczony m edalem  rządow ym . "
Cenniki bezpłatn ie.

L w ów , ni. Hettn&daka 4.
Kajwlsksiy magazyn jubilerski 1 zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje I sprzedaje stara »rebr«, złoto I kamienie. 
Zlecenia załatw iać m ożna pocztą i przez kore­

spondencję.

Z księgi mądrości

Lola Kinderm etha
Anegdoty, aforyzmy, og ło jfen iu . hum oreski i inne 
p ieprzne przypraw y. Nowa serya. Cena egzem plarza 
2 kor. Do nabycia w księgarn iach  i na  dworcach 
kolei. Skład głów ny: R .  I ,; tn < ] ; tu .  v e  L w o w ie ,  

u l .  € z a r n i e c k i e " ; o  3 .

Towarzystwo Wydawnicze
we Lwowie ul. Zimorowicza 1. 15

poleca do nabycia

drugie  w ydanie

Na srebrnym  globie
Je rze go  Ż u ła w sk ie g o

Cena K. 5- — , w ozdobnej oprawie K. 6 20

Powieść ilustrowana „Na srebrnym globie1, 
tworzy jedną całość ze zwycięzcą tegoż 

autora.

Pryw atne zamówienia załatw ia Towarzystwo 
za pobraniem pocztowem.

Towarzystwo poleca nowy ilustrowany ka­
talog gratis i franco.

G. k. nprzyw. gricyjski akcyjny Bari hipoteczny
w e

F i l i e :
w Krakowie 
w Ozerniowcach 
w Tarnopolu

m * . m  m  m m

T i w o w i

JESkspozy t u r y : 
w Stanisławowie 
w Podwołoczyskach 
w Nowosielicy

W W  Y M I A l f Y

■j

3srdp-u.je I sp rzed a je^
wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie

licząc żadnej prowizyi,
Zlecenia giełdowe _

uskutecznia się pod i ajprzystępniejszy mi warunkami i udziela wszelkich informacyj
co do pewnej i korzystnej L o k a c j i  k a p i t a ł ó w .

W szeM s Kujony i wylosowano papiery t i U u t k  w ypłaca s i t  S n p o l r ą c e i ia  prow izyi i Kosztow.
Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu.

Ubezpieczenie losów przed stratą z powoda wylosowania. 
Oddział  depozytowy

przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, bierze 
do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek,

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

S e A L O w k l
( S a f e  Deposlts).

Za opłatą 50 do 70 kor. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J . Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


